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Katarynka 


O łata wzęgardy, młode łata! 


Lisł zimowy 


To nic, że o świcie 

po śniegu najczystszym 
listonosz nie przyjdzie 
do mnie z miłym listem. 


Przy katarynce Katarzyny 
my upłynnialiśmy ruiny 


zamków i mgieł waszego Świata. 
Widzę śnieg I prawie 
zabliźnia się rana 

po. tej wielkiej sprawie, 
którą znasz, kochana . 


O lata zgiełku! Nikt nie wierzył 
naszej piosence niewyraźnej. ` 
Nie liczcie, rufin tych bankierzy, 


Widzę ziemską dobroć, na niemoc naszej wyobraźni 
ochłodzoną w niebie, 
ten Śnieg niepamięci 
podobny do ciebie, 


Odsłaniam o świcle 
wyczuloną kliszę, 

na której odciśniesz 
Stopy najwstydłiwsze, 


dlatego że przez młode lata 
-gra katarynka Katarzyny 

i wzlata śliczna Małgorzata 

na zaręczynach snu i drwiny. 
O młode lata, płyńcie lata! 

„ Nie my, to przyjtią po nas inni, 


materia nowa, dzisiaj twarda, 
Ten śnieg mówi do mnie, 

r ta klisza jest we mnie, 
a w tym moje skromne s 
i jasne widzenie, 


iutro w ich słowach się upłynni, 


z waszego tyle będzie Świata, 
ile uniosła nasza wzgarda 

$ Ri 
Ty twyślisz, że Ist ter przez tamte lata! Płyńcie lata, 
napisałem w przeszłość, 
to odpowiedź tobie, 
moja mia Śnieżko, 


Kiosk inwalidy 


ŚW *Zamiemłeś namiot na kiosk tytoniowy, 
ludzie kupują po trzy papierosy lub paczkę. 
umarli schodzą się w kiosku zapalić dobrą machorkę, 
Przychodzi lektor pułkowy, . + i | | 


graj katarynko Katarzyny, 
y ‘o mjeh. tata Heyns Małgorzata! 
Myśmy zerwali zaręczyny, 


ten który poległ na tratwie podczas przeprawy przez Wisłę, 
przychodzi pluton strzelców niedoświadczonych 


Fotografia PORT 
tych chłopców, co głupio przylegli pod ogniem niemieckich moździeży, roni a 


Dziecko stulecia, chmuro wspomnień, k przychodzą inni, których. nie zlicze: , 
mój smutku niepodobny do mnie, ; 


Gyóła ak: I mnie sprzedaj paczkę tytoniu, mój drogi. / 
wsie Moane OCZY CIOWA Paliliśmy, szliśmy, jechali, milczeli, 
zapadną w serce nie wiem komu, dwa razy zima Ścinała rzeki, 

R tobą mówić nio potrafię, dwa razy front przed natni pękał. 

SZM oglądam fotografię, Niech kto inny opowiada ruiny Warszawy. 
którą dziewczynka mi przyniosła, 


spod gruzów warszawskiego domu. 
Oszczędź mi twojej opowieści 


Żołnierz, że bił się, iest zabity w lesie, 
chłop, że brał ziemię, jest zabity w domu, 
Żyd, że ocalał, jest zabity w drodze. 

W kronice gorzkiej teraźniejszych rzeczy 
wyrok stu głupców wisi nad przyszłością. 


Opuszcza nas aenna nienawiść i oto jest życie ubogie, 


3 ; Las co pod wrzosem partyzantów chował, 
Zamykasz swój kiosk jak pamięć i bierzesz kostur na drogę. 


chwałę poległych pomnaża szyderstwem, 


czułej i watłej bardzo treści, 

która za życia obumarła, 

to z rumowiska I wspomnienia 
przeszłość buduje nam więzienia. 

O latach nie mów mi serdecznych, 
o zimach prawie przeszłowiecznych, 
wiem komu lekarz pustą. łyżką 

a komu zajrzał głód do gardła, 

Ty znasz niepokój, ia wiem wszystko 
i uśmiech twój, jak skromną schedę 
po zmarłych, wkładam do portielu, 
uśnij w zanadrzu, tyś był jeden.« 
Wśród smutnych dzieci dwóch stuleci, 
tyś był, mój chłopcze, jeden z wielu, 


Widokówka zmiasta ' 


socjalistycznego 


O świcie niecierpliwa, 
niesyta swojego piękna. 
syczała lokomotywa 
nad dziewczyną, która uklękła. 


Ktoś kto przelotnie zobaczył 
pogański profil dziewczyńty,. 
opatrznie sobie tłumaczył, 
że modli się do maszyny, 


A jej tylko drgała warga, 
gdy ranną racią oliwy 
maściła, czuła kolejarka, 
tłoki lokomotywy 


Ptaki spalonej Warszawy 
Ptaki, spalonej Warszawy świadkowie, 


lecą i płacza w stulecie — pustkowie. 


Prąwda w ich dziobie jest ździebełkiem słomy 
w słońcu wydłuża się cień ich ruchomy. 


Córka Warszawy patrzy na nie bosa, 
a one gniazd. nie uwiją w\jej włosach. 


Ptak có cierniowi w jej stopie zazdrości, 
śpiewa w powietrzu o mieście miłości. 


Na ziemi cegły układając człowiek 
buduje miasto, które zna spod powiek, 


Do Ireny Tuwim 


Ziarno, zniiący pod ziemią czarodziej, 
listek Śmiejący się do słońca rodzi, 


Wielki i smutny ocean nas dzieli, 
łączy nas listek majowej niedzieli. 


Słyszę jak pęka w pierścionku twym kamień 
i chcę wyciągnąć przez ocean ramię. 


Maleńkie dziecko cieszy się, że chodzi, 
wyciąga rękę po dym twojej Łodzi. 


Ptaki się schodzą na ludzkie spotkanie, 
Ireno, przyjmij przez ocean ramię, 


żołnierz, że bił się, jest zabity w lesie. 
Młyn na resztówce w ogniu jak niemowa 
rozpaczający ramionami rusza, 

chłop, że brał ziemię, jest zabity w domi 
Żyd, że ocalał iest zabity w drodze, 
kondukt żałobny rozśmiesza mieszczucha, 
łotrzyk się bawi w domową wojenkę — 
przeżyło wilka jego nocne wycie. 


Wyrok stu głupców wisi nad przyszłością, 


a ona drga, jak powietrze od kuli, 
iwraca w siebie, powietrzem się leczy 


raniony kryształ, pomnożona chwała 
tych co tę śmierć niedorzeczną poczuli 
w kronice gorzkiej teraźniejszych rzeczy. 


Oda dialektyczna 


Wróżących z dłoni losy wyśmieją, 
praca przeorze rysy ich dłoni, 
dzieci ich będą dziwić się dziejom 
i wracałącej skokiem harmonii. 


Garnków i rałów nie lepią święci, 
łecz ci, o których łosy walczymy ' 
Oni na powrót złożą z pamięci 
rozdarte w walce serdeczne rymy, 


Ja, przemieniony, nie zapomniałem 
ani lsteczka zetlałej treści 

i wiem, że piękno, stając się ciałem, 
ból doświadczenia w rysach pomieści, 


_ SPECTATOR 


Referat prof. Chałasińskiego o zencalogt! 


społecznej inteligencji poruszył jedno z kapi- 
talnych zagadnień naszej wsnółczesności. Dla- 
tego otwarcie dyskusji w tei sprawie należy 
uzńać za ziawisko pożadane. 


Zasadnicza teza rozwinięta przez prof. Cha- 
łasińskiego o pochodzeniu podstawowej masy 
polskiej inteligencii ze Środowiska „wysadzo- 
nej z siodła” szlachty. miała zdawna u nas 
prawo obywatelstwa. Świadczą o tym wypo- 


wiedzi szeregu publicystów cytowanych przez 
autora. 


W dvskusii na łamach „Kuźnicy”* pan K. W. 
Zawodziński w artykule swoim atakuje ową 
tezę, określając ią jako „mylna legende“. Pan 
Litwin natomiast nie kwestionujac w zasadzie 
twierdzeń prof. Chałasińskiego zdaża do sta- 
rannieiszego określenia co to iest inteligencja. 
Obaj polemiści niewatoliwie poruszyli mo- 
menty zasadnicze. ważne dla interesującego 
nas zagadnienia. 


Artykuł p. Zawodzińskiewo w sposób prze- 
konywujacy obalą twierdzenie prof. Chałasiń- 
skiego o rezydencko-konsumcvinym nasta- 
wieniu podstawowej masy inteligenckiei. Dzi- 
siaj ten poglad należy uznać za przestarzały. 
Istotnie przemys? Polski mógł rozwiiać sie w 
początkach li tylko przy pomocy i kierowni- 
ctwie fachewców zagranicznych. Ale stan ten 
istniejący jeszcze w połowie XIX wieku ulegał 
stopniowo poważnym zmianom. Nie tylko w 
technice, w kierownictwie produkcii nastąpiła 
radykalna zmiana. Poiawiaja sie kadry fa- 
chowców we wszystkich dziedzinach, uniwer- 
syłety polskie początkowo również skazane 
na zatrudnianie cudzoziemskich pracowników 
stopniowo wychowały szeregi uczonych pol- 
skich niekiedy wybitnych i pracujacych 
twórczo w swei dziedzinie, Słusznie też po- 
wołuje sie p. Zawodziński na literaturę naszą, 
która probiemy swoje uimowała w sposób 
twórczy, przynajmniej leśli chodzi o naiwy= 
bitnieiszych przedstawicieli. Obiawy maraz- 
mu zastoju. psychologii „rezydenckiej* nie są 
u nas częstsze niż wdzieindziei. Ostatecznie 
psychologia rentierska tak uderzaiaco przeia- 
wiatąca sie w literaturze francuskiel czy an= 
gielskiej, zwłaszcza rozrywkowej. gatunkowe 
mie jest czymś tak bardzo lepszym czy od- 
miennym, 


Słuszne też wydaje się twierdzenie p. Za- 
wodzińskiego, podzielane przez p. Litwina, o 
bledności przekonania .0 prawie wyłącznie 
szlacheckim pochodzeniu'* polskiej inteligencji, 
choć p. Zawodziński wysuwa wnioski zbyt 
dalekie. Istotnie znaczna część wychodźców 
z innych warstw dążyła do tego, aby ja mwa- 
żarj ża potomków ziemian — tego rodzaju 
snohizm ludzi z nazwiskami „na ski” powsze- 
chnie spotyka się u nas. 


Als to nie tłumaczy faktu. że owa „mylna 
lerenda" mogła sie zakorzenić, podtrzymywa* 
na przez tylu przedstawicieli różnych. nie- 
raz diametralnie sprzecznych Światopogladów 
i kierunków politycznych. Przekonanie, które 
sformułował i rozwinał prof. Chałasiński, spo- 
tykamy zarówno u nacjonalistów. ludowców 
jak i u marksistów. Musi tu być widocznie 
coś więcei niż legenda, niż ieden z „mitów“ 
powoływanych do użytku doraźnego. 


INTELIGENCJA A STAN TRZECI 


Przede wszystkim wypadnie określić ściśleł, 
o jaka grupę społeczna tu chodzi. Mamy bo- 
wiem — jak pisze p. Litwin — nadmierne roz- 
szerzanie zakresu poięcia: inteligencia, Prof. 
Chałasiński uważa np. za cechę specyficzną 
polskiej inteligencii to, że „inteligencia polska 
kształtowała sie Jako uboczny produkt, a nie 
jako pionierski element kanitalistycznego roz- 
woju”. Ale tak było nie tylko w Polsce. Pio- 
nierem kapitalistvcznego rozwoju w krajach 
zachodnich była burźwazia. Nawiasem mówiąc 
określenie ..produkt uboczny rozwoju” nie wy- 
daie mi sie w tym wypadku słuszne. U nas — 
podobnie iak wszedzie — kapitalizm tworzyła 
klasa burżnazii — to była jej historyczna ra- 
cia bytu Pod tym wzgledem rozwól kapita- 
lizmu w Polsce wcale nie różni sie od innych 
krałów. 


Nie bez kozery prof. Chałasiński cytuje ma 
potwierdzenie swoich wywodów Wł. Grab- 
skiego. Dmowskiego, Z. Wasilewskiego, ludzi 
związanych z ruchem wszechpolskim, z Na- 
rodowa Demokracia, Wiemy. że ruch nacijo- 
nalstyvczny programowo stawiał u nas spra- 
wę budowy stanu trzeciego, Gdy zestawiano 
mieśzczaństwo polskie z mieszczaństwem za- 
chodnim występowały jaskrawo cechy niedo- 
rozwoju, braku: samodzielności i dynamiki na- 
szego mieszczaństwa, jego zależności od tra- 
dycii szlachetczyzny. Były to zasadnicze ska- 
zy naszego trzeciego stanu, które przesądziły 
przebieg lego niebardzo sławnych dziejów. 
Lecz autorzy cytowami przez prof. Chałasiń- 
skiego pisali w okresie, gdy ieszcze mogło 
się wydawać. że Polske czeka powtórzenie 
dróg utorowanych na zachodzie. że trzeci 
stan zostanie u nas potega kierująca losami 
narodu. 


Pretensie i zarzuty publicystyki narodowo- 
demokratycznej pod adresem inteligencji pol- 
skiej, kierowały się wiec w istocie pod adre- 
sem trzeciego stanm, bo dla nich pojęcie inte- 
ligencji łaczy się Ściśle ze stanem trzecim, 
z burżuazia. Z natury rzeczy ludzie zamożni 
daia swym dzieciom wykształcenie pozwala- 
jące podciąznać ich pod pojecie inteligencii. 
Tak to poimowali wspomniani  ideologowie 
wszechpolscy i Narodowej Demokracji, opie* 
rając się tutaj na stanie rzeczy, który istniał 


w przodujących społeczeństwach kanitalistycz- 
nych*), 


Na zachodzie istotnie tych spraw długo nie 
oddzielano — tam inteligencję w sensie war- 
stwy społecznej traktowano jako osobliwość 
wschodnio-europelstcą, ściślej biorac rosyjską, 
czego ślady zachowały się po dziś dzień w 
niektórych słownikach angielskich i francus- 


kich. Kwalifikacie. odpowiadające wedle na" - 


szych pojęć inteligentom. uważano po nrostu 
za zwiazane z cenzusem maiatkowym. Pamię* 
taimy, że jeszcze w wieku XVII stanowiska 
sędziowskie, urzędnicze. stopnie oficerskie by- 
wały kupowane — bez poważnieiszego maiąt- 
ku osobistego mie można wiec było zostać se- 
dzią czy oficerem. Powszechnie stosowano 
wydzierżawianie podatków państwowych, 
poczty, akcyz prywatnym przedsiębiorcom. 
Stanowiska kierownicze w przemyśle sprawo- 
wali właściciele osobiście, co bvło możliwe 
przy niewieikich ma ogół rozmiarach przedsię” 
biorstw. Dopływ elementów wykwalifikowa- 
nych regulowały czynniki tradycyjne — wy” 
kształcenie zdobywało sie dzieki majątkowi, 
który z kolei dawał możność sprawowania 
funkcji kierowniczych wymagających znacz- 
niejszych kwalifikaciij Wysoki stopień rozwo” 
ju osiągnięty przez miasta zachodnio-euro” 
peiskie pozwalał też na zaspakajanie wyma- 
gań państwa, wzrastaiacych zwłaszcza w o* 
kresie rozwiniętei walki o rvnki zbytu. posia- 
dłości kolonialne, drogi handlowe. 


Kraje wschodnio-europeiskie długo pozo- 
stawały w sytuacji odmiennej z racii słabości 
miast i życia miejskiego — państwo tutaj rzą- 
dziło sie metodami, które przetrwały od cza” 
sów średniowiecznych. 


Trzon państwa stanowiła organizacja feu- 
dalna, ukształtowana w swoisty sposób w za- 
leżności od warunków historycznych każdego 
kraju a obywaląca sie minimalna ilością ele- 
mentów wykwalfikowanvch. Ale ustrój ten 
źle wytrzymywał zetkniecie ze zmodernizowa- 
nym na sposób zachodni państwem. Starcia 
obu systemów  nastepowały nieuchronnie w 
wojnach, Okazywało się, że państwo nie ma- 
że być prowadzone bez posiadania znacznej 
ilości ludzi umiejących np. rysować i czytać 
mapy, budować i prowadzić fabryki i stocznie, 
prowadzić minimalne obłiczznia statystyczne, 
układać piany, wychowywać nowe kadry na 
zastąpienie starych. 


Tych elementów na mielscu brakło. Dlatego 
wielka reforma państwa "rosyjskiego zı cza* 
sów Piotra I spowodowała konieczność -— po 
raz pierwszy bodaj na taka skale — *prowa- 
dzania yykwalihkowanych gałmiów ź zagra- 
nicy. Nie było to zbyt drzódre: przybywały 
z zagrasicy żywioły nie zawsze wartościowe 
i pewne. Mieszczaństwo rosyjskie słabo roz- 
winięte gospodarczo i kulturalnie ie mogło 
dostarczyć państwn tego rodzaju sił, co na 
Zachodzie. Wobec tego państwo zostało zmu- 
szone do rekrutowania i wydobywamia sił 
miejscowych metodami całkiem odmiennymi 
niż na Zachodzie. Proces ten w ciągu stule- 
cia pociąga za sobą konsekwencie społeczne 
— powstaje w Rosji warstwa .„raznoczyńców:, 
której sama nazwa wskazywała na to, że nie 
mieściła się ona w ramach tradycyjnych spor 
łeczeństwa stanowego — warstwa obejmująca 
mieszaninę ludzi różnych stanów. różnego po- 
chodzenia. 


W XIX wieku warstwa ta staje się nairuch- 
Mwszym politycznie i ideologicznie środowis* 
kiem społecznym wo Rosii. Nie wchodzi 
ona organicznie w skład rosyiskiego trzeciego 
stanu, nie utożsamia z nim swych dażeń, wzo- 


„rem zachodnim, ale stajac w opozycji do rzą- 


du przeciwstawia sie, szczególnie w swym le: 
wym skrzydle, burżuazii i zwiazanym z nią 
kierunkom. Z tego „raznoczyństwa” wyłoniło 
Się to, co później nazwano „inteligencją. 


Rozwój gospodarki wielokanitalistycznej ma 
Zachodzie, koncentracia wytwórczości w. po- 
łączeniu z dalszym kolosałnym rozrostem apa- 
ratu pafistwowego, doprowadziły w ciągu 
XIX wieku do wytworzenia warstwy inteli- 
zentnych najemników określanej wówczas 
mianem „proletariatu w białych kotnierzy” 
kach“, Ale podstawy społeczeństwa kanitali- 
stycznego były już ugruntowane — element 
ów na zachodzie nie odgrywa tei roli, którą 
mu podsunął specyficzny charakter rozwofu 
społeczno-gospodarczego w Rosii w XIX w. 
Stąd wynikło. że zagadnienie poczatkowo roz- 
patrywane było przez publicystów i sociolo- 
gów krajów zachodnich przede wszystkim 
w aspekcie doświadczeń roswiskich, 


Mamy tu istotnie różnice obfitujące w dale- 
kie konsekwencje. Na zachodzie warstwa în- 
teligentnych najemników,  „proletariiszy w 
białych kolnierzykach* wyłoniła sie w okre- 
sie zaawansowanego kapitalizmu. Raczei ona 
zasługuje na określenie użyte przez prof. 
Chałasińskiego „uboczny produkt rozwoju”. 
Zreszłą tu burżnazia utrzymywała swą domi- 
muaca pozycię kulturalna, Natomiast w Rosi: 
inteligencja „Taznoczyńska” stanowiła czyn- 
nik poprzedzający rozwój kapitalizmu, czyn- 
nik w osobach swych przoduiących ideolo- 


*) W ogóle broniące interesów posiadaczy, 
ugrupowania polityczn»= "dla których pojecie 
burżuazja wydawało się zbyt skompromitowa- 
ne, chętnie posługiwały się į posługu ią pojęciem 
inteligencja jako jednoznacznym, Podczas rewo- 
lucjj i wojny domowej w Rosii gazety prawico- 
we pisały o inteligencji rosyjskiej jako sile 
przeciwstawnej klasom rewolucyjnym, bo tak 
było wygodniej, bo pojęcie burżuazji u nas 
wcześnie zostało skompromitowane przez agi- 
tację socjalistyczną. 
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gów nastawiony krytycznie, często wrogo. 
W dodatku „raznoczyństwo” rosyjskie kultu* 
ralnie góruje nad burżnazią, Qdy rozpowszech- 
nienie idei socłalistycznych na Zachodzie idzie 
za rozwojem liczebnym i orzanizacyjtym pro- 
letariatu przemysłowego, w Rosji dzięki so 
ojalistycznym  ideolozom  „raznoczyństwa"” 
proletariat przemysłowy iuż w fazie początko- 
wej istnienia jest w pewnym sensie Uzbrojo+ 
ny ideologicznie przeciw kapitalizmowi. Tak- 
że i tym tłumaczy się dlaczego liczebnie słaby 
proletariat rosyjski, wbrew przewidywaniom 
powierzchownym, mógł sieznać zwycięsko 
po władzę, Marksizm rosviski od pierwszych 
swych kroków znalazi grunt solidnie przygo- 
towany właśnie przez przywódców rewolucyj- 
nych raznoczyństwa. Tymczasem w kraiach 
zachodnich hegemonia kulturalna, mieszczań- 
stwa stanowi czynnik  moteżnie opóźniający 
rozwój klasówy Światopozlądu proletariatu. 


W Polsce procesy te przy wielu różnicach 
przedstawiają się podobnie iak w Rosji Na- 
poty średniowieczna struktura Rzeczypospoli- 
tej szlacheckiej okazała sie nieodporna w 
zetknięciu z systemami państw absolutystycz- 
nych, Różnica wystapiła w tym. że klasy pa* 
nujące potrafiły dłużej niż w Rosti utrzymy* 
wać przestarzałą strukturę państwową. Do- 
piero pierwszy rozbiór doprowadza do zwy- 
cięstwa ruchu reformatorskieco. Nadanie pañ- 
stwu charakteru nowoczesnego w ostatnich 
latach istnienia dawnei Rzeczypospolitej ilu- 
struje dobitnie wzrost budżetu państwowego: 
Berent w interesującym szkicu. | wydanym 
na parę lat przed wojna, zgodnie zresztą z 
niektórymi autorami wcześniejszymi, umiejs- 
cawia początki polskiej inteligencii. zawodo* 
wej w okresie przełomu XVIII i XIX. W każ- 
dym razie pojawienie się jei uwarunkowane 
zostało Ściśle potrzebami państwa. W przeci- 
wieństwie do Zachodu, a podobnie jak w Rosii, 
żywioły te nie sa organicznie związane z bur- 
żuazją miejską. Z przyczyn tych samych co w 
Rosii, anemiczny trzeci stan nie przejawia ta- 
kiej żywotności, by mógł ten element wchło- 
naé w siebie, spoić ze swymi dażeniami. 


To pochodzenie inteligencii wyjaśnia pewną 
dysproporcje, czy sprzeczność w charaktery” 
styce prof. Chałasińskiego. Z jednej strony 
podkreśla on aktywność spoleczno-polityczną 
inteligencii („Ogromna rola inteligencji we 
wszystkich polskich ruchach wyzwoleńczych 
i rewolucyjnych") z drueiei znowu wytyka 
jei nastawienie „rezydenckie* w sprawach 
gospodarczych. brak ducha pionierskiego, pra- 
ktyczności. Tutaj słuszność ma p. Zawodziń* 
ski, wykazujący, że braku nastawienia utyli- 
tarńeyń nie było. Ale intelizencia molskaą fako 
warstwa ziawia sie w ścisłym zwiazku z po- 
trzebami państwa. To wyiaśnia iaj nastawie” 
nie irredentystyczne w dobie zaborów 1 akty- 
wność społeczno-polityvczna. Natomiast wyty” 
kafac bierność w sprawach gospodarczych, 
trzeba pamiętać, że tu wymagany był nie tyl- 
ko duch pionierski. Dla aktywności zospodar- 
czej w wielkim stylu potrzeba było przede 
wszystkim takich czynników, iak kapitał, za- 
soby surowców, rynki zbytu. wykwalifiko- 
wani pracownicy, dobre komunikacie itd. 
Aktywności gospodarczej. ducha pionierskiego 
nie zawsze brakowało naszei szlachcie — 
świadectwem są choćby imprezy nrzemysło- 
we magnaterii w drugiej połowie XVIII wieku, 
Brakło natomiast czynników ohiektywnych, 
dlatego imprezy owe kończyły sie krachem, 
iak słynne przedsięwziecia podskarbiego Ty- 
zenhanza, Inteligencia iakiecokolwiek pocho- 
dzenia — tvch materialnych warunków roz- 
woiu gospodarczego wytworzyć sama nie po- 
trafiła, ale tam. gdzie obiektywne czynniki 
aktywności gospodarczej istniały tam jei dys- 
pozycje, psychiczne nie staty na przeszkodzie, 
wbrew. kaznodzieiskim morałom protektorów 
ideologicznych naszego trzeciego stanu, któ- 
rzy obwiniali o jego choroby inteligencję. 
W ogóle zaś mamy do czynienia z‘ nadmier- 
nym rozszerzanie poięcia inteligencii Dla 
usuniecia nieporozumień należałoby mówić o 
inteligenci zawodowej iako warstwie Ściśle 
określonej, oddzielajac ją od burżuazji, od 
trzeciego stanu. Pojecie intelirencii zawodo- 
wej należy ogramiczyć do warstwy ludzi wy* 
kształconych utrzymujących sie z pracy na- 
iemnej. ` z 


Ze -swej 
miermie  rozszęrza 
cji. Niezawodnie 


strony p. Zawodziński nad- 
treść pojęcia inteligen- 
z punktu widzenia da- 
lekiei genealogii Jan Kochanowski byl 
„inteligentem“. podobnie jak protektor jego 
hetman i kanclerz Zamoiski; W tym znaczg- 
niu intelizentami byk, żeby siegnać do czasów 
wcześniejszych, i Długosz i Grzegorz z Sano- 
ka, Wincenty Kadłubek i Gallus. Szukaląc po- 
przedników dzisieiszej inteligencii znajdziemy 
ich ieszcze wcześnieł.  Niepiśmienni rapsodo- 
wie społeczeństw prymitywnych sa bardzo 
szacowhymi poprzednikami dzisiejszych po” 
wieściopisarzy. poetów czy nawet historyków. 
Nie umiejący czytać i pisać wodzowie śred 
niowiecza prowadzący bez map swoje wy* 
prawy wojenne sa poprzednikami dzisiejszych 
sztabowców itd. itd. Ale nadworni literaci z 
czasów Jagiellonów czv nawet Stanisława 
Augusta będac poprzednikami literatów zawo- 
dowych dzisielszych — różnia sie od nich ra- 
dykalnie charakterem zależności społecznej. 
Ta samo, ieśli chodzi o inteligentów ducho- 
wnych. Właśnie panowanie Stanisława Augu- 
sta dale tu granice bardzo charakterystyczna 
w składzie przoduiacych pisarzy. W XIX wie- 
ku iako czynnik zawodowości pisarskiej, wy* 
stępnie iuż rynek ksiewarski, prasa, teatr i in. 
Kryterium zawodowości stałe się równie 
wyraźne jak w innych zawodach inteligenc- 
kich — aczkolwiek i tutaj musimy zrobić 
miejsce dlą licznych wyjątków. 


Dyskusja o inteligencji (IV) 


» 

Polęcie inteligencji bywa zacieśniane z ins 
nej strony, i znowu niesłusznie, do zakresu 
tdeolozów: pisarzy, literatów. działaczy Spo” 
łecznych (wskazuje na tò p. Litwin m. in). 
Ta kategoria intelektualistów w ściślejszym 
znaczeniu winna być rozpatrywana oddziel- 
nie, Tutai szczególnie zawodza kryteria kla- 
sowę pochodzenia danego działacza. pisarza, 
polityka. Natomiast poięcie zawodowości ma 
bardzo Świeże i nientrwalone kryteria (np. 
gdy idzie o zawodowych polityków). 


Uboczny skutek wpływów marksizmu. wy- 
stepniacych mimo wszystko coraz: wydatniel 
w sociologii, historii literatury. itd.. stanowi 
rozpowszechnienie uproszczonego  socjologiz* 
mu, który czesto bywa obracany przeciw 
marksizmowi. 


KULTURALNO - ORGANIZACYJNA ROLA 
SZLACHTY 


Wróćnyy do sprawy genealogii szlacheckiej 
naszej inteligencii. Osobliwość struktury spo- 
łecznej dawnej Rzeczypospolitej stanowiła 
ilość szłachty bez porównania wiekszą, niż w 
inych krajach  europelskich (z wyjatkiem 
zdaie słę Hiszpanii). Historyk Korzon obliczał 
ilość szlachty vy Polsce pod koniec XV wieku 
na około 10 proc. całeco zaludnienia krain, 
gdy we Francji np. szlachta nie przewyższała 
1 proc. Oznacza to, że w Polsce w stosunku 
do liczby ludności. było dziesieć razy tyle 
szlachty, co we Francii. Mówiac po dzisiaj- 
szemu — stan szlachecki w Polsce posiadał 
oparcie we własne! bazie masowel. Baze ma: 
sowa stanowiła t.zw. Szlachta zaronowa. Oczy* 
wiście z. punktu widzenia gospodarczego była 
to właściwie warstwa wolnych chłonów als 
związana ze społeczeństwem herbowym. wy* 
stępowała w obrotte przywilejów sztacheckich 
z całym fanatvzmem. nawet w okresie, gdy 
część magnaterii i średniej szlachty skłaniała 
się do reform ustrojowych. Warstwa ta zacią* 
żyła niewatpliwie na rozwoju snotecznym w 
XIX w. właśnie przez swa dwolstość — iej sy“ 
tuacia ekonomiczna zbliżała ia do ludu, nato* 
miast świadomość społeczno-polityczna zay“ 
kała w ramach Swiata szlacheckiego. Po us 
padku Rzeczypospolitej szlacheckiej warstwa 
ta staje sie ostoła wpływów kultury szła” 
checkiej, tym bardziej gdy przeciwdziałanie 
ze stromy mieszczaństwa jest słahe. Dlatego 
też przy wielu słusznych uwacach į panraw* 
kach mzasadnionych do- twierdzeń p, Chatas 
sińskiego mie wydalie sie. abv p. Zawodziński 
przytoczył przekonywiuiace arzumenty kwe- 
stiormiace trwałość wniywów szłachęckich w 
naszej intelizercfi. tezh, 


Komentując uwage Roy'a Żeteńskiego na te- 
mat demokratyzmu literatury francuskiej, ps 
Zawodziński dowodzi, iż w porównaniu z iran= 
cuska, literatura polska nie odznacza się siłą 
wpływu szlachty. Nawiasem mówiac Boy, wë 
wspomnianym wyvwodzię niesłusznie utożsa” 
mia pojęcia: demokratyczna i mieszczańska 
— literatura francuska jako całość była bare 
dziej mieszczańska, ale wiemy że i wśród 
mieszczaństwa powstawały prądy antyde- 
mokratyczne. Wyrliczaiac, że literatura fran 
cuska posiada wieksza ilość hrabiów niż pole 
ska, nio da się jednak obalić faktu. że pisa- 
rze mieszczańscy we Francii przeważają nad 
szlachtą, Natomiast w Polsoe — mimo iż np. 
w okresie zygmyuntowskim, wystepują silne 
indywidualności mieszczańskie — prymat kul- 
turatry należał do szlachty. znowu z racil 
słabości miast. Wskazywano. że szlachta, 
zwłaszcza w okresie. refonm norozbiorowych, 
odgrywała u nas role namiastki stamm trze” 
ciego. Za przewagą zospodarcza nad miesz* 
czaństwem, szła przewaga kilturalna, O ileż 
działacze i politycy pochodzenia szlacheckie” 
go przewyższają mieszczan choćby w okres 
sie sejmu czteroletniego. Masy mieszczaństwa 
obracają się w kręgu przestarzałych poięć. 


Warszawskie mieszczaństwo opracowuje 
memoriał, wywadzący postulaty miejskie Z.» 
prawa łentońskiego i przywilejów Ottona 
Wielkiego. o tym można przeczytać m. in. u 
Smoleńskiego, Tnnym jezykiem przemawiają 
leaderzy szlacheccy choćby w interesie tych- 
że miast. Podczas zdv mieszczanie wytrząsa* 
ja kurz ze zmurszałych pergaminów, szlachece 
cy politycy z obozu reformy opernią ideami 
podobnymi. co działacze rewolucii francuskiej. 
O ileż taki Kotlatai przewyższa szerokością 
horyzontów politycznych i jasnościa koncepcji 
mieszczanina Staszica przy całym jazo talen" 
cie i sile wyrazu. W porównaniu z Kościusz= 
ka, Kołłatajem, Potockim i im ówczesne chlu- 
by mieszczańskie Dekart. Kiliński — to oso* 
bistości drugorzędne, raczej koriparsy na soe” 
nie politycznej. 


Hegemonia polityczna szlachty ma wielo* 
stronne uzasadnienie w życiu gospodar- 
czym, politycznym i społecznym. To odciska 
swoiste piętno na okresie, który określa się 
iako czas. powstawania molskiei inteligencji 
zawodowej. to odciska mietno na całym XI 
wieku. — Blaski i nedzę naszych ruchów po* 
wstańczo = wolnościowych XTX wiekn sa Ści- 
śle zwiazane z ich podłożem. Działacze tego 
okresu podzielaiący | głoszacy postepowe ides 
stulecia. działacze, którzy zaznaczyli się por 
ważnym wkładem w dzielach  euroneiskich 
ruchów wyzwolefńiczych. nie potrafili stać się 
prorokami we własnym kraju — nie potrafili 
dogadać się z polskim chłopstwem. A z tego 
przecież wywodzi sie — dziś przypominana 
z okazii stuletniei rocznicy — tragedia 1546 
roku. Ten swoisty dramat mamy w sformuło= 
waniu Mochnackiego, najwybitniejszego teore» 
tyka polskich insurekcii, iż „szlachta jest po* 
wietrzem oddychalnym Polski", 
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Ma słuszność p. Zawodziński, dowodząc, 
że inteligencja nasza grupoyała żywioły naj- 
różnorodniejsze i że dla sflaciity szaraczko- 
wej przeiście do inteligencji stanowiło nie 
degradację ale awans społeczny, Powstaje 
pytanie — czemu w takim razie utrwaliło się 
poczucie degradacji, dlaczego tak silnie uwy- 
datmiło się w literaturze? Lecz tych spraw 
nie možna brać mechaaicznie, ilościowo, mia- 
rodajniejsze tu są tendencie wychowawczo- 
ideologiczne, przeważające w świadomości 
społecznej Weźmy jakiekolwiek społeczeń- 
stwo ukształtowane na zasadach oligarch'cz- 
nych, — przecież z reguły rodziny oligar- 
chiczne zawsze stanowią ilościowo niezaacz- 
ay czycnik. Bywalcy kinowi pamiętają np. 
filmy amerykańskie, zwłaszcza popularne, 
i olbrzymią rolę iaką odgrywa w nich życie 
milionerów i specyficzny stosunek filmowców 

' do tej klasy. Czy to znaczy, że milionerzy 
ogiądaią te filmy i egzaltują się własnym wi- 
dokiem? Nie, społeczeństwo wychowane zo- 
stało w tym duchu — film egzaltuiąc widza 
sprawami ludzi pieniądza prowadzi określoną 
linię wychowawczą, podobnie jak szkoła, ga- 
zeta — w tea sposób w szerokich masach 
wyrabia się myślenie w kategoriach oligar- 
chii pieniężnej jako naczelnego czynnika óf- 
garńizacyinego w społeczeństwie. 


Główne nurty wychowawcze w społeczeń. 
stwie, inie przewodnie dawała u nas kultu- 
ra szlachecka, nacechowana duchem anty- 
urbanistycznym. Tysiące wykształconych lub 
uważających się za takich mieszczuchów, wy= 
chówywanych w tym przekonaniu, przyszy- 
wała sobie genealogie wiejskie, szlacheckie. 


- Nie idzie o to, ili było tych naprawdę „wy= 


sadzonych z siodła”, ważniejsze to, iż potra- 
fili oni narzucić pewien styl środowisku, w 
które weszli — niechęci do miasta, powoły- 
wariia się na szlachetnie urodzonych przod- 
ków i podsuwanią pod oczy bliźnim sygne- 
tów — 'zgódźjmy się z p. Zawodzińskim — 
często z iałszywymi herbami. 


Jak dalece fonmalne kryteria klasowe opar- 
te na pochodzeniu cie zawsze wprowadzają 
na właściwy tor, świadczy właśnie kwestia 
owych literackich arystokratów. Epikę sar- 
matyzmu w XIX w. tworzyli ludzie, których 
z racii ich pochodzenia w żadnym razie nie 
możną zaliczyć do karmazynów. Autor „Pana 
Tadeusza* pochodził ze szlachty Szaraczko- 
wej, a najwybitniejszy lub w każdym razie 
najiaskrawszy z przedstawicieli gawędy szła: 
checkiejj Wiacenty Pol, wyszedł z niemiec- 
kiei rodziny urzędniczej. Przykład Pola sta- 
mowi pouczające Świadectwo asymilacji kwl- 
turalnej, nie iedyne zresztą. 


Arystokrata Krasiński przy swoich legity- 
mistyczeych zasadach zbyt interesował się 
analizą położenia swojej klasy w społeczeń- 
stwie i grożącą jej zagładą, aby mógł poświę= 
cić się epickiemu nimówaniu mroków sarma- 
tyzmu szlacheckiego. Ponczaijący przykład 
stanowi też inny autentyczny karmazyn — 
Rzewuski. W „Pamiętnikach Soplicy" czy 
„Listopadzie“ uderza — mówiąc po dzisiejsze- 
mu — nasilenie analizy społecznej. Niektóre 
ustępy z „Pamiątek Soplicy" mogą stanowić 
obraz wprost podręcznikowy stosunków fen- 
dalnych. Analiza sarmatyzmu w „Listopadzie“ 
wchodzi w opis czynników gospodarczych 
traktowanych w bardzo ciekawy sposób. 


Nie możuą Spro WAANS takiego bogatego 
i wielostroreecgo zjawiska iak Mickiewicz — 
do roli piewcy szlachetczyzny. Zresztą „Pa- 
ną Tadeusza* Mickiewicz pisał w stanie przy- 
oiszenia intelektualnego, które nie było u 
niego zjawiskiem stałym. W przedstawieniu 
świata szlacheckiego w poemacie odgrywało 
rolę i to, że autor społecznie patrzył nań 
nie tylko przez wspomnienia dzieciństwa, 
wczesnej młodości, ale, by tak rzec, z niższej 
kondygmacji tego Świata. Krasiński w Sopli- 
cowie nie dostrzegłby specjalnych blasków 
i powabów, światek ów wydał by mu się 
ciasny, pod wieloma względami draźniący, 
zauważyłby całą masę szczegółów napawa- 
iących niepewnością i przykrymi refleksjami. 
— Krasiński patrzył na ten Światek z góry. 
A znowuż karmazytnowość Polą wynikała z 
tego olśnienia, jakiego syn niemieckiego biw- 
rokraty doznał w zetknięciu z dworskim 
pańskim światein Polski, 


Kiedy w r. 1933 połączone „Stronnictwo 
Ludowe" przyjęło uchwałę o wywłaszczeniu 
obszarników bez odszkodowania, Witos ogło- 
sił ciękawy wywiad w „Kurierze Polskim". 
O Witosie wiedziano, że należał dawniej do 
przeciwników radykalnej reformy rolnej, dla- 
tego iego udział w uchwale stanowił sensa- 
cię. Zapytany o powód zmiany stanowiska, 
polityk chłopski odpowiedział, że nastąpiło 
to pod wpływem doświadczeń likwidacji zdo- 
byczy demokratycznych pierwszego okresu 
niepodległości. : 


Witos nie przypisywał wywłaszczeniu bez 
odszkodowatia znaczenia gospodarczego, ale 
doszedł do wniosku, że bez wyrwania z ko- 
rzeniami wpływów szlacheckich niemożliwe 
jest utrwalenie demokracji. Istotna potęga 
obszarmictwa w Polsce w okresie dwudzie- 
stolecią mogła się wydać niezbyt wielką — 
niemniej iego wpływy organizacyino-kultu- 
raine górowały. mie posiadając poważniej- 
szej przeciwwagi. Ludzie sanacji np. po pew- 
nych wahaniach odruchowo wracali do tego 
specyficznego szlacheckiego stylu. Emigra- 
cyjne „Czarne na Białym* mmieściło szereg 
interesuicych artykułów 0 tych panach z 
herbowym: sygnetami, którzy starali się 
sty! szlachecki naśladować, Czy to wycho 
dziło auteńtyczate czy nie, to rzecz drugo- 
rzędna. Ważejejsze, jak reagowały m'ędzy 
innymi na ten styl prowadzenia spraw ma- 


„rusza p. Litwin). 
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sy chłopskie przede wszystkim. Takie dy- 
skusje na temat szlachty, wpływów szlachet- 
czyzny powtarzały się u nas od stu lat prze” 
szło. Jeśli pobrzmiewała w nich pewna auta 
oskarżycielska, to wynikało przede wszyst- 
kim z katastrofy państwowości polskiei i od- 
powiedzialaości „warstwy historycznej. 
Wynikało to z faktu, iż zasady organizącyj” 
ne szlacheckiej Republiki nie wytrzymały 
praktycznei próby walki z systemami pań- 
stwowymi opartymi na odmiennych założe= 
miach, okazały się anachroniczne i niecelowe. 
Zresztą i w łonie samego obozu szlacheckie- 
go, postawa była niejednolita. Szlachta oskar- 
żała panów, magnaterię — przedstawiciele 
magnatów oskarżali chassę drobnoszlachecką. 


Dziś te spory mają znączenie historyczne. 
Wiele spraw możemy traktować powściągii- 
wiej i oliłodniej, jako że istota owych kon- 
iliktów  połityczno-społecznych należy do 
przeszłości. Natomiast spór o genealogię Spo- 
łeczną inteligencji ma swoje znaczenie prak- 
tyczne i dzisiaj. Słusznie podkreśla p. Litwin, 
że intełigencia nie była i nie jest monolitem: 
różne odłamy w poszczególnych okresach 
zajmowały społęcznie różniące się stano- 
wiska. 


PERSPEKTYWY 


Rozpatrując stanowisko autorów, zabiera- 
iących głos w dyskusii, mie wydaje się, by 
występowały zbyt wielkie różiice praktycz- 
me, zwłaszcza w sprawie oceny przeszłości, 
a więć p. Zawodziński mie kwestionuje w za- 
sadzie siły wpływów szłachetczyzny, nawet 
sięgających w dzień dzisiejszy, raczej Wy- 
stępując w obronie pewnych wartości histo” 
rycznych i prostując uproszczone pod nie- 
iedaym względem, obiegowe sądy. Najbar- 
dziej spormy wydaje mi się moment pewne- 
go fatalizmmu, który pobrzmiewa w wywodach 
p. Zawodzińskiego. Pisze on „Ale ubolewanie 
nad tymi grzechami... wchodzi w zakres bum- 
tu przeciwko determinizmowi dziejów i cha- 
rakteru narodowego, byłoby czymś jak żale 
poety na to, że język polski ma nieructomy 
akcent i obfituie w zbiegi spółgłosek; prowa- 
dziłoby do błędnego koła rozważań, czy dla- 
tego tacy są Polacy, że ich uaród siormuło= 
wał się pod absolutyzmem potężniejszego miż 
zdzieindziej stanu szlacheckiego, czy też ten 
ustrój doszedł do takiej hynertrofii, — Tó- 
wiej hypertrofii wad polsko-szłącheckich — 
dlatego, że szlachta wyszła z narodu, które- 
go charakter tail w sobie zarodki tych wad?" 


Wydaje się, iż stawianie sprawy w sposób 
tak fatalistyczny nie ma podstaw. „Charak- 
ter narodowy” nie stanowi czegoś zdetermi- 
nowanego, określającego możliwości rozwo- 
iowe danego społeczeństwa (kwestię tę po» 
Wohodzimy tu na teren 
bardzo chwiejny w istocie. Cechy występn- 
jące w danym społeczeństwie — określane 
jako osobliwości „charakteru narodowego“ 
ustała sie pospolicie przez porówaanie z in- 
nymi społeczeństwa, ich charakterystycz- 
nymi właściwościami. U nas operowaro po- 
spolicie porównaniami ze społeczeństwami 
Zachodu Europy, które tak czy owak, stano- 
wily długo wzór cywilizacyiny, wyszukując 
cechy, Które określano mianem  młodszości 
cywilizacyjnej, Nadużywane przez różnych 
przedstawicięli subiektywnej socjologii czy 
historiozofii poięcie to posiada jednak swól 
zakres zastosowania. Jak mówi się o star- 
szych i młodszych warstwach geologicznych 
— mówi się o „starszych* i „młodszych“ 
społeczeństwach.  Ukonstytuowanie się- pañ- 
stwowości, wyjście z okresu luźnego byfo- 
wania plemiennego nastąpiło u nas paręset 
lat później niż na Zachodzie — stąd różne 
dalsze opóźnienia. Tu występuje. u nas cha- 
rakterystyczna nierównomierność. Klasy wyż- 
sze poczynając od średniowiecza wełiodzą w 
kontakt z przodującymi elementami spole- 
czeństw © zaawansowanym rozwoju i Wy- 
przedzają masę — przede wszystkim ciiłop- 
ską — która ewoluuje z opóźnieniem, Pou- 
czający przykład stanowią dzieje naszej re- 
formacji, która właściwie nie dotknęła życia 
mas ludowych, przetrawiaiących treści śred- 
miowieczne. Ale gdy szlachta straciła swoje 
koniinakturalne zainteresowanie dla reforma- 
cii właśnie w XVII i początkach XVII wie- 
kü przeżywamy takie nasilenie treści kultun- 
ralnych Średniowiecza, które kraie zachodnie 
miały o paręset tat za sobą. Na przełomie 
wieku XVIN i XIX Polska znalazła Się na pe- 
ryferiach wpływów rewolucji francuskiej 
nasz trzeci stan, jak to fuż miałem okazię 
stwierdzić, szedł moctio w tyle za przodują- 
cymi elementami  szlacheckimi, Opóźnienie 
miast pociągnęło za sobą opóźnienie w' roz- 
woju mas ludowych chłopskich przede 
wszystkim. Wraz z dużą częścią naszego 
trzeciego stant przeżywały one dalej okres 
madziei wiązanych z absolutyzmem monar- 
chicznym — tym wyiaśnia się stanowiska 
podstawowych mas chłopstwa w r. 1946 i r. 
1863. 


Prof Chałasiński porusza sprawę oderwania 
się od mas, owej zewnętrznej europeiskości, 
charakteryzniącej postawę mas inteligencji 
(przy ignorówanin istotnych, organicznych 
cech owej europejskości). To oderwanie się ed 
mas ma dwa aspekty, Wzięte jako całość za- 
wiera niewątpliwie sens uwstecziiający, re- 
akcyjny — łączy się z tym obojętność wo- 
bec istotnych aspiracji mas (lekceważenie 
interesów chłopskich przez wielu demokra- 
tów w XIX w. albo co na jedno wychodziło 
niejednokrótnie nieżyciowe podejście -do tych 
interesów). Ale z drugiej strony przodująca 
część inte venci; szlacheckiej reprezen!'owa- 
ła czymiik awangardyzmu społecznego, któ- 


ry zmowuż: przy wszystkich zastrzeżeniach, 
obiitował w momenty płodne na przyszłość. 
Nie trzeba przypominać zasług polskich re- 
wolucjionistów i spiskowców dla ruchu robot- 
uiczego tak w zachodniej jak i we wscho- 
dmiej Europie — tradycje te pozostały żywe 
po dziś dzień, stanowią one źródło żywotne 
polskiego socializmu zarówno na terenie wē- 
wnętrznym jak i międzynarodowym. 


Istotnie jeden z zasadniczych rysów naszych 
dziejów stanowi rozdarcie kulturalte — obg- 
ietność, obcość wzaiemma mas i przodujących 
intelektualnie elementów kraiu. Ale dziś so- 
cializm to historyczne” rozdarcie likwiduje. 
Tu mamy właśnie osobliwość przeżywanego 
przez nas momentu: w zmienionej postaci, 
z towarzyszeniem odmiennych procesów po- 
Ftyczno-gospodarczych, masy ludowe polskie 
przechodzą analogiczną ewolucie. którą kraje 
zachodnie przeszły wcześniej, pod znakiem 
innych przemian, Tam pierwotna aktywizacja 
szerokich mas odbywała sie w okresie walk 
sekt reliziinych Średniowiecza, w okresie re- 
formacji, bojów trzeciego stanu z arystokra- 
cja. kościołem i monarchia 0 rządy. przed- 
stawicielskie. Wejście mas do życia politycz- 
nego odbywało się pod hegemonia trzeciego 
stanu oraz ideologii wyrażających jego aspi- 
racie. Polska brała w tych procesach udział 
pośredni, pozostawała na nich peryferiach, bo 
masy ludowe nie były przez nie poruszone do 
samej głebi. x . 

Istotnie głęboki przewrót dokonywuie się 
w maszych czasach pod znakiem socjalizmu, 
pod znakiem przodownictwa ideowego prole- 
tariatu oraz elementów społecznych doń zbli 
żonych, A 

Tu mamy różnice kapitalne. Na zachodzie 
upadek wpływów arystokracji i szlachty od- 
bywał sie pod znakiem wzrostu burżuazji u= 
padkowi ziemiaństwa towarzyszył uwarun- 
kowany przez ten upadek rozwój kapitalizmu, 


Nasz stan trzeci nie potrafil tak pokierować 
rozwojem kraju. Upadek szlachty i upadek 
burżuazji wielkokapitalistycznej u nas Się 
zbiegają. Aktywizacja mas ludowych, wejście 
ich w krag życia społeczno-politycznego, do- 
komane zostały w istocie przez socializm — 
przeciwko kapitalizmowi. Tutai p. Litwin 
słusznie wskazuje na wkład naszej inteli- 
gencji postępowej i rewolucyjnei. 


To jest istotna treść przemian czasów ostat- 
nich, Ta ewolucia nie stanowi przecież oso- 
bliwości polskiej. Ogarnetła oma imme. okresla- 
ne dotychczas iako „mlodsze“ czy „nierozwi- 
nicte“ społeczeństwa Europy wschodniej. Nai- 
pełniejszy wyraz te przemiany znalazły W 
Rosii w przeskoku od zastoju cywilizacyine- 
zo. gospodarczego i społecznego caratu do 
socjalizmu, ' rozwijającego aktywność wszyst- 
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kich sił i możliwości mas robotniczych i chłop- 
skich. i 


Nie przypadkowo przecie odrodzenie pañ- 
stwowości polskiej nastąpiło pod impulsem 
ogólnym przemian, którym dała wyraz rew- 
lucja przietariacka w Rosii. Wiaże się to z 
aktywizacią mas ludowych. wynikającą z pū- 
dobrych przesłanek społeczno-politycznych. 
Jeśli żywioły wsteczne usiłowały pokierować 
ewolucją w innym kieruuku zwracając paii- 
stwo polskie w dwudziestoleciu 1919—39 prze” 
ciwko siłom, którym w istocie zawdzięczało 
swój byt, stało się to przyczyna wielu klęsk 
tak w aspekcie zewnętrznym jak i wewnętrz-. 
nym. ale nie wstrzymało procesu rozwojowe- 
go w iega istocie. Od swych poczatków inte- 
figencia polska stanowiła warstwę naibardzis, 
związana z państwem. W rozwoju swoim 
cierpiała zarówno z powodu braku tei pań- 
stwowości w okresie zaborów. iak i wsku- 
tek prymitywnych form kapitalizmu pol: 
skiego, pozostającego pod dyrektywami obce- 
go kapitału, lekceważacego rzeczywiste itte- 
resy kraju, często odnoszącego się do nich 
wrogo. Przemiany społeczne naszych czasów 
otwierają przed inteligencia szerokie pērs- 
pektywy pod warunkiem. że w masie swel 
pozbędzie się tendencii wyodrębniania się, Wy- 
obcowywania się z ludu, że potrafi istotnie 
wmiknać w ducha przemian współczesnych ia- 
ko świadomy czynnik, że potrafi sie poczuć 
współgospodarzem kraju. To zagadnienie zda* 
je sie stanowić nić przewodnia wywodów p. 
Chałasińskiero na temat pozostałości, wyni- 
kaiących ze szlacheckiej genealogii polskiej 
intelirencii. 


Dziś możemy sobie pozwolić na bardziej 
obiektywne. ujmowanie roli „warstwy histo- 
rycznej', która w naszych oczach zapada się 
w przeszłość. Niezawodnie ów ton rekrymi- 
nacji i żalów. który poiawiał sie u mas tak 
czesto przy omawianiu tych spraw. stanie SIę 
wkrótce anachronizmem.  Omówiony awan* 
gardyzm kulturalny postępowej cześci nasze] 
inteligencji szlacheckiej, majacy skadinad wie- 
le niepożądanych skutków — zawierał prze- 
cie elementy ceme i © ' przyszłości, Należy 
się jednak wyrzec pewnego fatalizmu history= 
cznego, którezo atmosiera ciąży jeszcze nie- 
kiedy nad tymi sprawami. Czasy dzisiejsze 
stanowią okres formowania sie nowago Spo" 
łeczeństwa. Materiał do niego — iak wszędzie 
zreszta — daje mieszanie pierwiastków tra- 
dycyinych z nowymi. W tym tyglu, w któ- 
rym tworzy Ste stop cywilizacyjny naszych 
czasów. tworzy się niezawodnie i nowa pod 
wielu wzgledami postać naszego „charakteru 


narodowego. 
Spectator 


Szachi — Zindja 


O, Afrosijabie, starożytne miasto, 

Stolico Tamerlana, miasto Uług-beka, 
Szeleszczące na piaskach zielenią liściastą 

I już wtedy brzemienne przyszłą chwałą wieków. 


I zaszczytnie już wtedy wpisane w historię — 
(Tu stał niegdyś Wielkiego obóz Aleksandra), 
Miasto wschodnich przepychów, artystycznych orgij = 


Jakaż, choć najbystrzejsza, 


mogła ci Kassandra 


Przepowiedzieć, że kiedyś, po najdłuższych wiekach, 


Gdy meczety te będą już tylko zabytkiem, 


Przyjdę do ciebie, obcy wędrowiec z daleka, 


Oczy swoje napawać orientalnym zbytkiem 


I śnić spokojnie w cieniu twoich minaretów, 


Gdzie obcy każdy kamień, każda cegła obca, 


O przeszłości ukrytych w twych grobach szkieletów, 


Jak bohaterach że snu marzącego chłopca? 


O, Szachi — Zindia, wielki, legendarny królu, 
Dziś byłem twoim gościem, dziś w twoim pałacu 


Zapomniałem o żrącej tęsknocie i bólu, 


O powszednich kłopotach, o codziennej pracy. 


I pośród płyt mozaiki, krytych złotem kopuł, 


Stąpałem z tobą, władco, przez wąski dziedziniec, 


Gdzie z wodotrysków srebro rozpryska się wokół 


I szemrze cicho woda zwierciadlanych krynic. 


A przecież ciągle, miasto z kart arabskiej bajki, 


Bajecznie kolorowe miasto Aladyna, 


Tak bardzo chciałbym, ciągnąc haszysz z wonmej fajki, 


Znaleźć się na zaklętych rumakach — maszynach. 


I z przywileju bajki korzystając chętnie 


W znieść się nagle w obłoki za zasłonę mślistą 
I pragnąc tak gorąco, tęskniąc tak namiętnie 


Opaść nagle — na Sezam? Nie: — ziemię ojczy si 
Samarkanda, kwiecień 1944. 
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Na przedmieściu 


Ewa usiadła. Byli sami, Nad marmuro- 
wymi stolikami brzęczały ostatnie, żałos- 
ue muchy, 

Nie dał jej odetchnąć, zastanowić się. 

— Tak, nie oszukała mnie pani. Prawda, 
pani ojciec nie żyje. Ale umarł niedawno. 
Trzy tygodnie temu. — Śledził uważnie 
swój prostacki efekt. 

Słuchała go niemal obojętnie, z wyra- 
zem zamyślonego ździwienia, Podniesione 
brwi rysowały na czole cieniutką, brązo- 
wą linię, linię uporu. 

— Jaki ojciec? O czym pan mówi? 

—= O pani ojcu, adwokacie Ludwiku 
Rosenstrauchu. Pani jest Ewa Rosenstra- 
uch. Znają panią. Pani ojciec umarł trzy 
tygodnie temu. Mieszkał u niejakiej Ro- 
senfeldowej. Róża róży — zaseplenił į wy- 
szło to „róza rózy" — Pan: nie nosi nawet 
żałoby po ojcu — dodał z drwiną, 


Nagle uwierzyła mu, Nie zdając sobie 
sprawy, że sama jest zgubiona, poznana, 
omdlewała na myśl, że ojciec mie żył A 
Irena nie mówiła jej nic. Nie odpowiadała 
ma jej trwogę, na jej wątpliwości. Wąskie 
ramiona przeszedł dreszcz. Poruszyła w 
ustach suchym językiem, ale milczała. W 
chwili żałoby jej twarz nabierała gwałtow 
nych znamion semickich. 


— No więc, nie zapiera się pani, to bar- 
dzo rozsądnie, — Znowu wstrętnie strzep- 
nął palcami. — Z pani wyglądem, może by 
pan! uszła Ale to białko, mieniące się nie- 
bieskawo jak masa perłowa... Ta wasza 
mgiełka, wasza boleść,. Pani tęskni za 
domem, pani powinna mieszkać w qghetcie. 

Wyraźna grożba wróciła jej cię, 

— Co mi pan tutaj opowiada? W głowie 
się mąci od tych głupstw. Czego się pan 
czepia. co to wszystko mnić obchodzi, ja- 
kieś Żydy? 

Leciutko szczękała zębami, z zimna, nie 
ze strachu. Bać można się w życiu, a to 
już nie było życie. 

— Nie obchodzi? A przecież pani zem- 
dlała na chwilę, no, nie trwało to długo, 
może jedną minutę... Gdyby nie krzesło, 
leżałaby pani jak długa na podłodze, ale 
ja oczywiście, nie dopuściłbym do tego — 
rzekł z obleśną qalanterią. I nie zmienia- 
jąc głosu, dodał: 

— Trzy tysiące. 

Patrzała na niego bez zrozumienia, więc 
dopowiedział wyraźniej: 

— Jutro przyniesie mi tu pani trzy ty” 
siące. 

"Westchnęła i lekko się na niego obru- 
szyła. 

— Nie mam żadnych pieniędzy. Pracuję 
na siebie, jestem Danuta Wieczorek. Niech 
pan idzie w swoją strone. 

Nie powiedział: „pieniądze albo”... widać 
nie lubi} oklepanych zdań. Pokiwał głową 
z politowaniem i przebiegle: 

— Jutro przyjdzie pani o tej samej po* 
rze — Mówił z naleganiem jakby prosił 
o schadzkę, której mu nie chciała użyczyć. 
— Niech pani nie ucieka, znajdę panią. 
Ja już panią wszędzie znajdę, bo poczu- 
łem do pani sympatię. 

Powlokła się powoli korytarzem. „Cio 
cia” przychwyciła ją u wejścia na salę i 
zaczęła szeptać ze wzburzeniem; słowa 
gdacząc wylatywały z jej szerokiej pier- 
si którą przyciskała dziewczynę do ścia” 
ny. Ewa usłyszała: 

— Wystarczyła mi poręka pani Ireny, 
ale pani się tak dziwnie zachowuje. Je- 
śliby miały wyniknąć jakieś nieprzyjem* 
ności — pytają się już tu różni ludzie — 
niech się pani zastanowi, ja nic przeciw 
pani nie mam, nawet panią lubię, tak'e 
dziwne zachowanie... 

Ewa potrząsnęła qłową. energicznie wy- 
dosła.a się ze zwałów piersi sz *fowej. 

— Zvpełnie pam nie rozumem — za: 
częła zimno — mogę chyba być zdener- 
wowana, skoro zrywa ze mną nagle mój 
narzeczony, bez żadnego powodu. Tak, 
to ten pan, z którym byłam w ostatnim po 
koju. Nie jest ładny, ale był dotychczas 
bardzo przyzwoity. Po prostu nie wiem c9 
mu się stało. Może jest zazdrosny o to, że 
pracuję w kawiarni... Chciałabym się ¿wol 
nić na resztę wieczoru, pani pojmuje... 

Ciocia" uspokoiła się, słowa Ewy by* 
łv jasne i przekonywujące. Chętnie dała 
zwolnienie i wzruszona niesnaskami mło- 
dości przycienęła Ewę do bujnej piersi strę 
czycielki, obciągniętej kolorową wełną w 
kratkę, kupioną na niemiecki przydział. 

Ewa wyszła na wilgotną ulicę i rozejrza 
ła się niepewnie. Latarnie kołysały się w 
opalowych mgłach. Na ulicy leqitymowano 
przechodniów. grube, wrogie łapy obma- 
cvwały piersi i kolana młodych mężczyzn. 
W bocznej ulicy stało kilkudziesięciu mła 
dvch chłopców. odwróconych twarzami 
do ściany i zajeżdżały już pierwsze poli- 


(Frugment opowiadania) 


cyjne auta, szufle odgarniające śmierć od 
życia — codzienny pejżaż miasta. Ewa 
drżąc z powstrzymywanego przerażenia 
wydoctała się niepostrzeżenie z kręgu ła- 
panki. Szła rezolutnie, ruchy miała pewne, 
tamci czujni byli na dreszcz, na załamanie 
się rytmu, na strach. Schody wiodące do 
Ireny wydały jej się bardzo wysokie, nie- 
skończenie wysokie, Oparła się w jakimś 
miejscu » ścianę i stała przywarta do mu- 
ru, dysząc, zapominając po co tu przyszła. 
Potem usłyszała na dole trzaśnięcie drzwi, 
jakieś kroki, ale nie poruszyła się, wyda- 
wało jej się, że zasypia. Powoli zaczęła 
się osuwać na stopnie, wciąż ulegając złu- 
dzeniu, że opiera się mocno o ścianę, 

— Co ty tu robisz? — zawołała przestra 
szona Irena. ; 

Ewa jęknęła. Powoli zaczęła przycho- 
dzić do siebie. Irena prowadziła ją pod 
rekę i Ewa posłusznie szła, milcząc. Poli- 
czki zalane miała nagłymi łzami, Irena 
otworzyła swoim kluczem drzwi, nie za- 
mykając. prędko pociacnęła ja do sypial- 
ni, posadziła w ałębokim fotelu, przestra- 
szóna ale szczęśliwą, że dotąd nic się nie 
stało, Ewa jest u niej, żywa. 

— Ireno. Jak mogłaś. Dopiero od szan- 
tażysty dowiedziałam się. Bezbronną na- 
padł mnie, Ojciec... Zdradziłam się. Zem- 
dlałam, Zdradziłam się 


Od tych bezładnych, udręczonych wyrzu 
tów usta Ireny tężeją surowo, ale mówi 
miękko: 

— Jak mogłam ci th powiedzieć? Ode 
brać ci tę trochę odwaqi? 

— Och, — jęczy Ewa — och... I nagle 
lecą z niej dawno utajone słowa, wezbra- 
ne w chwili słabości: — Nie krępuj sie, 
przyznaj się, że mnie nienawidzisz. Że 
chciałaś się na mnie zemścić. — Irena pod- 
nosi ostrzegawcze rękę, ale Ewa nie zwra 
ca na to żadnej uwagi — Jakby to moją 
wimą było, to co się dzieje za murem. Jak- 
bym to fa nie chciała ojca stamtąd wydo- 
być. jakbym mało sie naprosiła, mało na- 
płakała... Trzy tygodnie temu umarł mój 
ojciec. A tyś pozwoliła mi jeszcze trzy ty" 
qodnie cierpieć, bać się, umierać ze stra- 
chu o niego. Ten ostatni tydzień.. naiqor 
szy, To moja wina, to ja jestem zła córka, 
nie zmusiłam ojca żeby poszedł ze mną. 
Stary, głupi adwokat, myślał że Niemcy_ 
to ludzie... Nie ma chyba już w Polsce ża- 
dneqo Żyda, który by żywił jakieś złudze- 
nia co do losu jaki gotuja mu Niemcy, I 
nie ma już chyba żadnego Polaka, który by 
się nie zastanowił, nie zasmucjł i nie prze- 
raził tym, że Żydzi, że ten żydowski kn- 
niec jest początkiem czeqoś oślepiajaca”- 
jakiejś ogólnej grozy, Że Niemcy wv”=ń- 
czają Żydów niejako dla wprawy... Że 
po zniszczeniu ludzi przyjdzie palenie 
miast, miasta palone żywcem. trupia zate- 
chła ziemia, apokalipsa To niesie niemiec- 
ka myśl, niemiecka sprawiedliwość, bez- 
ład terroru i krwi i zgnilizny. Czarna rópa 
cieknie z milionów tych śmierci į zakaża 
świat. Cały świat jest tredowaty, zarażo- 
ny. Nie chcę, nie chce... 

Irena nalałą jej jakichś kropli do wody 
ręka tak sle jej przy tym trzesła, że lekar- 
stwo wylało eie na podłogę. Ewa spragnio- 
na piła dużymi łykami, 

— Mój ojciec jest jeden. ale mnie cho- 
dzi o te miliony niewinnych, którvch nie 
znałam, których nie Iwbiłam, miliony kra- 
marzy, handlarzy, akademików, robotni- 
ków, uczonych,, Ja protestuję. A świat 
milczy, To ogromne milczenie świata... To 
milczenie potęquje grozę i śmierć, niedo- 
cenioną, miepożałowaną.,. 

— Połóż się dziecko, nie myśl s tym... 
A świat nie milczy, skoro walczy z Niem- 
cami, 

— Nie, nie mogę, nie potrafię o czym 
innym myśleć Dlaczego ty, dlaczegoś ty 
właściwie nie zmusiła ojca, żeby się ukrył? 

Łagodna czerwień okryła śniade policz- 


ki kobiety. 

— Przecież dlatego nie chciał, żeby mnie 
właśnie nie narażać,., — szepnęła łzawo. 
ze wstydem. 


— Ty, ty. Zawsze ty. Ty mi nawet teraz 
kradniesz tę śmierć, jak dawno już ukra” 
dłaś mi ojca. Miałam wtedy piętnaście 
lat. Ojciec po śmierci matki nie zwracał 
uwagi na kobiety, Dopiero jak tyś przy- 
szła. Znalazłam kiedyś twój list gdy odda- 
wałam ubranie do czyszczenia. Zapamię- 
tałam parę zdań. Było tam takie, na samym 
końcu: „Jak pachnie w nocy pęczek fiot- 
ków? Pachnie łagodniej", Znaczyło to, że 
wstajesz w nocy i wąchasz kwiaty od nie- 
go i chcesz, by o tym wiedział, Poziom wa 
szej miłości był wysoki, górny, powiedzia- 
łabym i odstraszający. Zaczęłam sie wte- 
dy pilnie sportem zajmować. zbrzydły m 
wiersze i piekne słowa. dopiero razem z 
Olesiem powróciły banalne rymy, ale za 


stratę Olesia nie obarczam odpowiedzia! 
nością ciebie, Nie żałowałam go. Nietrwa- 
ły był, zwiądł zaraz, gdy tylko niemiecki 
ogień rozniósł się nad ziemią, 

Rozejrzała się bacznie po pokoju, z prze- 
biegłością ściganej. 

— Ale ty mi teraz kradniesz Piotra. Wi- 
dują cię z nim na ulicy... Dlatego Piotr jest 
taki odległy, zawsze się śpieszy... Ty mu 
każesz do mnie przychodzić, pocieszać... A 
gdybym ja się tak zakochała w Piotrze, w 
twoim Piotrze? Dlatego, że jestem Żydów- 
ką, to już się ze mną nikt nie liczy? Ireno, 
wczoraj on mnie całował, bardzo mocno 
mnie całował... Dopiero gdy odszedł, za- 
częłem pamiętać te zmienione pocałunki. 
No, có ty na to? Nic nie mówisz, nie bro- 
nisz się, może niesłusznie cię oskarżam? 
Ojciec był stary, 4 Piotr... 

— Cicho! — zawołała z gniewem Irena 
i Ewa stropiona umilkła. 

— (Cicho! Cicho! — powtórzyła Irena 
— mie mogę tego słuchać, tych bredni. 
Oszalała dziewczyna, Tak przeniawia do 
mnie córka Ludwika, Jedyneqo człowie- 
ka dla którego.. ach nie, nie zasłużyłaś, 
żeby ci o tym opowiadać — poskarżyła 
się bezdźwięcznie, Jesteś niewdzięczna. 
tak, niewdzięczna jesteś — w głosie jej 
naraz zatętnił” łzy. (Irena nigdy nie liczy- 
ła na czyjąkolwiek wdzięczność, nie do- 
madqała się wdzięczności, jężeli teraz upo- 
mniała Ewę tak surowo, to znaczyło to, 
że dotknięta była jej słowami do glebi, 
zraniona, i Ewa jak urzeczona posłuchała 
dźwięku tych łez), Irena tłumaczyła się 
nerwowo: — Nigdy nie epaceruję z Pio- 
trem dla przyjemności. Wychodzę z nim, 
jeżeli trzeba mu w czymś pomóc. On u 
mnie mieszka. Nie musiałabym spotykać 
się z nim na ulicy — uśmiechnęła się 
przekornie i gorzko, w jej ciepłych, czer- 
wonych wargach ukazały się piękne, bia- 
łe, młode zęby, wabiące do pocałunku 
nawet w największym stroskaniu, Było 
coś takiego w Irenie, czemu nikt nie mógł 
się oprzeć, czemu nie oparł się jej po- 
ważny ojciec, czemu może nie potrafi 
oprzeć sie Piotr... 

-- Ach, mieszka u ciebie -— odnowie- 
działa z goryczą Ewa — to mł wiele ttu- 
mączy, Dobrze. że wiem, Piotr ukrywał 
przede mną swój adres. Co prawda, nie py- 
tałam go adzie mieszka, ale jeśli mi eam 
nie powiedział, że u ciebie, to napewno, 
o. napewno chciał to ukryć. No, to jeżeli 
masz qo tak blisko, to powiedz mu, pro- 
sze, żeby do mnie jutro nie przychodził. 
Musze wiele rzeczy przemyśleć, przebo- 
leć. Mimo wszystko śmierć ojca zastała 
mnie nieprzygotowaną. Kiedyś śniło mi 
się, że ojciec ukrywa się w jamie pəd 
zwałami trupów i żywi samymi liśćmi, 
puchnie z ałodu, ale po obudzeniu się, 
rano, już temu nie wierzyłam. Ot. stra- 
szny sen i nie więcej. Ale to był sen pro- 
roczy, Zabili qo, prawda? — zapytała ci- 
cho, 

— Nie, Umarł na tyfue, Zdążył umrzeć 
swoją śmiercia — wyjaśniła Irena, tak 


zgnebiona jakby to przez nią, z jej qroż- 
nego niedopatrzenia, umarł ten biedny 
człowiek tak drogi im obydwóm. 


— Swoją śmiercią, wierzysz w to, że 
on umarł swoią śmiercią, Człowiek. któ- 
ry niady nie chorował, Co to za choroba, 
tyfus? Nie, to qhetto. Zabito qo zamknie- 
cie On umarł na ghetto, Tam za murem 
był głód brud, wszy, choroba, A on był 
tylko nedznym posłuqaczem. Dla ważniej- 
szych Żydów Niemcy mieli kulę, gaz, dla 
niego wystarczyły wszy. Proletarlacka 
śmierć żydowska za niemieckim murem. 
A teraz Niemcy usprawnili śmierć. nie 
polegają ma owadach, drobnoustrojach, 
mikrobach, szczepią masową śmierć kulą. 
Duszą gazem. Masowo fabrykują śmierć. 
Powinnam być szczęśliwa, że mój ojciec 
tego nie dożył ale nie jestem, włosy mi 
się jeżą, qdy na dnie myśli oglądam te 
obrazy, jakieś czarne doły pełne kłębią- 
cego się śmiertelnego przerażenia,,, 

Oparła głowe na ręce, bliska omdlenia. 


— Ewunitu — zawołała z litością i tkli- 
wie Irena i tym razem Ewa nie zapro- 
testowała, to imię utrzymuje ją przy ży- 
ciu, ją dawną, córkę pogrzebanego nie 
wiadomo gdzie ojca, To imię jest jak 
czuła łza. To Irena płacze, — Nie myśl 
że ja się mogę z tym pogodzić, że ja się 
z tym kiedykolwiek pogodzę, że nie be- 
dẹ przeciw temu walczyć... Ewo, płacz, A 
potem opowiedz mi wszystko od początku 
iak wyglądała twoja rozmowa z tymu, 

— Ach po co mi to wszystko — Ewa 
uderzyła dłonią o stół z rozdrażnieniem 
— wezmą mnie no to wezmą. Bedzie o 
jednego wroqa niemieckiego mniej. To ja 
wywołałam woinę, a więc musze zqinąć. 
Błogosławię dzieci zabite w łonach matek 


Nr w 


za to, że nie zdołały przyjść na ten swiat 
piekielny. Zgubiona jestem, Ireno! 

— Ewo! — zawołała ostrzegawczo Ires 
na. — Twój ojciec. umarł samotnie, Nie 
pozwolił cię wezwać, bo nie chciał cię 
narażać. Byłabyś się jakimś sposobem 
dostała za mur, ale mogliby. zapamiętać 
twoją twarz. Ilu się,ich tu kręci, konfi 
dentów. Umierał sam, ale lżźj mu było 
umierać w myśli, że ty się ocalisz, bę 
dziesz kiedyś miała dzieci, 

Porzucisz pracę, przeniesiesz się do 
mnie. Oczekuję cię jutro. Znajdziemy coś 
innego, Nie wolno ci być niewdzięczną 
wobec Ludwika, jego wyrzeczenie nie 
może pójść na marne — mówiła z do- 
bitnym przekonaniem, na policzki trysnął 
jej rumieniec qłucheqgo wzruszenia, 

— Po tym wszystkim co ci powiedzia= 
łam. co między nami zaszło... Jeszcze raz 
przyjmę twoją pomoc, Żydzi w tych 
dniach nie mogą mieć ambicji. Obraża- 
łam cię, walczyłam z tobą, a ty się nie 
mścisz.. Ale powiedz koniecznie Piotro- 
wi. żeby nie przychodził, Nawet on mi bę- 
dzie przeszkadzał. Muszę się dopiero 
przyzwyczaić do myśli, że tatuś nie żyje, 
— poskarzyła się. I nie mów Piotrowi nic. 
Nie chcę, Im mniej ludzi o mnie wie, tym 
lepiej — powtórzyła niezmienną i martwą, 
nieprzydatną już mądrość, skoro wytro= 
piono ją jak zwierzę w jamie. 

Znowu wyszłą na ciemną ulice, ciemne 
lampy kołysały się w grubych mqgłach 
nocnych, nietoperzych płachtach wilgoci. 
Ludzie świeci sobie drobno i uparcie 
niebieskimi latarkami, Ostro, obco uderzył 
w nią wiatr. 

Bez listu. Bez słowa. Słabnąc z dzikiej 
rozpaczy, stawiała małe, sztywne, attó- 
matyczne kroczki zalotnej dziewczyny Z 
przedmieścia, kręcącej chudym kuper- 
kiem. i 

Tej nocy spała mało, śniła krótko, prze- 
rywanie, Za drzwiami ciężko sapała Paź- 
dziowa, Paździo przez sen kwilił jak ma- 
łe dziecko. Po błotnistym podwórzu ktoś 
chodził, ktoś trzasnął chwiejnymi drzwia- 
mi wspólnego wychodka, Huknał strzał. 
Ewa uniosła eię na pościeli, zatrzymała 
oddech, na podwórzu ktoś z uporem za- 
czął ryczeć pijacką niemiecką pieśń. Ewa 
dysząc zakryła się kołdrą, Nawet bawiąc 
się strzelali, Szaleństwo mordu przenikało 
każdą ich czynność. każdą myśl, 

Zamknęła suche oczy i pocłuchała dro- 
bnych głosów ciemności, Osypujący się 
ze starości mur szeptał Chłodue powie 
trze piszczało- w ściekach i nirach cie- 
niutko jak mysz. © północy i przed świ 
tem zakrzyczały kogutki liliputy w piwni- 
cy; W zimnym pomruku wiatru zaszumiał 
czarny papier zaciemnienia, uderzył: o 
szybę., Powstawała w niej jakaś melo- 
dia. Smutna i przenikliwa, jak glos opusz- 
czenia. Pamięć przywiewała ją z bardzo 
odległych stref, rodziła sie z jakichś 
więdnących, opadajacych kwiatów, zci- 
szy, z gwiazd... Teraz, w nocy gęstej, nie- 
przepuszczalnej jak sadza nie było 
gwiazd, ale głos był ten sam, czysty, kry- 
staliczny, przejmujący drżeniem, Bez 
przerwy rodził się w niej klarowny sze- 


reg muzyczny i skądeś, z głebi serca 
wybuchał śpiew, zimny, czysty, ptasi 
głos, nieskończenie melancholijny, Po 


długiej chwili zdała sobie sprawę, że 
śpiewa „Utę japońską* Perkowskiego, 
jedną z Ut. ulubioną przez ojca, i przyło- 
żyła ręce do twarzy mokrej od łez. Łzy 
płynęły bez przerwy słońe, qorące, qeste, 
jakby nie łzami płakała lecz krwią. 


Rano, bo dzień szedł nieubłaganie, 
czas uciekał, zatroszczyła się œ swoje 
własne bezpieczeństwo, Zapakuje waliz- 
kę, Józek zaniescie ją przed wieczorem 
do miasta, nie będzie się dziwił... 
dziowej powie, że na parę dni.. Nawet 
Józek nie dowie się prawdziwego adresu 
Ireny.: Ale pomoże jej. On jeden pomo- 
że jej w sposób skuteczny, nie pytając 
o nic, nie wdzierając się w zaufanie, Wy= 
lała do kubła zimną kawę, na której ze- 
brał się cienki, sztywny jak bibułka ko- 
żuszek, żeby ominąć troskliwość Paździo- 
wej. Żadnych pytań, żadnych stów. Prze- 
lotnie pomyślała o Piotrze, i z tej prze- 
lotnej myśli zrodziło się pragnienie blis- 
kości, nagłe, szalone. Ale Piotra nie by- 
ło, sama nie pozwoliła mu przychodzić, 
ponosiła teraz karę za swą nierozwaqę. 

Zakręciła się bezradnie po pokoju, po- 
przestawiała jakieś przedmioty.  Złudne 
zajęcia, nadaremne ruchy, skoro tylko 
tyle się ruszajh i była swobodna, co mu- 
cha przyklejona qrzbietem do tepu, Przez 
parę dni trzeba będzie nocować, u Treny, 
u tej uniwersalnej Ireny, Powstawała w 
niej chmurna uraza, że tamta pozwoliła, 
że dopuściła, żeby ona, córka, wzięła tę 
śmierć ojca z ręki obceqo człowieka, z 
ręki łąjdaka. Znowu pokręciła się bez- 
ładnie po pokoju, ale dueił każdy odruch 
ostry niepokój, sypki i kłujący jak pia- 
sek. Przesuwał się czas, tylko mima} od- 
mierzony powolnym upartym cvkaniem 
zeqara Co qodzina stary zegar otrzasał 
się i po niedostrzegalnym namyśle upusza 
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„czał w ciszę naddarty, jękliwy. głos prze- Wziął ją za rękę i przyciągnął do sie- stole zaglądał do zaczytanych, pozagina- jej łask. — A mówią o waś, że jesteście 
mijania, Tylko jej życie stało w miejscu bie, Znieruchomiała jak w markozie — nych na rogach książek. Spokojnie i uważ zmysłowe... — zaśmiał się pogardliwie, — 


nieruchome nad świeżym grobem, 
świeżym niebezpieczeństwem. 


Paździowa od rana prała. O uszy Ewy 
boleśnie obijały się huczące odgłosy wy- 
lewania wody, stukania pokryw. od ce- 
brzyków. Od czasu do czasu kobieta po- 
nuro i ciężko wzdychała i głośno przekli- 
nała Niemców za swoją harówkę, za pra- 
cę meża dla ausweisu, dla świstka. Ewa 
uchyliła drzwi do kuchni, bała się swo- 
ich myśli. Różowe krosty na twarzy Paź- 
dziowej nabrzmiały z wysiłku aniewnym 
ponsem koguciego qrzebienia. Na manie- 
nie pozazdrościła Ewa praczce jej wąs- 
kich, małych kłopotów. Tei ciemnej 
kuchni która była domem, męża ugania- 
jącego się w obcych stronach nie wiado- 
mo za czym. Potem cofnęła się na powrót 
do pokoju i zaczęła pakować walizkę. 

Po południu we drzwiach stanęła Paź- 
dziowa, z uszanowaniem oznajmiając go- 
ścia. Ewa z roztaranieniem uniosła głowę 
z nad otwartej walizki. Piotr? Popielaty 
kłąb mydlanej pary zamalił jej oczy. Za- 
czerpngła qłęboko śmierdzącego, ciepłea? 
oddechu prania. Blondyn wysunął. się 
przed Pazdziową: 


nad 


— Panno Danuto — 

Ewa milczała, 

Paździowa wesząc nowy romans loka- 
torki wyszła do kuchni, drzwi za sobą 
zamknęła z hałasem, żeby słyszeli, że za- 
myka. 

— Znalazł mnie pan powiedziała 
bezdźwięcznie Ewa i wstała z kleczek. 
Naraz migneło jei, że może nie wszystko 
stracone, skoro nie zdradził jej przed go- 
spodynią... 

— Byłem właśnie u moich dobrych 
znajomych, panien Stasi Elzy i Soni, 
i przypadkiem zobaczyłem panią przez 
okno. Nie mogłem się oprzeć chęci zoba- 
czenia pani wcześniej niż mieliśmy się 
zobaczyć. Nie, niech pani nie mówi, że 
nie przyszłaby pani na spotkanie, że pani 
pakowała rzeczy, że chciała pani uciec, 
to mi sprawia przykrość... i 

Jego zaczepny, drwiący ton zmieszał 
ją, nie umiała znaleźć odpowiedzi, więc 
rzekła tylko z przekąsem, umochiona tym, 
że ją nazwał jej fałszywym imieniem: 

— Znalazł mnie pan w biurze adreso- 
wym. Składna organizacja pracy. Dobrze 
pan służy Niemcom, są z pana zadowo- 
tezi.. 

— Niemcom — pbruszył się pogardli- 
wie — co mi Niemcy.. Ani brat ani 
swat. Ale żyć trzeba. Życie obecnie jest 
bardzo drogie, więc jeśli się coś trafi... 
Ostatnio samo masło podrożało — 

Przerwała mu z uniesieńiem: 

— Nie mam pieniędzy. Nie mam ani 
grosza. Ledwie mi wystarczy na życie. 
Wie pan ile zarabiam? Pan jest wszech- 
wiedzący, napewno pan już to wypene- 
trował. Niech pan przeszuka pokój, czy 
znajdzie się tu chociaż jedna rzecz war- 
*ościowa. 

Rozejrzał się po ubogim wnętrzu i zga- 
nił je. surowo rzekł, kładąc nacisk na 
każdym wyrazie. 

— Czy pani mnie uważa za głupca? 
Wiem, że pani nic nie ma i nie może 
wydostać. Wyście byli ci uczciwi Żydzi -— 
nieopisany akcent szyderstwa zabrzmiał 
w tych słowach potępieniem. 

Zadrżała z bezeilnej złości. 

— A więc czego pan żąda? 

Rozsiadł; cię poufalej, jak u siebie Na- 
gle zaczął jej mówić ty. Ze zdziwienia 
nie zareagowała na to dość szybko. 

— Czego żądam? czego pragne? Żebyś 
była dla mnie miła, grzeczna, Rozpogo- 
dziła buzię. Nawet gdybyś miała te pie- 
niądze, nie wziąłbym od ciebie. * 

Nie zważając na to, że brutalnie ją ty- 
kał, podniosła qłowę, pełna nadziei, lecz 
dodał: . 

— Podobasz mi się. Spodobałaś mi się 
od pierwszego wejrzenia, dlatego byłem 
taki wząlędny, nie zrobiłem ci przykrości. 

Zrozumiała. Z rozpaczliwym okrzykiem 
rzuciła się do okna. 

— Józek! Józek! 

Zasmarkany dzieciak krawcowej obja- 
śnił ją flegmatycznie: 

— Józek poszedł węgle nosić 

Od pustego podwórza- zaciągnęło się 
jej serce strachem. Zza parkanu powiało 
w jej etronę samotne drzewo, jasne, żół- 
te, chwiejne jak płomień. Na śmietniku 
rozpanoszone szczury obgryzały kości. 
Nikogo nie było na podwórzu, zasmaT- 
keie dziecko pociągnęło nosem. 

— Jak widzisz, nie ma go — 

— Nie ma go — powtórzyła za nim, 
Pomyślała: jesień i szczury i on. Mój 
Boże. 

Mówił do niej, niczym niezrażony: 

— No chodźże bliżej, nie ugryzę cię, 
będę ostrożny, 


dała się przyciągać, bezwładna, niczym 
uwięziona na lepie mucha. Wiedziała, 
że mógłby wyjść i sprowadzić policję: 
Mógłby zrobić awanturę na całą kamie- 
nicę.., Nie wiedziała, do czego zdolny był 
ten człowiek, który w czasach najwięk- 
szego jej ukrycia wiedział s niej wszystko, 
Kim był? Sądząc z mowy, raczej inteli- 
gentem, z charakteru i zajęcia sądząc. 
nawet nie agarem przedmiejskim. Zwy- 
czajny, pospolity, wykolejony imteligent 
z kawiarni. Lecz dlaczego zetknięcie ż 
nim przerażało jak ujrzenie upiora, a mo- 
że jeszcze gorzej?.. To już nie był czło- 
wiek. Solidarność ludzka, czy istniały je- 
szcze odpowiedmiki takich pojęć? Pomoc 
człowieka dla człowieka? Słowa zatęchłe 
jak eksponaty muzealne, słowa czcze, 
znikome, kłamstwo? 

Z niechętnych warg dziewczyny błysnę- 
ły drobne, poprzedzielane szparkami zęby 
jak kły. t - 

— Nie chcę. Rozumie pan? Nie może 
mnie pan zmusić. Kogo innego... Jest we 
mnie tylko wstręt... 

— Kochasz kogoś innego, tego Jóżka 
co go nie ma? Bardzo dobrze, mnie to nie 
przeszkadza Wstręt+ Może właśnie dla- 
tego. że wiem. że przeczuwam twój wstręt. 
histeryczny uraz alupieqo wychowania... 
O — nie chcę. żebyś mnie kochała, tylko, 
żebyś zwyczajnie, — 

Odmówiła ruchem głowy, trzęsąc się z 
zimna. Widziała jeqo obelżywy gest wyraż 
nie, ale jakby we śnie. Może ten człowiek 
miał matke. miał siostrę... Lecz nie miał 
współczucia. 

— Nọ, Danusiu, przyjdź tu do mnie — 
odezwał się miękko, wabiąco. 

Rozejrzała się ze zdziwieniem po poko- 
ju. Po ścianach malowanych w obfite, fio- 
letowe bzy związane wstążką, po suficie 
czarniawym od wilgoci. Próbując się ra- 
tować znowu podeszła do okna, Harcujące 
po błocie. białe, opasłe psy Makulskiej. 
Powolne, żółte listki opadały przez pówie- 
trze jak krople oliwy. Niemiec mundurowy 
stał na podwórzu i qapił się jakby czeqoś 
szukał, przestepował ciężko z nogi na no- 
gę jak koń gdy chce oddać mocz. 

Szantażysta przewracał drobiazgi na 


JAN ROJEWSKI 


Nawet najbardziej zaciekli przeciwnicy 
pokoju, do których bezwątpienia należą 
nasi londyńscy emigranci, zgrupowani Wo- 
kół „Wiadomości“, nie przewidują w naj- 
bliższym czasie wojny anglosasko-sowiec- 
kiej, Wspominam o tym dlatego, że wy- 
padki ubiegłego tygodnia, mogłv napozór 
świadczyć o czymś innym, w pojęciu oby- 
watela mniej zorientowanego w nastro- 
jach Brytyjczyków, niż Zygmunt Nowa- 
kowski, Stefania Zahorska, Zbigniew Gra- 
bowski, czy Tymon Terlecki. Kiedy Gra- 
bowski, entuzjasta imperium brytyjskiego, 
w skład którego wchodziłaby i Polska pod 
kierownictwem wyżej wymienionych osób, 
twierdzi, że „Imperium, największy obszar 
zorganizowanej ludzkiej swobody w świe- 
cie, jest dzisiaj tworem liberalnym...” — 
śmiem wątpić w prawdziwość tej oceny, 
pamiętając o „ludzkiej swobodzie” í .libe- 
ralizmie'w jakiej żyją tubylcy Indii, Jawy, 
Afryki, a nawet Grecii; kiedy natomiast, 
ten sam Grabowski, fanatyczny zwólennik 
nowej wojny świałowej stwierdza z me 
lancholią, „że Rosja nie może wojny ry- 
zykować, na pewno tej wojny nie chca 
Anglosasi...“ sądzę, że może mu wierzyć 
na słowo nawet najczarniejszy z czarnej 
reakcji, który nie wykupuje biletu do teatru 
rano, w obawie, że wieczorem przedsta- 
wienie się nie ódbędzie z powodu wojny, 
która wybuchnie w południe. Podobnie, 
jeśli „Gazeta Ludowa” donosi, że „Akcja 
siewna w całej pełni, poprawa sytuacji na 
całej linii" można wierzyć, a nawet przy- 
puszczać, że jest jeszcze lepiej. Wierzę 
więc panom z „Wiadomości”, Don Qul- 
chotom znad La Manche'u, że stoimy u 
progu wieloletniego pokoju. Różnice zdań, 
które się ujawniły w toku obrad czterech 
ministrów nie zwiastują wojny, lecz świad- 
czą o wysiłkach amgielskich, zmierzających 
do ratowania całości Imperium, którego 
wiązania trzeszczą w Indiach, Iraku, Pale- 
stynie, w Grecji i w Egipcie. Wysiłki o tyle 
bezowocne, że pominawszy zrozumiałe 
stanowisko Sowietów, również i Ameryka, 
ku ubolewaniu pana Grabowskiego, jest 
„aiileczuła na zagrożenie Imperium, ...su- 
gerująca zastosowanie nowej polityki w 


nie czegoś szukał, Gazetek już nie było, 
lecz ulga ta była tak słaba, tak nieistotna 
w tym spiętrzeniu wszelakich uczuć.. A 
on spokojm'e sobie przewracał stronice, Nie 
krzyczał, nie unosił się. Czekał. Jeqo spo- 
kój obezwładniał. Ręka wciąż leniwie 
czujnie przewracała karty książek. Nie- 
które książki wytrząsała nad stołem. Nor: 
malna, pospolita dłoń o mięsistych pal- 
cach. Ręka bawiła się książką, niezależna 
od reszty postaci, wyodrębniona niejako 
z całego ciała, jak olbrzymie, powiekszo- 
ne zdjęcie filmowe jakiegoś narządu, Ewa 
poczuła się złapana w pożółkłe, pozalewa- 
ne kawą stronice, schwytana w pulchne. 
niedobre palce mężczyzny. Przewracany 
papier sucho szeleścił jak słoma zajęta 
ogniem. W ciszy, która wydała się na 
gle nie d» zniesienia, coś się w Ewie Za- 
łamało. Nie chciała umierać. Jeszcze nie. 
I nie w ten straszny sposób być rzuconą 
miedzy szczury i śmieci, w zgmiłe podwó- 
rza śmierci. W tamtym tygodniu z 
sąsiedniego domu zabrano, starszą panią, 
Żydówkę.. Nikt już o niej nie posłyszał... 

Jakby wyczuł zmianę, uderzył ją twar- 
dym epojrzeniem. 


— Nó? — powtórzył z groźbą. — 
No?... i 

Za drzwiami w Paździowej zrobiło się 
naraz cicho. Paździowa. podsłuchiwała, 


Piotr, Piotr! zawołało w niej coś namięt* 
nie i zaraz zgasło, lecz zdążyło oparzyć 
do głębi. Pełna przerażenia postąpiła krok 
naprzód, poddając się. i 

Na stole, rzucony byle jak leżał jego 
krawat. Chodził po pokoju, qderząc, odra* 
zu zadomowiony w liliowych bzach i du- 
szącym zapachu mydlin. Niespodzianie 
wziął ją pod brodę, 

— Nie bój eię, Wcale się nie bój moja 
mała, Ja tu więcej nie przyjdę. Mnie ko- 
bieta dłużej niż raz nie bawi. — Dotykał 
jej z niechecia, qadyż wydało mu cie, że 
nawet przez przymknięte powiski jej oczy 
przezieraja qo i rozpalają się "wyrazem 
nienawiści i pogardy, jak w tamtej, zdy- 
szanej chwili. 5 

— Taka kobieta jak ty.. — miał jej za 
złe jej szczególną obojętność jakby dłu- 
gim zdobywaniem zdobył sobie prawo do 


$ 


Indiach, ...sceptyczna w stosunku do angiel- 
skich poczynań wobec świata arabskiego... 
„W świetle tych zagadnień, wychodza do- 
piero na jaw granice brytyjskiej demokra- 
cji, które w chwili obecnej przebiegają 
wzdłuż Pirenejów, Alp, obejmują Triest, 
Grecję, Afrykę i całe południe wschodniej 
półkuli aż po Himalaje. t 


Całość Imperium stanowi pewnego ro- 
dzaju tabu dla angielskich mężów stanu, 
bez względu na ich przynależność partyj- 
ną. Nawet robotnik angielski zdaje sobie 
doskonale sprawę z tego, że jest, wpraw- 
dzie w mniejszym stopniu niż angielski ka- 
pitalista, udziałowcem dobrze prosperu- 
jącego handlu towarami  kolonialnymi. 
W imie tego handlu, w ciągu długich sześ- 
ciu lat Churchill — konserwatysta niszczył 
faszyzm „to najwieksze zło świata”, w imię 
tego samegn handlu Bevin — labourzysła 
cuci z omdlenia „to największe zło”. Zro- 


„zumiałe, że Ameryka pomaga w tym cu- 


ceniu tam, gdzie to leżv w interesie ame- 
rykańskiego kapitału. Zamienia, niosący 
demokracie. sztandar gwiaździsty na... 
Standard Oil. 


Nie minał jeszcze rok od chwili, kiedy 
humanitarni anglosas! załamywali ręce nad 
żezwierzęceniem narodu niemieckiego; 
przewidywali wieloletnią okupacię, zae- 
montowanie przemysłu, szkoły poprawcze, 
aż tu nagle stał się cud, Niemcy odrodziły 
się moralnie. Zdaniem Anglosasów można 
im przywrócić niepodległość. Interesy de- 
mokracji ustąpiły miejsca interesom impe- 
rium brytyjskiego, zagrożonego tym razem 
przez ruchy niepodległościowe i ...socja- 
lizm. Niemcom i faszyzmowi przypadła po 
raz któryś w historii rola obrońców an- 
gielskiej „demokracji“. Montuje się na no- 
wo zardzewiała oś Berlin — Rzym į sma- 
ruje dla lepszego funkcjonowania Trie- 
stem i... Ziemiami Zachodnimi. Resztę 
wątpliwości co do intencji angielskiej poli- 
tyki rozprasza problem gen. Franco. *An- 
glia wie doskonale że ten hiszpański byk 
jest najbardziej wrażliwy na... czerwony 
kolor... Niech na razie pomaga rykiem w 
korzystnym rozegraniu partii z Francją 


Tylko, że ja jestem dobroduszny, twoje 
szczęście, no więc my jesteśmy kwit. Mo- 
żesz sobie tu mieszkać i dalej podawać w 
„Piosence”, ja z tobą skończyłem. Mnie 
mie zależy na oczyszczaniu miasta, ja nie 
jestem taki idealista. 

— A inni? — pytanie pełne cierpienia. 

Wydmuchał ostatni kłąb dymu i przy” 
dusił papierosa na spodku. i 

— Inni? Moja rada: nie nasuwaj się na 
oczy innym. Zniknij. Zabij się, Wyjedź. 
Z mojej trony jesteś bezpieczna. Prowa- 


dzę interesy uczciwie, dobra firma. P3- 
dziękuj mi... 
— Już podziękowałam — odparła sur 


cho. 

Na stole obok jego krawata, w szklance, 
skręcajac jedwab'ste papiloty dogorywał 
biały aster. Ewa doznała wrażenia, ze ca* 
ły świat tak opadł zwiędnięty, pozostał 
po nim tylko żółty, spełzły środek, wyłu* 
piony jak oko oślepłe od grozy. k 

Dłuqb po jego odejściu leżała bez ru* 
chu. Przez otwarte okno nawiewało zim- 
na. Z podwórza zaczęły dobiegać wiza- 
skliwę odgłosy kłótni, To Cichocka kłóci- 
ła się z córka. Córka chodziła znowu z 
brzuchem, z drugim nieślubnym. Lodzia 
płaczac staw'ała te matce. 

— Wolałaby mama, żebym jak ta Pe- 
rzowa miała ślubnego. chłopa, a każde 
dziecko z śnnym qachem? 

Plugawe życie rozpościerało się nad ne“ 
dzną kamienicą, pływającą w odmętach 
okupacyjnej nocy. Ewa wstała i z obrzy* 
dzeniem ściągnęłą z łóżka  powleczenie, 
Otworzyła szerzej okno. Powietrze bvło 
kwaskowate, cierpkie. Warzuciła na siebie 
płaszcz | wyszła, nie opowiadając się stro 
pionej Paździowej, która wyweszyła ud 
razu niefortunne zdarzenie, tylko, że zali- 
czyła je do strat miłosnych, Nie chyciło, 
lapidarnie określiła popołudnie Danusi. 
Widać było po minie chłopa, że drugi raz 
się nie skusi. Kwaśną miał mine. Może q6 
kosztowało za drogo... Dziewucha też wy- 
gląda biała jak prześcieradło. Widać do- 
godzili sobie, zaśmiała się chrapliwie, z 
tęsknotą. 


Maria Szczepańska 


Siedem dni 


i Sowietami. Jeszcze nie wybiła godzina 
byka. Kiedy wybije, będzie bez ceremonii 
ofiarowany na ołtarzu Imperium w opa- 
rach demokratycznych kądzideł, razem 


z niemiecką świnią i włoską, niewinną 
owcą. 


Jakże dziwnie brzmią wynurzenia pana 
Grabowskiego, którego największym zmart- 
wieniem jest nienewny los gen. Franco 
Il w konsekwencji Imperium Brytyjskiego, 
bo jak pisze: „..W Hiszpanii w razie ru- 
nięcia Franca możliwa jest komunistyczna 
ruchawka. Moskwa prze do interwencji w 
Hiszpanii. Komunizm w Hiszpanii to hasło 
do komunizmu we Francji. Dlatego bastion 
hiszpański, trzymany rękami Franca... od- 
sądzonego od czci i wiary, jakkolwiek nie 
dał się wciągnąć w wojnę i okazał się 
przezorniejszy aniżeli o tyle inteligentniej- 
szy od niego Mussolini — jest dzisiaj w 
ogniu Moskwy“. Franco —  przezorny, 
Mussolini — inteligentny... a pan Grabow- 
ski zmartwiony, że tacy ludzie... jeden do 
góry nogami przez Włochów, a drugi 
wkrótce przez Hiszpanów, Prawda? _ 


Nasi „londyńczycy” rozdzierają szaty nad 
tragiczną sytuacją kontynentu wobec fak- 
tu, że „plan europejski Wielkiej Brytanii 
stoi pod znakiem zapytania”, — Kiedy na 
skutek burzy w La Manche'u komunika- 
cja na kanale uległa przerwaniu, radio 
londyńskie ogłosiło następujący komuni- 
kat: „W związku z szalejącą od dwudzie- 
stu czterech godzin burzą w Kanale La 
Manche kontynent jest odcięty od wyspy”. 
Uczono mnie w szkole, że właśnie wyspa 
jest skrawkiem ziemi, odciętym od konty- 
nentu. 


Prenumerata zapewnia regular- 


ne otrzymywanie „Kuźnicy“. Za- 
prenumerować można w każdym 
urzędzie pocztowym. Prenumerata 


kwartalna wynosi 75 zł. 
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Tabu obiektywnej nauki 


O NEGACJI MARKSIZMU 


Bardzo częstogwracam ostatnio myś 

jednego epizodu z mych lat Ak 
Było to na seminarium ekonomii politycznej 
prof. Stanisława Grubskiego we Lwowie. 
Młody asystent, który jako stypendysta spg- 
dził szereg lat w Berlinie i obecnie wrócił 
do kraju, referował jakiś „najnowszy“ wie- 
lotomowy system niemiecki. Na sali było 
kilku zwolenników lewicy. W trakcie dys- 
kusji młody radykał-student medycyny, do- 
puszczony na seminarium jako gość, zaatako 
wał referenta z wyraźnie marksistowskich 
pozycji. Pamiętam jak dziś zdumienie, które 
malowało się na twarzy  referującego asy- 
stenta. Wreszcie, gdy ochłonął, wysunął je- 
den tylko argument; „Ależ panie kolego, 
przecież to jest marksizm, przecież to są już 
dawńo przewyciężone poglądy“, I tyle. Dla 
niego sprawa zostałą tym samym ostatecznie 
PE MRIOWANIA, 
„ Inę dent jak na owe czas błahy ale 
ra d charakterystyczny. Z (zed asy sieńtam 
więcej się nie zetknałem. Ale zetknałem się 
natomiast z taką masą ludzi myślących jego 
kategoriami, Że stał się dla mnie pewnego 
rodzaju symbolem, Nie ulega bowiem wąt- 
pliwości, że człowiek ten reprezentował pe- 
wien tyb myślenia, charakterystyczny dla 
szerokich warstw naszej inteligencji. 

Gdy ta część prasy, która stawia sobie za 
cel „ zwalczanie ideologii marksistowskiej 
obwieszcza dzis triumfująco, że polska inte- 
ligencja jest nieprzystępna na ataki mar- 
ksizmu, mimowoli staje mi przed oczyma 
obraz owego asystenta ekonomii politycznej. 
Jest więcej, niż pewne, że z doktryny mar- 
ksistowskiej znał je ynie okruchy. Ale jego 
wiara w to, że teorią marksizmu jest prze- 
starzała, że jest „przezwyciężona”, że należy 
już do historii, była szczera i nieudana. Tak 
go nauczono, a on wierzył „autorytetom*", 
Jast faktem, że przeciętny nasz inteligent, 
do marksizmu odnosi się niechętnie, po pro- 
stu nie uznaje marksizmu za naukę idąc 
śladem oficjalnych wykładowców. Nie przy- 
znajemy się tym samym do klęski, jakby to 
chcieli interpretować pewni publicyści. Za 
wcześnie jeszcze mówić o zwycięstwie lub o 
klęsce. My przecież dopiero zaczynamy 
walkę i na razie możemy stwierdzić tylko 
stan faktyczny, który jest wynikiem długo- 
letniej pracy ideologicznej przeciwnego 
obozu, długoletniego jednostronnego wycho- 
wania naszej inteligencji. O rezultatach 
walki pomówimy za parę lat, 

„Marksizm to nie jest nauka, to po pro- 
stu polityka" — oto zdanie przeciętnego in- 
teligenta. Nie dlatego, by znał i rozumiał 
marksizm, a dlatego właśnie, że go nie zna 
į nie rozumie (i to bynajmniej nie ze swej 
własnej winy). Ludzie po prostu wierzą, 
wierzą, bo ich tak nauczono, bo tak mówią 
autorytety, że nauka jest obiektywna, jest 
ponadpartyjna, stoi ponad polityką, a mar- 
ksizm, na odwrót, nie jest obiektywny, jest 
partyjny, jest związany z polityką, a więc 
nie jest nauką. Trudno jest wysuwać argu- 
menty przeciw wierze, Na drodze do zrozu- 
mienia prawdy stoją tak poważne przeszko- 
dy, jak tradycja, rutyna, skostniałość i opar- 
ta na nich wiara w dogmaty. Tylko drogą 
obnażenia - podstaw błędnego stanowiska 
można doprowadzić do przezwyciężenia go, 
do przekonania opornych o ich błędzie. 


WIDMA RYNKU I TEATRU 


W swoim czasie, Francis Bacon, rozmy- 
ślając nad podstawami nowej metody nau- 
kowej, doszedł do przekonania, że w samym 
człowieku działają czynniki hamujące po- 
znanie rzeczywistości i postęp. Prócz ogra= 
niczeń, które Bacon kładł na karb  subiek- 
tywnego elementu, tkwiącego w zmysłowym 
poznaniu, odróżniał on również hamulce na- 
tury społecznej. „Idola fori et idola teatri“ 
— widmami rynku i teatru nazwał je Fran- 
cis Bacon. Przyczyny błędów poznania tlewią 
wedle Bacona w różnego rodzaju przesądach, 
którym ulega umysł człowieka. Te przesądy 
jak „widma“, wykrzywiają obraz rzeczywi- 
stości. Najgroźniejsze „widma“ są zrodzone 
przez społeczne stosunki. I tak „idola fori*"— 
widma rynku powstają ze społecznego współ 
życia ludzi, a siedzibą ich jest mowa ludzka, 
niewłaściwe użycie słów, przestarzałe poje 
cie, które sprzyjają wszelkiego rodzaju sofi- 
styce' Idola teatri — widma teatru są zro- 
dzone ze ślepej wiary w autorytety, w tra- 
dycyjne systemy filozoficzne, które narzu- 
caia nam okreśiony punkt widzenia. 

To, co w sztucznej formie wyraził Bacon, 
powtarza dziś psychologia, choć powtarza tę 
prawdę nieco inaczej. Wiadomo nam dziś, że 
czlowiek jest produktem wychowania, tw- 
rem określonej epoki i środowiska oraz, że 
wiaśnie z tego powodu podchodzi do każdego 
związanego z życiem zagadnienia z określo- 
rego punktu widzenia. Dla współczesne 


psychologii nie do pomyślenia jest punki 
widzenia -jakiegoś absolutnego obiektyw: 


zmu, ponieważ człowiek nie żyje w próżni 
ponieważ posiada zawsze określony stosunek 
do badanego zjawiska. Trudno jest przecenii 
siłę i znaczenie tradycji, zastanych pojęć, 
jeśli idzie o urabianie naszego punktu wi- 
dzenia, naszych: pozycji wyjściowych przy 
wszelkim badaniu, I tym dziwniejszy mus! 
się wydawać fakt, gdy ludzie, którzy wyżej 
wyłożony pogląd sami naukowo uzasadniają, 
nie widza własnego błędu w podejściu da 


marksizmu. 
A tak właśnie sprawa wygląda. Za nega- 
tywnym, niejednokrotnie  lekceważącymi 


ustosunkowaniem się poważnej części naszej 


inteligencji do marksizmu kryje się właś- 
ciwie tradycyjne obciążenie, tradycyjną nië- 
chęć i nie więcej. Nie na tym sprawa pole- 
Ba, by koniecznie stać się marksistą, Ale 
dobre obyczaje naukowe wymagają, by sto- 
sunek do określonego prądu ideologicznego 
— a nie ulega wątpliwości, że marksizm jest 
dziś poważnym prądem ideologicznym — 
opierał się nie na tradycji czy na wierze, a 
na naukowej analizie. 

Npleży do bardzo złego tonu w naszych 
kołach naukowych przyznanie się do maT- 
ksizmu, Patrzy się na takiego śmiałka, jak 
na człowieka, który by w wytwornym salo- 
nie odtańczył nago rytualny taniec Zulusów. 
Dla wiekszości jest to równoznaczne z Wy- 
rzeczeniem się prawa do miana naukowca. 
Dlaczego? Działa tu najpotężniejsza z sił — 
siła tradycji, siła przyjętego zwyczaju. 


Chętnie będzie uznana za „naukę“ praca, 
która polega na płytkich zmianach termino- 
logicznych, Ale marksizm nie ma prawa do 
miana nauki. Nie dlatego, by działała tu ja- 
kaś świadoma kontrrewolucja, by świadomie 
zwalczano ruch robotniczy. Nie, są to często 
bardzo ucłciwi ludzie, którzy po prostu 
wbrew swemu mianu naukowców wierzą, że 
marksizm nie jest nauką, że jest poglądem 
przestarzałym, że musi się go odrzucić. Zno- 
wu te przeklęte idola fori et teatri, 

Są czasopisma i publicyści w Polsce, któ- 
rzy widzą w tym powód do triumfu. Z punk- 
tu widzenia polskiej nauki i kultury zjawi- 
ską te nie dają powodu do radości, świadcza 
bowiem niezawodnie o niskim poziomie 
kultury umysłowej. 

Dla człowielca myślącego bardzo pouczają- 
ce jest porównanie stanu rzeczy u nas i na 
zachodzie. 


Niewiele osób wie w Polsce o tym, że sto- 
sunkowo słaba komunistyczna partia Anglii 
liczy w szeregach swych członków ponad 400 


profesorów uniwersytetu i pracowników na-, 


ukowych; że takie stare ośrodki naukowe 
Anglii jak Oxford, Cambridge, London 
School of Economics posiadają poważną ilość 
lewicowców - marksistów wśród wykładow- 
ców i pracowników. Niewiele osób wie w 
Polsce o tym, że kwiat francuskiej inteligen- 
cji, dziesiątki profesorów Sorbony, College 
de France, prowincjonalnych uczelni, pisarzy, 
malarzy i t; d. stoi twardo na gruncie mark- 
sizmiu; że tacy światowej sławy uczeni, jak 
laureat nagrody Nobla Langevin, laureat na- 
grody Nobla Prenant, laureat nagrody Nobla 
Joliot-Curie są bojowymi -marksistami. 
Niewiele osób w Polsce wie o tym, że w Sta 
nach Zjednoczonych panuje w kołach uni- 
wersyteckich swego rodzaju moda ną mar- 
ksizm, że jest on popularmy, interesują się 
nim, studiuja go. 


Żywimy wielkie poszanowanie dla polskiej 
nauki. Ale wydaje się nam, że nie uchybi jej 
czci stwierdzenie, że nie mamy fizyka miary 
Langevina lub Joliot, że nie mamy biologa 
miary Prenant, że naukowcy Anglii, Francji 
Stanów Zjednoczonych nie ustępują naszytn 
pracownikom naukowym swym poziomem. 
Skądże więc te dwie miary i tak różny sto- 
sunek do jedriego i tego samego zazadnie- 
nienia? Momenty natury politycznej? Tak, 
one bezwątpienia grają rolę. Ale my mówimy 
przecież o stosunku do prądów naukowych 
i właśnie nasi szanowni przeciwnicy stwier- 
dzają, że w nauce nie mogą decydować 
względy polityczne, że to dyskwalifikuje te- 
orię pretendującą do miana naukowej. Ko- 
mu wierzyć czy tym, którzy u nas po prostu 
unieestwiaja niarksizm pogardliwym  wzru- 
szeniem tamign, czy np. Langevinowi, który 
na serio twierdzi, że nie rozumiał fizyki do 
chwili zgłębienia filozofii materializmu dia- 
lektycznego? 


Chciałoby się czasem wziąć takiego na- 
szego „przeciętnego inteligenta" za ramio- 
na, potrząsnać i powiedzieć poważnie: „Oby- 
watelu, noblesse oblige! Jesteście inteligen- 
tem i wobec tego należy myśleć. należy pa- 
trzeć, porównywać i wyciągać wnioski“, 


O POGLĄDACH „PRZESTARZAŁYCH 


Gdy się wszczyna u nas rózmowę o mark- 
sizmie, słyszy się często trochę zażenowaną 
odpowiedź: „No dobrze, ale to jest przecież 
stara teoria, jeszcze z połowy ubiegłego stu 
lecia“, 

Może nie zdajemy sobie czasami w pełni 
sprawy że znaczenia tak zewnętrznego ele- 
mentu, jak data wydania dzieła naukowego. 
Biolog, fizyk, chemik, zoolog patrzy na pod- 
ręcznik z 1900 roku jak na historyczny pom- 
nik. A cóż dopiero mówić o dacie 1850 r.? 
To już pachnie naukowo stęchlizną, I tak 
jest rzeczywiście wobec niezwykle szybkiegc 
rozwoju tych nauk, Wycbreźmy sobie teraz 
przerażenie, — tak po prostu przerażenie, — 
naukowcą, któremu podaje się dzieło z date 
1848 czy też 1867 r. jako aktualną nauke 
nie jako historię, a jako podstawę badań 
Można się wczuć w psychikę takiego czło- 
wieka i zrozumieć jego bezgraniczne lekce- 
ważenie dla tych, którzy jak marksiści 
„gkostnieli* na poziomie nauki ubiegłego 
stulecia. 

Zasadniczy błąd rozumowania tkwi. tuta, 
w tym, że nie wolno utożsamiać filozofi 
i nauk spolecznych z naukami przyrodniczy 
mi. Marksizm powstał w ubiegłym stuleciu 
Manifest Komunistyczny nosi datę 1848 r, 
a „Kapitał“ 1807 r. Ale dialogi Platona mają 
już przeszło dwa tysiące lat, a ciągle są kla- 


syczną podstawą idealizmu: Ale dzieła Ary- 
stotelesa z dziedziny logiki, prawie równie 
stare, nie tak dawno jeszcze uchodziły za 
szczytowy twór tej nauki i po dziś dzień od- 
grywaja w niej poważną rolę. Ale dzieła 
Locka, Hobbsa, Descarta, Hume'a, Leibnitza, 
Kanta, mimo wieków zachowały swą świe- 
żość i są nieśmiertelne nie tylko jako pomni- 
ki historyczne rozwoju myśli ludzkiej, ale 
jako realna podstawa naszych dociekań świa 
topoglądowych. 

Wygląda to nieco trywialnie, ale jed- 
nak warto przypomnieć, że o wartości dzieła 
czy systemu decyduje nie data wydania. 
Zreszta zupełnie fałszywe jest podchodzenie 
do marksizmu jak do jakiegoś skostniałego, 
dogmatycznego systemu, w którym nie nie 
wolno zmienić. Marks i Engels tworzyli 
fundamenty materializmu  dialektycznego i 
jego zastosowania do nauk społecznych. Ale 
zarazem twórcy marksizmu głosili, że ich 
nauka nie jest dogmatem. a wskazówką w 
działaniu. Oni sami głosili konieczność zmia- 
ny systemu wraz z rozwojem poznania rze- 
czywistości. Szkoła marksistowska stoi też 
na stanowisku „twórczego marksizmu“ 
zmieniając go i modyfikujac wraz z rozwo 
jem wiedzy. Marksizm nie jest systemem sta 
tycznym, a par excellence dynamicznym, 
co chroni go przed rutyną, pozwala na zmią- 
ny i rozwój. I to jest dodatkowy argument 
przeciwko tym, którzy wierzą, że marksizm 
jest „przestarzały“. 

Zrsztą najsilniejszym argumentem w tym 
względzie jest praktyka. Wykazuje ona, że 
przestarzały“ system doskonale służy jako 
podstawa rozwoju radzieckiej nauki we 
wszystkich jej gałęziach. Że ten „przestarza- 
ły* system pozwala dziś na filozoficzne wy- 
tłumaczenie najnowszych odkryć w dziedzi- 
nie fizyki i chemii. Że ten przestarzały“ 
system w dziedzinie ekonomii politycznej dał 
jedynie słuszną analizę współczesnego etapu 
rozwoju kapitalizmu, przewidział struktu- 
ralny kryzys kapitalizmu i jego następstwa. 
Że tem „przestarzały“ system kieruje dziś 
nie tylko walką klasy robotniczej, ale całych 
narodów. 

Jednym słowem, możemy stwierdzić, że kto 
z roku wydania dzieła naukowego robi fe- 
tysz i jedynie decydujące kryterium wartości, 
wydaje sam sobie świadectwo ubóstwa. 

Dodatkowa rolę gra tu sprawa terminolo- 
gii. 

System marksistowski posiada swoja ter- 
minologię tak filozoficzną, jak i ekonomicz- 
ną oraz socjologiczne, Wydawałoby się, że 
jest to rzecz naturalna. Każdy większy Sy” 
stem posiada własną terminologię. I od tego 
zaczynamy jego studiowanie, że zapoznaje- 
my się ze znaczeniem terminów. Nikt nie 
protestuje przeciw temu, że dla zrozumienia 
fenomenologizmu Husserla należy poznać je- 
go terminologie, że każdy system logistyki 
posiada. własne znakowanie itd. Ale cd- 
rębność terminołogiczna marksizmu wywo- 
łuje wyraźne oburzenie. Dlaczego? Może dla- 
tego, że również uważą się ją za „przestarza- 
łą*, że odbiega od przyjętych w literaturze 
norm. W naszych kołach naukowych wysu- 
wa się sprawę terminologii marksistowskiej 
jako poważną pretensję do teorii jako takiej 
i powołując się na to, że odrębność termina- 
logiczna utrudnia zrozumienie systemu wy- 
suwa się żądanie.jej zmiany. Nasuwa się po 
prostu pytanie, dlaczego ci, którzy chcą się 
zapoznać z systemem marksistowskim nie 
zadadzą sobie trudu zaznajomienia się z je- 
go terminologią. Jakiejś ogólnie obowiązują” 
cej terminologii przecież nie ma. Poza tym 
ustalenie terminologii nie jest sprawą 
przypadku. I wobec tego raczej uprawniona 


będzie pretensja do tych, którzy nie zazna- + 


jomili się z terminologią tak poważnego pra- 
du ideologicznego jak marksizm, aniżeli ich 
żale na niezrozuimiałość systemu wobec: ory- 
ginalności jego terminologii W każdym ra- 
zie nie jest to czynnik, który pozwala na 
poniżanie wartości doktryny marksistow- 
skiej. 


O OBIEKTYWIŹMIE NAUKOWYM 


Bodajże najpoważniejszym argumentem, 
jaki się wysuwa przeciw marksizmowi, jest 
twierdzenie, że nie jest«on obiektywny, a Wo- 
bec tego nie jest nauką, Wobec rozpowszech- 
nientą tego argumentu wśród sfer nauko= 
wych warto zająć się nim bliżej. 


Każdy semantyk zna trudności związane z 
wieloznacznością terminów, ogólnych, Więk- 
szość z nich nadawałaby się z tego powodu 
do odrzucenia. Należy więc ostrożnie podejść 
do wytłumaczenia, co rozumiemy przez obiek 
tywny charakter nauki. Przeciwstawiając 
obiektywny charakter subiektymnemu, mo- 
emy wśród innych wyszczególnić dwa za- 
sadnicze znaczenia terminu  „obiektywny”*. 
Z punktu widzenia teorii poznania znaczy 
on, że nasze poznanie odpowiada jakiemuś 
niezależnemu od umysłu przedmiotowi po- 
znania. Jest to twierdzenie materialistyczne, 
które chcac nie chcąc przyjmują nauki po- 
zytywne. Nie o to znaczenie idzie jednak 
przeciwnikom marksizmu, który z tego punk 
tu widzenia jest nauką par excellence objek- 
rywną. 


W drugim swym znaczeniu termin „obiek- 
ywny* posiada odcień psychologiczny, Idzie 
tu o to, by w procesie poznania badacz eli- 
minował wszelkie momenty uboczne, osobi= 
ste, subiektywne, a starał się poznać cżystą 
prawdę przedmiotową. Otóż wobec wyraźue- 
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go związku nauki z polityka, jaki istnieje 
w marksizmie, jest rozpowszechnione mnie- 
manie, że nie jest on w tym sensie obiektyw 
ny. Ale tu znowu należy zapytać, co przez 
to rozumiemy, Jeśli „obiektywny“ ma zna- 
czyć tyle, co pozbawiony psychologicznego 
elementu subiektywizmu, to marksizm rze- 
czywiście nie jest obiektywny. Ale w tym 
znaczeniu w ogóle nie istnieje nauka obiek- 
tywna, gdyż żadna dziedzina badania nie mo* 
że się całkowicie oderwać od określonego 
nastawienia psychicznego badacza. Psycho- 
logia nas uczy, że do każdego problemu pod- 
chodzimy z pewnym z góry określonym na” 
stawieniem. Jest to najczęściej tam nie- 
świadomy, ale zawsze trzeba hedzie nas 
przekonywać, że jakiś problem U-zej wy- 
gląda, niż my to sobie wyobrażamy. Wycho* 
wanie, wierzenia, przekonania polityczne itd. 
wyciskaja swoje piętno na naszym stanowi- 
sku. I to jest nieuniknione, a wszelkie ma~- 
rzenią o absolutnym obiektywiźmie są fikcją. 

Ale termin „obiektywny w sensie psy= 
chologicznym posiadą również bardziej 
umiarkowane znaczenie. Nie idzie w tym 
wypadku © jakiś absolutny obiektywizm, 
który.nie istnieje w rzeczywistości, a o prze= 
wagę elementów obiektywnych nad su- 
biektywnymi, o too by w badaniach 
decydował nie doraźny, osobisty inte. 
res badacza, a poznanie rzeczywistości, od= 
„zwierciedlenie jej przedmiotowej treści 
Idzie więc o to, by poznać rzeczywistość ta= 
ką jaką ona jest w rzeczywistości, chociaż 
z konieczności pewną rofe odgrywać tu bę- 
dą pierwiastki subiektywne, łączące się z 
wszelkim aktem poznania. Obiektywna bę- 
dzie nauka, która na podstawie analizy 
trudności gospodarczych dzisiejszego ustroju 
wyprowadza wniosek o konieczności okres 
ślonych zmian stosunków produkcyjnych w 
celu zapobieżenia złu. Nie będą obiektywne 
badania, które odrzuca ten wniosek li tylko 
z tego powodu, ponieważ est on sprzeczny 
z interesem określonej grupy społecznej, I w 
pierwszym wypadku podobne hamulce mor 
gą odgrywać poważną rolę, ale obiektywizm 
naukowy powoduje, że zwyciężaja nie osabi= 
ste pobudki, ale przedmiotowa prawda. 
Tylko w tym ostatnim wypadku możemy 
mówić o nauce. 

Otóż na gruncie tak pojętego obiektywi- 
zmu stoi również marksizm. Wychodząc wy- 
raźnie z punktu widzenia określonej klasy 
społecznej i jej interesów, t. zn. przyznając, 
iż jego badania posiadają subiektywne żaz 
barwienie, co jak widzieliśmy jest nieunik= 
nione, marksizm dąży do obiektywnej praw= 
dy. Uznanie klasowego charakteru nauki 
przez marksizm nigdy nie oznaczało wyrze= 
czenia się przezeń obiektywnej prawdy, Ta= 
kie stanowisko starają się mu wmówić prze- 
ciwnicy, chwytając się wypróbowanego 
środka podsunięcia jednego zriączenia za- 
miast dragiego pod ogólny termin. Mówiąc 
o obiektywnym charakterze naw w pmtacę 
kowańym znaczeniu tego*słowa, podsuwa się 
pod nią znaczenie absolutnego  obięktywi= 
zmu, które jest fikcją i na tej podstawie 
wysnuwa się wniosek o nienaukowym chas 
rze marksizmu. Chwyt wypróbowany, ale 
prymitywny. > 

Ale pozostawmy dociekania semantyczne. 
Wystarczy o wiele prostsza analiza, by wy- 
kazać, co kryje się poza odmawianiem mark» 
sizmowi charakteru nauki, rzekomo z powo” 
du braku obiektywizmu. j 


Można by doradzić tym, którzy ulegają 
podobnym złudzeniom, dokonanie prostego 
doświadczenia. Po prostu należałoby choć 
raz cokołwiek przeczytać z dzieł klasyków 
marksizmu. Chociażby Marksa, Lerina, czy 
jakaś teoretyczną pracę Stalina. I wówczas 
dopiero osądzić, czy prace te przy swym 
ostrym tonie polemicznym, przy wyraźnym 
podkreśleniu ich partyjnego stanowiska po- 
siadają charakter naukowy. czy też nie. Nie 
ulega dla nas wątpliwości, że po tak prostym 
i wydawałoby się koniecznym ekspetymen- 
cie, ogromna większość sceptyków  porzuci- 
łaby swoje negatywne pierwotnie stanowisko. 


O KLASOWYM CHARAKTERZE NAUKI 


Jedną z tez marksizmu, wyplywającą z 
ogólnych jego przesłanek, jest twierdzenie, 
iż wszelka nauka posiada: klasowy charakter. 
W myśl tej zasady marksizm stwierdza kon- 
sekwentnie, że jest klasową nauką proleta+ 
riatu. I to wywołuje największy opór prze- 
ciw marksizmowi ze strony t. zw, oficjalnej 
nauki. Teza ta przeczy bowiem podstawo- 
wym jej dogmatom o obiektywnym, apoli- 
tycznym charakterze nauki, W rzeczywisto+ 
ści omawiana teza marksizmu nie jest ni- 
czym nowym i stanowi tylko konsekwencję 
ogólniejszego, wyżej pizez nas omówianego, 
problemu obiektywności nauki. 

Stwierdziliśmy poprzednio, 
sensem mówić o obiektywnym charakterze 
nauki tylko wówizas, gdy nacajemy temu 
określeniu umiarkowane znaczenie, Wobsc 
tego, że jakiś integralny, absolutny obiekty= 
wizm jest niemożliwy, możemy jedynie mó” 
wić o przewadze, dominacji elementów przed 
miotowych poznania nad subiektywnymi. Te 
ostatnie jednak działają i zawsze zabarwia- 
ją badania naukowea. Od wpływów wycho* 
wania; wierzeń, poglądów, interesów _ osobie 
stych i grupowych wyzwolić gie nie można. 
One bowiem kształtują naszą psychikę. Naj” 
poważniejszym bodaj momentem wpływają= 
cym na nasz punkt widzenia, na postawę 
baducza, jest interes gruby spolecznej, do 
której należy t. zn. interes klasowy. 

Działanie tego czynnika rozmaicie 
przełamuje w dziedzinie ideologicznej. 

Dlá ilustracji przytoczymy kilka przykła= 
dów: 

Burżuazja francuska, walcząc przeciw feu- 
dalizmowi; stała na stanowisku materializmu 
i bojowego ateizmu. -Jej reprezentantami 


Że można z 


się 
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byli Encyklopedyści. Po zwycięstwie nad 
feudalizmem, gdy burżuazja zdobywa wła- 
dzę i kościół władzę tę popiera, zostaje zaa 
warte przymierze ideologiczne. Burżuazja 
wyrzeka się ateizmu, jej reprezentanci ide- 
ologiezni bronia zdecydowanie idealizmu. 
Ponieważ rozwój nauk przyrodniczych two- 
rzył wrscz przeciwnie realną bizę dla 
wzmiogr: lania prądów materialistycznych. 
najracjonalniejszym staje się wytłumaczenie, 
że burżuazia tak długo zwalczała kościół 
i jego ideologię, jak długo był on oporą fe- 
udalizmu; gdy zaś koge*ół zaee=n l 
zwycięzcę, burżuazja wykorzystuje tę oporę 
i zmięnia swe stanowisko ideologiczne. Jej 
interes klasowy (konieczność utrzymania w 
ryzach mas pracujacych) dyktuje bowiem 
konieczność sojuszu z kościołem. 


W połowie wieku XIX angielska ekonomia 


polityczna broniła zasady wolnego handlu 
podnoszac ją do dogmatu lib: «mu : 
darczego (szkoła manchesterskaj. Przedsta- 


wiciele starszej szkoły historycznej w Niem- 
czech (List) bronili zasady protekcjonizmu, 
W polemice, jaka toczyła się dokoła tego za- 
gadnienia zwolennicy protekcjonizmu obna- 
Żyli korzenie angielskiego liberalizmu. Dzię- 
ki potędze brzemysłu anaielskiego. libera- 
jlizm gosnodsrczv zabewniłiy Anglii pano- 
wanie gospodarcze nad światem. jel konku- 
rencja zlikwidowałaby wszelkie próby twor 
rzenia rofzimego przemysłu w innych kra- 
jach. Stąd entuzjarm angielskiej burżuazji i 


reprezentujęcej jej interesy nauki angiel- 
skiej dla zasady wolnego handlu. 
Faszyzm zdecydowanie popiera filozofię 


idealistyczną wykazując wyraźną predylek- 
cję dla wszelkiego rodzaiu irracjonalistycz- 
nych, mistycznych kierunków. Mimo. iż 
związek filozofii z prądami politycznymi i 
interesem materialnym określonej klasy jest 
niezawodnie bardzo pośredni, idealistyczne 
“tendencje faszyzmu znajdują u nich swoje 
wytiumaczenie. Musi on, mianowicie, stwo- 
rzyć uzasadnienie ideologiczne dla swych rasi 
stowssich i nacionalistycznych bredni: uza- 
sadnienie to zaś można znaleźć tylko w ra= 
mach tsracjonalistycznych teorii. Wręcz od- 
mienne pobudki i więzi tłumaczą łączenie się 
ruchów robotniczych z materialistyczną tilo- 
«afia. 

O ca idzie nam we wszystkich przytoczo- 
nych przykładach? O wykazanie istnienia 
określonych pobudek i interesów społecz- 
nych, stoięcych za takim względnie Innym 
kierunkiem badań naukowych. Marksizm 
nazywa to partyjnością, klasowością nauki. 
Naturalnie jest parodią marksizmu sprowa- 
dzanie wszelkich problemów ideologicznych 
wprost do podstawy materialnej, tłumacze- 
nie ich wprost interesem klasowym. Nigdy | 
nigdzie marksizm nie wysuwał tak wulgar- 
nej tezy doceniajac złożony charakter pro- 
cesów'- ideologicznych. Ale nie da się za- 
przeczyć, jeśli nie chcemy popaść w konflikt 
z oczywistymi faktami, że kierunek badań 
naukowych, zwłaszcza w dyscyplinach zwią” 
zanych z życiem społecznym, jest uwarunko- 
wany interesem klasy, którą dany badacz 
reprezentuje. 


Czy oznacza to rezygnację z prawdy 
przedmiotowej? Wcale nie. Problem sprowa* 
dza się tu do tego, jak rozumiemy powiąza* 
nie elementu obiektywnego i subiektywnego 
w naszych badaniach naukowych. Marksizm, 
wysuwając tezę, iż jest klasową nauka, 
twierdzi, że właśnie dzięki temu jest naj- 
bliższy prawdy obiektywnej. Reprezentując 
bowiem proletariat, który nie jest zaintere- 
sowany w hamowaniu rozwoju społecznego, 
marksizm może odzwierciedłać bez przeszkód 
rozwój rzeczywistości i jego prawidłowości. 
W zupełnie innym położeniu znajduje słę 
nauka burżuazyjna, t. zn. reprezentująca in- 
teresy klas posiadających, ponieważ te in- 
teresy zakręślaja wolności badań  wyrążne 
granice. Tak więc właściwie partyjna, kla= 
sową (z punku widzenia oddalania się „od 
prawdy przedmiotowej) jest ta nauka, która 
temu zaprzecza. Jeśli np. marksizm stwier- 
dza obiektywną Konieczność zmian nustrojo- 
wych na podstawie analizy rzeczywistości. 
to stwierdza on prawdę obiektywną, choć 
wychodzi z klasowego punktu widzenia. *Na 
odwrót, ekonomia polityczna, która przeczy 
tej konieczności, broniąc interesu klas posia- 
dajacych, oddala się od prawdy obiektyw= 
nej, chociaż twierdzi, że jest ponad klasową. 

Tak więc straszak partyjności marksizmu 
zupełnie inaczej wygląda, niż go popularnie 
malują. Jest to oryginalna koncepcja spo- 
łecznego uwarunkowania badań naukowych. 
Nie ma ta koncepcia jednak nie „wspólnego 
z rezygnacja z prawdy obiektywnej. Dążąc dó 
prawdy obiektywnej, widzi marksizm jasno 
drogi do niej prowadzące oraz warunki jej 
dochodzenia. I dzięki temu, dzieki wyraż- 
nemu sprecyżówaniu społecznego klasowego 
uwarunkowania swych badań, tym skutcz= 
niej może je przeprowadzić. 
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Cóż więc, na koniec, kryje się za ujemnym 
stosunkiem do marksizmu? 

Dotychczasowe rozważańia wykazują ja- 
sno, że rzeczowe momenty nie moga go 
usprawiedliwić. Pozostaje tradycyjny prze- 
sąd, na który zwróciliśmy uwagę na pū- 
czątku. Ale ani tradycja, ani przesąd, ani 
rutyna nie mogą usprawiedliwić stanowiska, 
które tuparcie wykracza przeciw zasadom 
nauki. Taki rzeczowo nieuzasadniony nega- 
tywny stosunek do marksizmu nabiera wy- 
raźnie klasowego, partyjnego posmaKu, I to 
w najgorszym tego Słowa znaczeniu. Albo- 
wiem z każdego punktu widzenia, kierunek 
który dopuszcza do dominacji momentu st- 
biektywnego przestaje być nauką, O tym 
muszą pamiętać i nasi rodzim* przeciwnicy 


marksizmu. » 
Adam Szafł 
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Noty o muzach nad Tamizą 


Londyn, w kwietniu 


1. 

W Wielkiej Brytanii wciąż są trudności 
z papierem, odbijające się na ilości i nakła- 
dach nowych książek, Każda z nich zresztą 
nosi w dalszym ciągu na odwrocie karty 
sytułowej napis: książka ta została wypro- 
lukowana „ZR ż obowiążującymi przepi- 
ami oszczędnościowymi. uch wydawniczy 
ściąż. tu uboższy nie tylko uboższy, niż w 
Jtanach, ale nawet niż w sąsiedniej Fran- 
cji Wiele z cenniejszych wydawnictw już 
w dwą czy trzy tygodnie po ukazaniu się 
ulega wyczerpaniu. Niewiele wznowień. Kla- 
syków trzeba szukać po  antykwariatach, 
których ilość w porównaniu do lat przed 
wojna wzrosła w Londynie znacznie, Ksią- 
żki są drogie, piekielnie drogie, Nawet gro- 
szew wydawnictwa Pingwina i Pelikana, 
które przed wojną kosztowały sześć pensów, 
zd:ożaly dwukrotnie. No | są o połowę cień- 
sze, niż ża dawnych, dobrych czasów. 
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Lektorzy wielkich angielskich. wydawnictw 
jak: Constable, Methuen czy Cape, są roz- 
drażnieni, Mimo stosów napływających rę* 
kopisów literackich nie ma w nich nic od- 
krywczego, żadnych wielkich pozycji, czy 
przypuszczalnych sukcesów wydawniczych. 
Dotyczy to zarówno prozy, jak poezji, czy 
cssay'ów, Przez czas wojny było parę do- 
skonałych poetyckich debiutów. Cóż, kiedy 
autorzy padli na frontach. Literackie pokole 
nie międzywojenne ma już dzisiaj swoje pięć 
dziesiąt parę lat. Czeka się więc na mło: 
dych, a młodych wciąż nie ma. 

A raczej starsi i młodzi wciąż teoretyzują. 
Jest jednak jakiś wspólny nurt w całej lite- 
raturze europejskiej, skoro te dyskusje arty- 
styczne na łamach angielskich periodyków 
literackich i literacko-naukowych przypomi- 
nają problematyka nasze dyskusje literackie 
na łamach „Odrodzenia* czy „Kuźnicy“. 
Nawet termin zamówienie społeczne — nie 
jest im obcy, Stare wygi krytyczne radzą 
jędnak zachować cierpliwość, Trzeba spokoj- 
nie odczekać, aż olbrzgmia suma przeżyć 
wojennych uleży się w. umysłach pisarskich 
Laž. przełrawią onć te zmiany społeczne, ja- 
kie przyniosła wojna, <A wszyscy” zgodnie 
twierdzą, że-rok czterdziesty szósty jest zna” 
cznie dalej trzydziestego dziewiątego, niż 
osiemnasty — czasów Sarajewa. 
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A jednak nie wiemy o kulturze angiel- 
skiej prawie nic. Po prostu nie znalazła 
swego Boya-Żeleńskiego. Przygodne wyprawy 
naszych anglistów czy intelektualnych globe- 
trotterów w świat Wielkiej Brytanii wprowa- 
dzały raczej w błąd niż informowały. Zna- 
komitym dowodem jest historia z Chestegto- 
nem. Z ciekawości szukam śladów tego pi- 
sarza w życiu dzisiejszej Anglii. Nie ma 
żadnych. W wielkich nawet księgarniach nie 
sposób dostać książek tego pisarza. Od dni 
jego Śmierci nie było zdaje się żadnego wy- 
dania żadnej jego książki. Opowiadają mu, 
że » za życia nikt tutaj nie traktowal go 
poważnie. „He was funny“ — oto najwięk- 
szy komplement, jaki o nim usłyszałem. 
tymczasem w ksiażce Boro- 
wego urastał do rozmiarów jakiegoś wiel- 
kiego ideologa. i myśliciela. — Trudno o 
bardziej tragikomiczne nieporozumienie, z 
którego u nas w Polsce powstawał mit o re 
nesansie katolicyzmu i ideałów średniowie- 
cza w Anglii międzywojennej, na pociechę 
naszym estetyzującym „humanistom”. Zresztą 
wystarczyło przecież s przeczytać dokładnie 
chestertonowską „autobiografie“, aby prze- 
konać się, że autor naprawdę nie miał nic 
do powiedzenia, ani o sobie, ani o świecie. 
Czyż wystarczy, že potrafił pisać czasami 
pieknie (vide strony ksiażki o Dickensie) ? 
Milczenie wiszące w Anglii nad Chesterto- 
nem dowodzi, że od wielkiego pisarza wy- 
maga się nieco więcej. 
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usiemdżiesięcioletni H. G. Wells jest umie: 
rałjący. I jakkolwiek jego liczni antagon'ści 
twierdzą ż ironicznym uśmiechem. że czyni to 

szeregu miesięcy, jego ostalnia ksiażka: 
„Mind at its tethers“ wskazuje wyraźnie na 
to, że ten człowiek stoi w obliczu śmierci. 
Jest tragiczna i wstrząsająca — į wobec pro- 
fetyczności całego pisarstwa Wellsa, której 
znaczną część przecież się na jego oczach 
sprawdziła, — mogłaby niepokoić. Mówi bo- 
wiem o- umyśle ludzkim, który stoi na skraju 
przepaści i... musi sie w nią osunać. Jeśli 
te ostatnie słowa Wellsa nie przerażają. to 
dlatego, że widać wyraźnie, Że wypowiada 
je człowiek, utożsamiający własna zbliżającą 
się śmierć z końcem -Świata. A jednak na 
pewno nasza śmierć nie jest śmiercią świata, 
Nasuwa się tutaj nieodparcie,  uwiaczające 
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niestety temu wielkiemu umysłowi, porówna” 
nie. Porównanie z naszą emigracją intelek- 
tualną, wieszczącą koniec cywilizacji, Mia- 
jem, właśnie w ręce dwie książki Zygmunta 
Nowakowskiego i jego _ londyńsko-nowoyor= 
skich satelitów. Noszą tytuły: „Dzwon ze 
cmentarza“ i „Wiek klęski. Czyż nie moż- 
1a odpowiedzieć na nie niemieckim prży* 
słowiem: „Morgen ich auch ein Tag“? 

W niezliczonych londyńskich księgarniach 
i kibskach z czasopismami leży przedostatnia 
książka Wellsa: „Crux Ansata - An Indict- 
ment of the Roman Catholic Church“, — 
oskarżenie kościoła rzymskiego. Jest to nie- 
wielka  dziewięćdziesięciostronicowa broszura, 
Nie czytałem dotąd nigdy równie ostrego 
pamfletu na papieża i kościół, Pisany był w 
roku 1943, przed ofensywą  aliancką na 
Włochy. Dla żadnego uczciwego człowieka 
— mówi w niej Wells — nie może być obo- 
jętną rola Watykanu w tej wojnie. Nie tyl- 
ko nie zdobył się on na słowa veta, ale 
potrafił cudownie flirtować z przedstawicie” 
lami Berlina i Tokio w dniach, kiedy milio- 
ny ludzi udawały się przez kominy kremato- 
riów w dolinę Józefata. 

Przypominają się tu natychmiast przed- 
wojenne pamflety żarliwego katolika Berna- 
nosa na zdradę Kościoła w konflikcie fa- 
szyzmów z ideałami wolnościowymi. Wolna 
wątpić, czy defilada kardynałów wszystkich 
narodów w Rzymie potrafi odbudować utrąco- 
ne zaufanie myślących wiernych. 
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Drugi wielki mędrzec Anglii, G, B. Shaw, 


mimo, że dziesięć lat ma więcej od Wellsa, 
nie podziela jego pesymizmu. Pracuje dalej, 
pracuje bez wytchnienia, zagrzebany w swej 
posiadłości w. środkowej Anglii, odległej o 
dwie godziny marszu od najbliższej stacji 
kolejowej. Tylko przestał przyjmować go- 
ści, Jestem zażenowany swoją starczą po- 
wierzchownością — pisał niedawno do jed- 
nego ze swoich przyjaciół, Chcę skończyć z 
tym sezonie trzy nowe sztuki, a w między- 


czasie wydał książkę pod tytulem: „„Every-, 


body's “political what is what" czył „prze- 
wodnik polityczny dla każdego”. Ksiązka ta 
miewiele ma wspólnego z polityka, jest ra 
czej introdukcją w naszą epokę, tak, jak 
ją widzi umysł Shawa. Gdyby należało to 
dzieło bliżej zdefiniować, to jest ono chyba 
igraszką intelektualna wysokiego gatunku, 
ale zawsze pozostanie igraszką jak wszelka 
mie sensu stricto artystyczna działalność tego 
genialnego Żartownisia. Ciekawe, co powie- 
działby Shaw na reklamowany i ogladiny 
szeroko nowy film, będący przeróbką jego 
„Cezara i Kleopatry". Jest to chyba najko* 
sztowniejsze morderstwo artystyczne, sądząc 
po kosztach realizacji tego filmu, Napraw- 
dę nie można wysiedzieć na sali do końca, 
mimo, że za bilet płaci się bardzo wiele. 


7 


Z nowym teatrem w Anglii jest taki sam 
kłopot, jak z nową prozą i poezją. To, co 
się gra, nie wyrasta wciąż ponad przeciętność, 
przeciętność oczywiście stosunkowo wysoką, 
Widać próby stworzenia repertuaru społecz- 
nego, który by wychowywał widzów. Próby 
te są związane z inicjatywą Labour Party 
organizowania teatrów wędrownych dla miast 
pozbawionych stałych dobrych scen. W kilku 
z nich grano już- słabe jednak niesłychanie 
sztuki na tematy takie, jak węgiel czy tra- 
de-uniony, Warto, aby wiedzieli o tym nasi 
entuzjaści Anglii, a równocześnie wrogowie 


„sztuki tendencyjnej'. Tymczasem ogólne 
powojenne zubożenie i niechęć inicjatywy 
ptywatnej do ryzyka finansowego (teatry 


angielskie są przedsiębiorstwami komercyjny- 
mi) prowadzi do tego, że równocześnie z 
tłokiem w dstniejących teatrach londyńskich. 
gdzie trzeba czekać tygądniami czasem na 
bilety, trzydzieści gmachów teatralnych w 
stolicy Anglii stoi pustką. 
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Czytałem niedawno w „Odrodzeniu”* uwa- 


gi Krzywckiej o teatrze paryskim, gdzie 
stwierdza ona dość powszechną  psychopa- 
tyczność 1 mienormalność tematyki teatralnej 


i filmowej we Francji. Tutaj, a nawet rzeko- 
mo i w Stanach Zjednoczonych jest bar 
dzo podobnie. Nie tylko w wielu teatrach ida 
sztuki, których postaci zachowują się najzu- 
wełniej irracjonslnie 1 których koncept gra- 
niczny często z „pure nonsense“: ale podob- 
ne objawy wystepuja także we współczesnym 
"imie angielskim. lednym z wybitniejszych 
1ktorów filmowych Anglii, aktorem o dużej 
kulturze artystycznej — jest James Mason. 
qrywajacy z reguly neurotyczne role w freu: 
dowskich filmach. Te ponure i mroczne filmy 
cieszą się wielkim powodzeniem. Starsi i wy- 
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trawni obserwatorzy życia kulturalnego każą 
nie przywiązywać specjalnej wagi do lej 
mody, jako ubocznego produktu wojay. Za 
parę miesięcy nie pozostanie po niej ani Śla* 
du — twierdzą, , 


Londyn nigdy nie był miastem sprzyjają* 


cym intensywnemu rozwojowi plastyki. Przy- 
czyną jest chyba beznamiętne traktowanie 
przez twórców i publiczność problemów 


sztuki, choć serio, to jednak mie z należną 
im pasją. Nie stał się on centrum sztuki i w 
latach wojny. Malarska emigracja europejska 
podążyła ku Nowemu Yorkowi i Ameryce 
Południowej, | Teraz, kiedy wraca na kon- 


tynent. okażuje się, że wojna nigdzie nie 
sprzyjała twórczości plastycznej. Wielcy 
przedwojenni: Matisse, Picasso i Bonnard 


pozostali nadal jedynymi wielkimi. Nowe sa- 
lony i wernisaże Londynu į Paryża nie uka? 
zują nic więcej nad doskona'4 przeciętność, 

A jedynym ewenementem artystycznym dzi: 
sjejszej Anglii sa wystawy wielkich francu- 
skich starców: Picassa i Matisse'a. A więc 
jeszcze raz to samo, co w innych dziedzie 
nach kultury. 
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Pośrednictwo w wymianie kulturalnej pols 
sko-angielskiej powierzone Florianowi Sobie- 
niowskiemu, którego nazwisko związane jest 
nieodłącznie z dziejami nowoczesnego teatru 
angielskiego w Polsce. Ten wieloletni przy* 
jaciel Bernarda  Sbaw, tumacz Shawa, 
O'Neill'a, Johnstona i innych dramaturgów 
anglosaskich, badacz powieści wiktoriańskiej 
i autor kilku cennych przekładów z literatury 
polskiej na język angielski, jest chyba nai- 
bardziej „the right man in the right place“ 
tu w Londynie, gdzie wśród pisarzy i Wy- 
dawców angielskich spedził blisko dwadzie- 
ścią lat, Kiedy rozmawiamy o perspektywach 
tej wymiany kulturalnej, bezhołówie at mie: 
dzywojennych stoi stale przed oczyma, Ped 
stosami przekładów angielskich Mniszkówien 
w rodzaju Dell czy Eleonory Glyn, którymi 
nasi prywatni wydawcy ze wzgledów kasor 
wych karmili nasza, publiczność literacką, 
musiało oczywistą utonać to wszystko, ta na” 
leżało ż kultury angielskiej przyswoić naszej 
kulturze, Tym bardziej w odwrotną stronę, 


poza nielicznymi wyjatkami — jak właśnie 
działalność Sebieniowskiego — nie robiło się 
nic. 


I jakkolwiek rynek - kulturalny angielski 
jest w dużym stopniu .impermeable* dla 
kultur kontynentalnych, a zwłaszcza sło* 
wiańskich (np. do repertuaru teatru ang'el- 
skiego w ciągu ostatnich pięćdziesięciu lat 
weszli na stałe tylko dwaj pisarze z kontyr 
nentu — Ibsen i Czechow), to jednak jest 
tu wiele do zrobienia, Cóż jest na warszta- 
cie? Tom nowel o tematyce okupacyjnej, 
drukowanych w naszej praste literackiej, jed- 
na czy dwie powieści międzywojenne, a z pi- 
sarzy zmarłych: Orkana —,W Roztokesh, 
Tetmajera — Na skalnym Podhalu, Żuław= 
skiego — trylogia „Na srebrnym globie", o 
którą stara się równocześnie dwóch angiel- 
skich wydawców, no i chyba przede wszy” 
stkim tak interesujące angielskich. szekspiro- 
logów — studium Wyspiańskiego o Hamle- 
cie, 

Tyle na najbliższe parę miesięcy. 
tym Prus, być może Orzeszkowa 1 najnow" 
szy powojenny teatr polski.  [* nadzieje na 
rychłe rozpoczęcie działalności przez UNE- 
SCO — sekcje międzynarodowej współpracy 
intelektualnej UNO. Ale najważniejsze, że 
coś się zaczyna dziać i że kierownictwa 
tych ważnych prac powierzono właściwemu 
człowiekowi, Ministerstwu Kultury 1 Sztuki 
— cześć, 


A mo 


"i 


Mimo wszystko, co w prasie krajowej na 
temat filmu „Dyktator“ czytałem, naprawdę 
mie jest on ani w Londynie, ani nigdzie 
„derniór cri“. Zszedł z ekranów przed dwo- 
ma czy trzema laty. Pokazywano go ostat- 
nio w zwiążku z londyńskim UNO i co się 
okazało? Że po drugiej wojnie światowej 
wywoluje on u widzów niezamierzone wra- 
żenia. Hitler w filmie Chaplina to nieszko- 
dliwy półinteligent, z którego możma czy 
trzeba się śmiać. Twórcy nakręconego przed 
wojną filmu nie mogli przecież przewidzieć, 
że ten oto półmteligent potrafi pogrzebać 
przed własną śmiercią kilkanaście milio- 
nów ludzi. | oto jego powojenni widzowie 
mie mogli w sobie za nic wzbudzić śmiechu, 
wyszli z pokazu z niesmakiem. Uprasza się 
więc polskich dyktatorów filmowych, aby 
przestali wzdychać do chaplinowskiego „Dyk- 
tatora'. Nawet nie jest wcale tak kosztow- 
ny, jak (m się wydaje. Po prostu zmarł iako 
film, którego dzisiaj oglądać nie sposób. 


STR. 8 


JULIUSZ SALONI. 


Fragment wstępu do nowego wydania 
„Grażyny“ w wydawn. „Książka“, 


„Grażyna”* nie powstała od razu, nie jest 
wynikiem jednego krótkotrwałego aktu twór- 
czego. Prawdopodobnie początkami swoimi 
sięga jeszcze roku 1818, kiedy to w Towa- 
rzystwie „Filomatów recenzował Mickiewicz 
dla grona przyjaciół .Jagiellonidę'* Dyzmy 
Bończy Tomaszewskiego. 


Utwór „Tomaszewskiego był słaby, nieudol- 
ny; pamięć o sobie zawdzięcza tylko temu, 
że zaszczycił go swoją recenzją mistrz slo- 
wa. Ale „Jagiellonida* była wyrazem chwili, 
wyrastała z tendencji ogólnej panującej w 
ówczesnym . świecie literackim, z tendencji 
stworzenia wielkiej historycznej epopei ry- 
cerskiej. 


Z postaci historycznych, które „nadawa- 
ły” się do pasowania ną bohatera poematu 
bohaterskiego z dziejów Litwy, wybór Mi- 
ckiewicza padł na drugiego synowca Kiejstu- 
ta „swawolnego i nieposłusznego* Dymitra 
Korybuta Olgierdowica, który „ani Kiejstu- 
ta stryja, ani żadnej zwierzchności Wielkiego 
Księstwa Litewskiego nie chciał przyznawać”. 
Tego to brata Jagiełlowego wezwał Witold, 
ażeby mu „hołd i przysięgę wierności i pod- 
daństwa jako panu zwierzchniemu, A wiel- 
kiemu księdzu litewskiemu uczynił” i „dani- 
nę należną wypłacił z księstwa PA 
nowogrodzkiego”. Hardy Olgierdowic odmó- 
wił; wtedy wybuchła krwawa wojna, zakoń- 
czona klęską buntownika. Tyle Stryjkowski; 


a z kronik niemieckich (Dzieje _ naro- 
du litewskiego) można było jeszcze 
zaczerpnąć wiadomość, że w r. 1392 Wi- 


told połączył się z Krzyżakami, ażeby ode- 
brać Dymitrowi Korybułowi Lidę, zbrojnie 
przez niego zagarniętą. 


Z tego materiału, czerpanego Z kronik 
powstawała w roku 1819 poważna historycz- 
na epopea Mickiewicza nosząca tytuł zna- 
ny nam z rękopisu: „Korybut, książę No- 
wogródka. Poemat z dziejów litewskich”. 
Nieszczdkny los tego księcja, jego walka ze 
stryjem  Kiejstutem, a potem z bratem stry- 
jecznym, Witoldem, klęska, zwabienie pod- 
stępem, uwięzienie, wreszcie śmierć w bi- 
twie nad Worskla (1399) stanowić miały 
szkielet akcji epickiej, około którego mogly 
się zgrupować świat i dzieje starożytnej Li- 
twy. Pomyłką Mickiewicza było, że na te- 
ren działania Korybuta wyznaczał swoje 
rodzinne miasto, Nowogródek, że dworem 
ksiażęcym zaludniał ruiny zamkowe znane 
sobie z dzieciństwa; albowiem w rzeczywisto- 
ści Korybut nie na litewskim Nowogródku 


panował, ale na dalekim Nowogrodzie Sie- 
wierskim. 
Epopea bohaterska zakrojona była na 


wielką skale. Łatwo z tekstu dzisiejszego 
odnaleźć jej poczatek; brzmiał on z wyjąt- 
kiem początkowych 80 wierszy prawie tak 
samo jak pierwsza połowa dzisiejszej Gra- 
żyny'. Chodzi tu o wielkie sprawy, o wiel- 
kie zbrodnie. Zaborczy Kiejstut nie przebie- 
ra w środkach, gdy idzie o zdobycie władzy 
1 przywłaszczenie cudzych dzierżaw; Kory- 
but nie przebiera w środkach, by obronić 
swój stan posiadania; w zacietrzewieniu wal- 
ki doszedł do najdalszych granic — prze- 
kroczy! je nawet; przeciwko groźnemu krew- 
nemu złączył się soiuszem z wrogiem naro- 
du: z Krzyżakami. Pycha, zazdrość i poczu- 
cie doznanej krzywdy zaślepiło go do te- 
go stopnia, że nie dostrzegł okropności 
swego czynu. 


Wchodzimy w sferę najważniejszych, naj- 
donioślejszych interesów książęcego feudal- 
nego dworu. Bohater poematu wyjawia nam 
motywy swojego działania w rozmowie z 
zaufanym sługą i doradca; odsłania cel: o- 
bronę własnych osobniczych praw; planuje 
środki, które obrał, ażeby cel osiągnąć. 

Wiedy dochodzi do głosu stary, wierny 
Rymwid, uosobienie mądrości i powagi, od- 
powiedzialności pełnej za dokonany czyn. 
Jego prawda to nie prawda uczuć wzburzo* 
nych, namiętności. niezaspokojonych pożądań; 
on wie, że zgoda z Krzyżakami rozszczepi 
naród więcej, niż krew przelana w brato- 
bójczej wojnie; jego prawda wypływa z mą- 
drości istotnej. 


I wypowiada ją najsilniejszymi słowami, 
jakie w sprawie niemieckiej zostały kiedy- 
kolwiek w polskiej mowie powiedziane: 


Lecz krzyżackiego gadu nie ugłaszcze 

Nikt ni gościną, ni prośbą, ni dary; 

Małoż Prusaki i Mazowsza cary 

Ziem, ludzi, złota wepchnęlt mu w paszczę! 
On wiecznie głodny, choć pożari tak wiele, 

Na resztę naszę rozdziera. gardziele, 

Spólna moc tylko zdoła nas ocalić! 
"Przebrzydły Zakon podobny do smoku: 
Jeden łeb utniesz, drugi rośnie skoro 

I ten, ucięty, rośnie w dziesięcioro. 


związku z koniecznością 


KU ZNI1CAĄ 


Wszystkie utnijmy! Na próżno się trudzi 

Kto naszych szczerze chce godzić z Krzyżaki 
Bo czy to z kniaziów, czyli z prostych ludzi 
Na Litwie całej nie najdzie się taki, 

Co by ich nie znał chytrości i dumy, 

Nię stronił od mich jak od krymskiej dżumy; 
Co by nie wolał stokroć od ich broni 

Raczej śmierć w polu, niźli pomoc zyskać, 
Raczej żelazo rozpalone w dłoni, 
Niżh krzyżacką prawicę uściskać! 


Do wielkich, bohaterskich. spraw przybyła 
ze słów Rymwida wielka bohaterska prawda. 
Jak w Homerowej „Iliadzie“ stanęli przeciw 
sobie zwaśnieni rycerze i trwają w gniewie 
mimo wezwań prawdę znającego Nestora. I 
tak, jak w tamtym nieśmiertelnym poema- 
cie, nie cofa się w mściwym zapamiętaniu 
Achilles-Korybut. Możemy oczekiwać dalsze- 
go ciągu: owych nieszczęść bez liku, owej 
hekatomby z ciał wojowników rzuconych 
psom i krukom na pożarcie, owego, stracenia 
tysięcy ich dusz w głębię ciemności Hadesu. 
Możemy oczekiwać szerokiego teatru wojny, 
pokazania nam wytwornych dworów Kiejstu- 
towych, bitew i zapasów, zakończonych klę- 
ską Olgierdowego syna. A może jeszcze przed 
tym czekało odkupienie jego win przez 
czyjąś śmierć ofiarną. Jak w Iliadzie śmierć 
Patroklesa tak tu, w poemacie z dziejów 
Litwy, może owa niewywianowana żona Ko: 
rybuta, Karyna, miała odegrać rolę odkupi- 
cielki? Z „Jerezolimy wyzwolonej" Tassa, epo 
pei, tak dokładnie znanej Mickiewiczowi z 
lektury i analizy uniwersyteckiej Borowskie- 
go, czerpać można było przykłady piękne- 
go kobiecego bohaterstwa. Na razie jedna 
nie było na to miejsca — to był materiał do 


ksiąg dalszych, a zanostło sie ich pewnie 
ze dwanaście. 
Co przerwało „ten bohaterski, il'adowo-je- 


rozolimski pomysł, tego nie wiemy I nie pró- 
bujmy dociekać. Tak jak w dotychczasowym 
rozważaniu, niech sam za siebie mówi tylko 
poćmat. W. roku 1819 urwał się mniej wię- 
cej w środku dzisiejszej swej postaci i spo- 
czął w tece manuskryptów pocty na dlugie 
miesiące i lata, Dopiero w Kownie, kiedy w 
wydania tomiku 
drugiego przystapił poeta“ do przeględania 
materiału, odnalazł i początek zarzuconego 
„Korybuta gdzieś: na samym dnie... 


Jakże odległe były owe czasy, kiedy idea- 
łem kształtowania poetyckiego był klasyczny 
epos bohaterski, na tle historycznym rozsnu- 
ty. Przebyło się już i epokę germanomanii 
i brytanomanii. Przez serce przeplynęło tyle 
uczuć namiętnych, wszechwładnych które 
bez klasycznych wędzideł znalazły swój peł- 
ny, doskonały wyraz. Do kontynuowania 
pracy nad dawnym klasycznym poematem o 
Korybucie nie można już było powrócić. Ale 
można było, i należało ratować koncepcję, w 
dużej części nawet już wykonaną, a dome 
gającą się pełnego wyrazu. Nasuwał się no- 
wy rodzaj literacki, epylion, miniatura wiel- 
kiego poematu epickiego; nainowsza zdo- 
byez kompozycji epickiej: powieść poetycka. 
W tych ramach należało ścieśnić obszerny wą 
tek — w niewielkiej ilości wierszy wyrazić 
wszystko, co stanowiło istotę pierwotnego 
pomysłu. odrzucić wszystko, co było przepi- 
sowym klasycznym balastem. 


xk 


Wobec tych nowych zadań rzeczą mało- 
ważną stała się wierność historyczna, w 
ogóle cały historyzm stał sie niepotrzebny. 
Wystarcza uczasowienie ogólne: za czasów 
Witolda, syna Kiejstutowego, kiedy Krzyża- 
cy gnębili Litwę; kiedy książęta miast łą- 
czyć się przeciw wspólnemu wrogowi — 
żarli się miedzy sobą 1 na pomoc przeciw- 
ko sobie używa wrogów Litwy. Przykładem 
tego jest nie historyczny Dymitr Korybut, 
ale jakiś prawnuk Giedyminowy. nieznany 
w historii, Litawor. Dla uwydatnienia myśli 
już niepotrzebny opis dworców Witoldowych 
— wystarczy sama relacja Litawora o ich 
wspaniałości. Już nie chodzi o szczegółowe 
miejscowości na obszemym terenie; tu wy” 
starczy drobny, mały skraweczek ziemi oj- 
czystej. rzeczka, dolina otoczona puszczą jak 
„wszędzie u nas“; bo na tym „polu Litew- 
ki* rozerywa się nie szczegółowa scena Z 
historii Litwy, ale krwawi się nieszczesna 
Litwa cała. szarpana „pojedynkowym” inte- 
resem książatek, 

Dla uwydatnienia kolorytu czasowego wy- 
starczała wreszcie  zręczna stylizacja ar- 
chaiczna przez wprowadzenie kilkudziesięciu 
słów ze słownika staropolskiego, kilkudzie- 
sięciu form zamierzchłych. Tak się pisało 
ten poemat przed. latami; dziś wystarczy 
znacznie skromniejszy aparat archaizujący. 
tylko tyle, ażeby utrzymać poemat w jed: 
nolitym tonie, przykryć go nałyną dawności, 
Już Mochnackiemu chrzęścił ten styl starą 
zbroją, okrywał się powagą szanownej staro- 
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Prawda Grażyny 


ści I dla nas pobrzmiewa on dostojną gwa- 
rą średniowiecznych zabytków. 

Z listów wiemy, że praca nad tą przeróbką 
toczy się pod znakiem „niechętnej muzy” 
(invita Minerva), że wiersze ciągną się ja 
„druty żelazne”, Nic w tym nie ma dziwnego; 
sai najtrudniejsza praca to „przerabia- 

. Ale poemat rośnie, kształtuje się w. no- 
wej postaci, nabiera nowego artystowskiego 
charakteru, nie uroniwszy nic z tego, co naj- 
ważniejsze. 

Zadanie było jasne: uwydatnić jak naj- 
silniej prawdę Rymwidową, nie zaprzepaścić 
jej w. powodzi szczegółów. 

Zwierała się więc na przeciąg kilku go- 
dzin obszerna akcja, obliczona pierwotnie na 
długie zapewne miesiące. „Sprawa“ już nie 
toczy się rozwlekle jako partia rozgrywana 
wśród: rozmaitych chwytów taktycznych, dy- 
plomatycznych wahań i decyzji; ale wprost 
„na gorąco“ w obliczu posłów krzyżackich, 
którzy pozostawiwszy pod miastem swe pan- 
cerne szyki, nie na pertraktacje wstępne na 
zamek przybyli, alę po to, by obradzić tak- 
tyczne wykonanie umówionej lidzkiej wypra- 
wy. Może być, że źle rozłożone są czynno* 
ści w czasie tej pamiętnej dla całych poko- 
leń nocy; może być, że twardy racjonalizu- 
jący krytyk wykryje w porównaniu z rze- 
czywisłością liczne nieprawdopodobieństwa, 
może ktoś będzie niezadowolony, że Litawor 
zanizdhał załatwienia majważniejszej spra- 
wy: przyjęcia lub odprawienia posłów krzy- 
żackich. Wszystko to stanie się jednak nie- 
ważne, jeżeli tymi niedociągnięciami można 
było wyratować jedną sprawe: prawdę 
Rymwidowa. 

Więc zaraz, natychmiast musi wkroczyć 
Patrokles; musi wkroczyć w akcję i zacząć 
działać szybko sprawnie, nieomylnie, byle 
nie dopuścić do katastrofy ostatecznej. Tak 
ło na podłoże pogańskiej pierwotnej Litwy 
wstępowała lekkim krokiem  wyrazicielka 
wielkiej prawdy natodowej, Grażyna. 

Jeżeli Rymwid zabiera! głos wobec pana 
swojego 1 księcia, to był tylko wyrazicielem 
innego niż Litawor poglądu na sprawy ksią- 
żęcego dworu. Ten dom zacieśnił się w sfe- 
rze własnych interesów; “egoistyczne cele, 
osobiste namiętnośfj, duma, pycha, żądza 
używania to motory działania  książątka. 
Rymwid zna prawdę ludu o Krzyżakach, jest 
wyrazicielem opinii powszechnej o nich; “ale 
w argumentacji wysunie raczej na plan pierw- 
szy pożytek księcia; jest lacznikiem między 
pospólstwem a dworem, ostrzega przed na- 
strojami, które zwrócić się mogą przeciwko 
księciu, o ie swój zamiar wykona. W zapa- 
mietaniu patriotycznym wypowie nieoglednie: 
„To być nie može“. „Bedzie i być musi — 
odkrzyknie mu jego władca, i Rymwid cof- 
nie sie, wypełni rozkazy, bo zna powinność 
sługi, Powróci do- postawy  przyletej na 
wstępie, a wyrażającej sie w słowach zupeł- 
nego, bezwarunkowego oddania; 


Pante, gdziekolwiek chęci twoje godzą 
Nigdyć ma ludziach i koniach nie zbędzte. 
Wskaż tylo droge, my za twoją wodzą 
Nie patrząc, kędy, gotowi iść wszędzie. 
W imię dobra swojeg9 pana, chcąc go 
rałować przed niepopularnością, póidzie -je- 
szcze próbować interwencji księżny, 
Grażyna nie różni się w poglądzie na spra- 
wę od Rymwida; ale zarazem, choć zapew; 
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ne równie jak Rymwid do posłuszeństwa. zo 
bowiążana, czuje w sobie moc, moralne pra 
wo przeszkodzenia złym zamiarom męża. 
całym poemacie nie zuajdujemy ani jedne: 
go słowa wyjaśhiająacego motywy działanią 
Grażyny. Lecz na tle przemowy Rymwida 
motywy te stają się jeśne. I ona na swoją 
argumentację uczuciową nic innego usłyszeć 
mog'. jak tylko: (być musi“. ` Tylko 
Grażyna „uje się zespolona z owym „gmi: 
nem“, z „pospólstwem ślepym" bardziej niż 
z mężem i panem; poczuwa się do obowiąze 
ku steniecia w poprzek nie tylko temu, co 
hańbi ukochanego mężczyznę, ale przeda 
wszystkim temu, co zabija naród. Jest Gra- 
żyna nie tylko symbolem wyzwolenia kobie: 
ty spod supremacji mężowskiej, ale przede 
wszystkim symbolem działania w myśl istot- 
nej prawdy narodu. To przedstawicielstwo, 
to zespolenie z ogółem pieczętowała Gra" 
żyna wobec twardości obyczaju feudalnego 
dobrowolną ofiarą z własnego życia. I wy- 
grała sprawę: między Litwę i krzyżactwo 
rzuciła własnego trupa — jakże trudnego do 
przekroczenia — a sobie samej wybudowa= 
ła pomnik najszczytniejszego bohaterstwa. 


nie 


Wobec sugestywności ujęcia sprawy główe 
nej, czytający lekceważy drobne uchybienia 
sytuacyjne w czasie czy przestrzeni, Graży” 
na nie porywa przez  pragmatyczny skład 
zdarzeń, lecz przez napięcie troskliwej nie-, 
pewnoś ści; Co się stanie? Jak przy czytaniu 
„Lil jesteśmy dla nich samych skłonni u- 
wierzyć we wszystkie cuda: bez naruszenia 
naszego życiowego poglądu na świat, tak i w 
Grażynie wierzymy we wszystkie niemożliwo= 
ci czasowe i przestrzenne; zą cenę tego 
ustępstwa możemy bowiem uwierzyć także w 
to, co piękne i pełne wartości: że już w 
wieku w dzikie!, pogańskiej Litwie była taka 
kobista jak Grażyna, która niosła życie w 
ofierze za dobro i prawdę swojego narodu: 

W rękopisie kończył poeta Grażynę takim 
czterowierszem: 


Ludy sluchajcie! Dla naszej nauki 
słuchajcie i zważcię dokładnie 

Wy, syny wasze, wnuków waszych wnuk 
Niechaj to w sercu zachowają na dnie. 


W druku czterowiesz ten usunął. Nie dlas 
tego chyba, żeby podkreślić brak 'tendencyń- 
ności w utworze, ale dlatego, że „nauka“ 
jest tu nieodłączną częścią tej ballady o 
pięknej księżnie, że nie istnieje ani jako 
morał, ani jako marginesowa uwaga. lecz, 
że zwarła się w jedność 2 postacią w prosto< 
cie jej czynu i pałosie jej śmierci, 


CRNIN EENAA EOE NOIOSA 


W poprzednim (18) mumerze „Kuźnicy“ 
z dnia 13 maja 1946 r.: Roman Werfel: Siła 
i słabość Tadeusza Kościuszki. — Słanisttw 
Płoski: Powstanie warszawskie 17—18 kie 
tnia 1794 r. — Żanna Kormanowa: Warsza- 
wa w Insurekcji. — Natalia Gesiorowska: 
Reforma włościańska Kościuszki, Władystaw 
Rymkiewicz: Śluby Jana Kazimierza a Uni- 
wersał Połaniecki. — Szym: Wydawnictwa 
Kościuszkowskie. — Stanisław  Śreniewski: 
Tadeusz Kościuszko. — Ignacy Koral: Kon- 
dycja Kościuszki. — Fdwarda Oszta: Kwiatki 
Kościuszki, — Adam Ważyk: Sułkmana, — 
Władysław frasnowiecki: Jak wystawiliś- 
my „Sukmanę* — ph.: Przegląd prasy. — 
Mariusz Margal: Kronika czeska. 
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W ostatnich miesiącach nastąpiło u nas 

znaczne ożywienie ruchu wydawniczego. 
Niestety, brak urzędowego wykazu druków 
nieperiodycznych uniemożliwia dokładne 
zdanie sobie sprawy zarówno z ilości wy- 
danych książek i broszur jak też i ich ro- 
dzaju. Pewne ogólne wnioski można jed- 
nak sformułować. Najlepiej przedstawia się 
sprawa literatury współczesnej, gorzej pod- 
ręczników, jeszcze gorzej wydawnictw 
naukowych a już zupełnie źle — wznowień 
klasyków. O podręcznikach i literaturze 
"naukowej nie chcę w tej chwili pisać. 
Rzecz domaga się specjalnych rozważań. 
Pragnę tylko zaznaczyć, że książki nauko- 
we nie wychodzą i nie będą wychodzić, o 
ile nie zostaną przeznaczone na ten cel 
odpowiednie środki | powołane odpowied- 
nie instytucje. Nie mówiąc już o, prywat- 
nych wydawcach, nawet spółdzielnie wy- 
dawnicze mogą w swoich planach wydaw- 
niczych tylko w drobnej mierze uwzględ- 
nić potrzeby nauki polskiej. 

Gdy mowa o literaturze współczesnej, 
mamy raczej brak rękopisów niż brak 
chętnych wydawców. Dobry powieściopi- 
sarz jest dzisiaj w położeniu monopolisty. 
Może dyktować warunki, może swobodnie 
wybierać wydawcę. Spodziewać się nale- 
žy, że w ciągu roku ukażą się drukiem 
wszystkie możliwe do wydania książki, 
napisane w okresie okupacji lub w pierw 
szym okresie po wojnie. Książki te wycho- 
dza w stosunkowo dużych nakładach, Do- 
tychczasowe doświadczenia pokazują, że 
dobry tom wierszy rozchodzi się w 5.000 
egzemplarzy, że średnia powieść liczyć 
może na 25 tysięcy czytelników. Są te cy- 
fry bardzo pocieszające i świadczą nie- 
wątpliwie o rozszerzeniu kręgu dotychcza- 
sowych odbiorców literatury. Literatura 
współczesna nie stanie się jednak nigdy 
podstawą masowego czytelnictwa. Wszyscy 
to już wielokrotnie powtarzali — nowa, 
młoda inteligencja wychowywać się musi 
na arcydziełach literatury, na klasykach. 

"Odbudowa bibliotek powszechnych — to 
„sprawa wznowień klasyków. 

Wydawałoby się pozornie, że nawet 
z punktu widzenia finansowego wydawanie 
utworów klasycznych jest złotym jabłkiem 
dla każdego wydawcy. Tymczasem dzieła 
klasyków polskiej literatury nie ukazują 
się w nowych nakładach. Dlaczego? Oka- 
zuje się, że główną przeszkodą nie jest 
brak papieru (papieru mamy znacznie 
więcej, niż przypuszczaliśmy), ani brak 
drukarń (drukarnie jeszcze nie sa w pełni 
wykorzystane), lecz system nabytych lub 
odziedziczonych praw wydawniczych. Jak 
wiadomo prawa autorskie gasną dopiero 
po pięćdziesięciu latach od śmierci pisa- 
rza. Po tym okresie dzieło literackie staje 
się dobrem powszechnym 1 każdy wydaw- 
ca ma prawo je drukować i rozpowszech- 
niać. Utwory większości naszych pisarży, 
z okresu pozytywistycznego znajdują się 
jeszcze pod ochroną prawa autorskiego. 
A są to właśnie nasi klasycy, jedyni pol- 
scy pisarze, których dzieła wejść mogą do 
bibliotek ludowych, których możemy i mu- 
simy wydawać w dziesiątkach tysięcy 
egzemplarzy. Prawami wydawniczymi roz- 
porządzają bądź spadkobiercy, bądź pry- 
watni wydawcy. 

Weźmy pierwszy lepszy przykład, Za- 
polska prawa do wszystkich swoich dzieł 
sprzedała niegdyś właścicielowi firmy wy- 
dawniczej „Lektor“, p. Lewickiemu. Le- 
wicki naprzód zbankrutował, potem umarł. 
Prawa odziedziczyła jego żona, która wy- 
szła powtórnie za mąż, Obecnie wszystki- 
ml prawami do dzieł Zapolskiej rozporzą- 
dza w imieniu nieletnich dzieci p. Lewic- 
kiej z drugiego małżeństwa jej drugi mąż. 
Bez jego zgody ani grać ani wydawać Za- 
polskiej nie wolno. Oto przykład absur- 
dów, do jakich doprowadzają święte pra- 
wą własności i* dziedziczenia w dziedzinie 
dóbr duchowych. - 

Niewiele lepiej przedstawia się sprawa, 
kiedy prawami autorskimi do dzieł klasy- 
ków rozporządza któraś z istniejących 
dawnych firm wydawniczych. Dla polityki 
kulturalnej racjonalne wydawanie dzieł 
Prusa, Orzeszkowej | Żeromskiego . jest 
równie ważne jak wydobywanie węgla 
czy produkcfa żelaza dla polityki gospodar- 
czej krai“ Nie można pozwolić, aby ce- 
na | nakład klasyków zostały uzależnione 
od kalkulacji prywatnego wydawcy, obll- 
czonej z reguły na osiągnięcie maksymal- 


„chce opowiedzieć! 


nego zysku. Nie można pozwolić, aby kto- 
kolwiek w Polsce mógł być panem na 
Sienkiewiczu, Żeromskim, Pruste - czy 
Orzeszkowej. Argumenty o wkładzie finan- 
sowym prywatnych wydawców | ich trosce 
o książkę są cyniczne. Wiemy dobrze jak 
te sprawy wyglądały. Wielokrotnie pry- 
watni wydawcy kupowali najwspanialsze 
dzieła dosłownie za grosze i to na wlas- 
ność, na cały czas ochrony prawa autor- 
skiego, Oto przykład: Gebethner kupił od 
młodego Karłowicza zbiór jego pierwszych 
pieśni za... dziesięć egzemplarzy autor- 
skich. Cena egzemplarza wynosiła jeden 
rubel: Od tego czasu pieśni Karłowicza 
wydane zostały kilkanaście razw Autor 
jednak nie otrzymał ani grosza. Warszaw- 
skie Towarzystwo Muzyczne, które odzie- 
dziczyło prawa po Karłowiczu wytoczyło 
nawet przed woiną proces Gebethnerowi 
o udział w zyskach, Wydawca bronił się, 
że zapłacił słuszne honorarium... całe dzie- 
sięć rubli. 


Konieczność ograniczenia nabytych 


KUŹNICA 


Prawo wydawania klasyków 


praw autorskich została już od dawna u- 
znana. Poruszano te sprawy w prasie, dys- 
kutowano na Radzie Książki. Trudności 
były natury nie merytorycznej ale technicz- 
no-prawnej. $zło po prostu o to, aby ra- 
zem z brudną kąpielą nie wylać dziecka. 
Aby umożliwić wydawanie dzieł klasyków, 
a jednocześnie ocalić dotychczasowy sy- 
stem prawa autorskiego. Projekt Minister- 
stwa Kultury f Sztuki, który w najbliż- 
szym czasie ogłoszony, zostanie w formie 
dekretu, przewiduje czasowe wprowadze- 
nie tak zwanej „licencji przymusowej” w 
stosunku do dwunastu  najwybitniejszych 
autorów polskich ostatniego okresu. Licen- 
cja przymusowa objąć ma twórczość: Pru- 
sa, Dygasińskiego, Orzeszkowej, Sienkiewi- 
cza, Konopnickiej, Zapolskiej, Żeromskie- 
go, Reymonta, Struga, Wyspiańskiego, St. 
Witkiewicza, Jeża. Prawo wydawania u- 
tworów wymienionych pisarzy przyznawać 
będzie poszczególnym wydawcom oficjal- 
na komisja powołana przez Ministerstwo 
Kultury i Sztuki. W skład tej komisji obok 
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przedstawicieli ministerstw wejść mają re- 
prezentanej wydawców, pisarzy | miejmy 
nadzieję instytucji spałecznych. 

Do czasu ogłoszenia zapowiedziarego 
dekretu trudno jest omawiać szczegółowo 
wszystkie jego postanowienia. Niewąfpli- 
wą zaletą dekretu jest stworzenie po raz 
pierwszy realnych możliwości planowania 
w dziedzinie polityki wydawniczej. Jest to 
jedyna droga odbudowy polskich biblio- 
tek. 

Rzecz inna, jak to będzie wyglądało w 
praktyce. Dotychczasowe bowiem próby 
Ministerstwa Kultury I Sztuki organirowa- 
nia życia kulturalnego 1 artystycznego nie 
zawsze wypadały szczęśliwie, W każdym 
razie jest sprawą niezmiernej wagi, aby 
powstał wreszcie plan wydawniczy na 0- 
kres pafoletni, który by obiął, choćby we 
formie zaleceń dla wydawców, nie tylko 
utwory dwunastu wymienionych pisarzy 
ale również najważniejsze dzieła klasyków 
polskiej | światowej literatury, Odbudowa 
polskich bibliotek nie jest sprawą prywat- 
ną, musi zostać publicznie i szeroko prze- 
dyskutowana. Od książek jakie wydamy, 
w znacznej mierze zależeć będzie życie 
duchowe nowego pokolenia. Jest o czym 
dyskutować. i 


Nowe wydawnictwa poetyckie | 


Wilhelm Szewczyk, „Posag“ Wyd. Inst, 
Śląskiego, Katowice 1945, 

‘W poezji Szewczyka pokutuje wiele grze: 
chów niezdecydowanej w wyrazie, „nieczy- 
stej" estetyki pokolenia. które zaczęło pisać 
Po t.zw. „przeżyciu sie“ Skamandra i awan* 
gardy, lepiąc z różnych elementów stylo- 
twórczych swoją poetycka wizję, oscyluiąc 
między sonetem a niewyraźnymi formami 
niby to „nowoczesnymi, w gruncie rzeczy 
demaskującymi na każdym kroku swe pokne- 
wieństwo z przebrzmiałymi dawno epokami 
literackimi; 

To co uderza w formie wierszy Sżewezyka 
w zestawieniu z ich bogatą i żywa tematy- 
ką— to brak prostoty, texo naitrudniejszego 
gz ornamentów, zdobywającego serca dla 
poezji spraw wielkich i małetycznych, do 
których należy przecież przyświecaląca twór- 
czości Szewczyka idea „polskości Ślaska. 

Brak ten wynika oczywiście z nieodnalczie 
nta stylu własnego, z daremnych jak dotąd 
usiłowań ozdobienia wierszy pozbawionych 
wawnetrznei jednolitości ornamentyką przy” 
padkowych, różnorodnych efektów, nie pasit- 
jących do siebie nawzajem dak np. pełne 
„krzepy* wyrażenia gwarowe. obok konwen- 
cionalnej metaforyki kraiobrazowei awan" 
gardy i retoryki typu Łobodowskiago (np. 
wstępny wiersz „(iranica''). 

Sprawiedliwość każe przyznać, że daty po- 
wstawania wierszy wskazują na walkę autora 
z wymienionymi wyżej usferkami, a kilka u- 
tworów w zbiorku brzmi prawie czysto, SA 
to jednak wyjątki. Jest rzecza charaktery- 
styczną, że należa do nich przede wszyst 
kim wiersze religline: utrzymane w, formie 
nieregularnych sonetów „Pasie Strassburskie* 
i zwłaszcza pełna niekłamanego wdzięku „Pa- 
storałka Maluczkich*, Wskazwie to wyrażźme 
na twórczą, ksztąltująca siłę trzymającej 
poetę w karbach jednorodnej kulturalnej jli- 
terackiel tradycji, którei przełamywanie mo* 
żliwe iest tylko wtedy, kiedy ma się coś w 
zastępstwie, kiedy zalażek nowego stylu ry- 
stle się jasno i wyraźnie, pozwalając od- 
rzucić wszystkie złe połowiczności. 

Rodzałtem najczęstszym w wierszach Szew* 
czyka fest retoryka. ale retoryka tylko z po- 
zoru wydaje się gatunkiem literackim łatwym. 
Dabre wiersze retoryczne znaidnie się bar- 
dzo rzadko í żaden z utworów Szewczyka 
tego typu, ani „Pogrzeb Korfantego", ahi 
„Modlitwa“. ani „Generał Sikorski“. ani po- 
pularne i szeroko przedrukowywane „Pozdro- 
wienie Odrze“ nie iest wolne od usterek ię- 
zykowych. niekonsekwencii logicznych | psy- 
chołogicznych. dowolności i łatwizn. 

Epika Szewczyka, reprezentowana: przez 
poemat „Noc“, też z mocnymi retorycznymi 
akcentami, nie przekonywa nas do rodzaju 
który od dawna z powodzeniem zastąpiony 
został przez prozę. Zmusza ona do trzyma- 
mia się w opisie pewnych konwencji, których 
z powodzeniem można by unikać, pisząc nn. 
nowelę. Poemat epicki dzisiaj — ta na ogół 
tzw. „samograi”: wiersz ponosi piszącego 
i w końcu jest już zupelnie wszystko jedno. 
co zawiera: Strofa uświęca wszystko. A prze- 
cież fakt, że wszystko możną riamisać wier- 
szeni mie jest dostatecznym argumentem do 
nadużywania tej formy do wszystkiego co się 
Szewczyk pisze w liście 
do przyłaciela, stanowiącym wstep do poe 
matu: «Jest „Noc“ dalszym ciagiem rodziny 
Hamvsów i to ma swój sens“. Właśnie że to 
mię świadczy jeszcze o żadnym sensie! Ani 
to, ani usiłujące rozbrojć krytyka apostroty 
w rodzaju: „nie patrz nań (na poemat — 
przyp. mój) ze strony twoich wyniosłych 
przykazań poetyckich. bo tam nie zawsze 
wszystko iest prawdziwe Jednym słowem 
„Miej serce  patrzaj w serce”, Jedno z dwoi' 
ga: albo posta chce być traktowany poważ- 
nie | z cała surowościa, iako poeta tont court, 
albo zasłania sie puklerzem kryteriów Spo- 
tecznych, patriotycznych,  ręegionalno-senty"” 


mentalnych i wtedy nie dosięgnie go co 
prawda żadna strzała, ale też i żaden laur 
w wymiarze ponadwojewódzkim głowy jego 
nie przyozdobi. To co pisze Szewczyk W 
przedmowie do książki i we wzmiankowanym 
wyżei liście napełnia niepokolem, nię ze 
wzgledu na mistyczny niemal ton. z jakim 
mówi się tu o społecznych zadaniach poezji, 
ale ze względu już chociażby na styl jakim 
autor swoje uczucia wypowiada: „Poprzez na- 


' muł psychicznych nawyków i zawaliska dzie” 


jowych kondliktów dotrzeć do cichych uro- 
czysk. gdzie śląskość jesť polskością i gdzie 
wszystko było i lest takie same jak pod 
Krakowem. Sieradzem i Łomża — oto spo” 
łeczny obowiązek mojei poezii, A że poza 
tym obowiazkiem  ohłoszcze mnie tęsknota 
za liryka — o tym przekonacie się z po- 
rzypinanych wierszom jak wstęgi hojnych 
4 rzewnych złossów: 

Czy naprawdę poezia społeczna dzisiaj 
może wypowiadać się takim językiem? 

pęt 

Jerzy Lau. „U płomienia”. 
„Czytelnik”, Kraków 1945. 

Debiut poetycki Laua' w przeciwieństwie 
do poezii Szewczyka brzmi wyjatkowo czy- 
sto, Marmomiinie: młody poeta od razu 
„wszedł w styl“. Jaki to styl — to już inna 
sprawa, faktem iest, że debiut jest klarowny. 
a tomik, malutki rozmiarem stanowi skompo- 
ńowaną całość. f 

Lau jest — trudno, czytałem swego czasu 
recenzię Wyki i nie moge nie powtórzyć za 
nim — na przestrzeni swych dwunastu krót- 
kich wierszy doskonała mieszaniną Czecho- 
wicza i Przybosia; ze wszystkich kopistów 
autora „Mieisca na Ziemi“ jest najsubtelnie|- 
szym. me ma śladu nieudolności krakow” 
skich Włodków., Jeczalików. Machejków, ma 
piękne metafory (w stylu Przybosia) i pięk- 
ne aliteracie (w styhr Czechowicza). Z całą 
pewiiościa wiersze takie, jak „Rzeczpospolita 
Leśna”, „29 rostrzelarnych w Modrzejówce"', 
„Cieniem za drzewem stoi“ mogly by znaleźć 
się w „Miejscu na Ziemi”. i tak jak płótna 
uczniów szkół malarskich obok płócien mi- 
strzów, worowadzać w bład znawców i bui- 
dzić między nimi dyskusie co do swego po- 
chodzenia. Niestety właśnie na tym miewąt* 
piwie zdolnym młodym poecie wykazać mo- 
żna i należy, iak bardzo gatunek poezii, na 
której wyrósł, jest hermetyczny, zamknięty 
i nie dający przedlużeń, Nie wvobrażamy So- 
bie, aby wiersz utrzymany w ramach poety- 
ki tradycyjnej. napisany z równym kunsztem 
technicznym j smakiem (bo wiersze Lana Są 
miniaturą pięknostek awangardy) nie wzbu- 
dził zachwytu dużo większego i nie mógł być 
uważany za wskaźnik dużo wiekszych możli- 
wości, niż naśladownictwo stylu. który nā- 
śladowanv być nie może. a  naśladowany 
zawsze jest mantera. Trzeba sie z tymi pogo- 
dzić, że są style, których kontynuować nie 
można. Można było czerpać z. Baudelaire'a 
i Rimbauda, ale nie sposób koatynuować inż 
aleryego. Chyba że się gdzieś wyraźnie 
skreci. Tego od Laua należy oczekiwać w na“ 
stępnych iego wierszach. 


Spółdz. księg, 


„A 

Włodzimierz Słobodnik . Dom w Ferzanie, 
Spółdz. Wydawnicza „Ksiażka”. Warsząwa 
1946 r. 

„Dom w Ferganie" stanowi jedynie szczi- 
pły wybór poezji płodnego autora, jakim jest 
Słobodnik, z czteroletniezo okresu iego po- 
bytu w Rosi. Zbiorek składa sie z około 
dwudziestu utworów, ale tych wystarcza aby 
pcenić w pełni prostotę į czar tvch bezpre” 
tensionalnych. „kataryniarskich' — jakby po 
wiedział Przyboś — wierszy, Nie wskazują 
ne nowych sposobów poetyckiego widzenia 
rzeczywistości — to prawda. Sa bardzo kone 
węencionałne. bardzo. passelistyczne | pogrążo- 
ne bez reszty w tradycję poetycką epok da- 


wno zamknietych. ale zawieraja iutrygujący 
sekret korzystania z nich tak. że mimo ogra” 
nia i osłuchania, a może właśnie w oparciu 
o nie, wiersze te dają poczucie obcowania 
z rzeczą, która będąc stara jak świat, ma 
w sobie źródła wiecznei młodości Jak się 
to osiaga? 

Niewątpliwie jest sprawa słuchu ; kultury 
poetyckiej Słobodnika odrzucanie tych eler 
mentów konopnicczyzny, których nie da się 
dziś już spokojnie słuchać, a pozostawienie 
tych, które przypominaiąc stare „kwiaty 
poezji polskiej" — przypominają je.g nailep= 
szej, żywym ieszcze pięknem przemawiają” 
cej strony. Jest rzeczą kultury i słuchu, czer” 
panie z Mickiewicza nie tego, co mając Wy” 
raźną cechę epóki, odsuwałoby wiersz, dziś 
w podobny sposób napisany, w dziedzinę 
mniej lub więcej udatnych stylizaci. lecz tes 
zooo tych cech nie ma, co. jest tak proste, 
że stało się klasyczne i może być powtarzane. 
Czułę opanowanie polszczyzny. dobra, rzetel+ 
ma znalomość języka jest przyjaciółką tej 
poezii, pozwalając ją stawiać za przykład licz* 
tym młodzieńczym burzycielóom dawnych sty« 
lów, nieumiejącym zbudować porządnego zdam 
nia, nieczującym barwy ant dźwięku słowa, Nade 
zwalbym Słobodnika poeta szkolnym co nie 
jest depreciacia. lecz określeniem gatunkw, 
który jest prosty, łatwy. za łatwy może | zae 
mało skomplikowany dla odbiorcy pobudli- 
wego intelektualnie, ale doskonale kształcący 
smak poetycki Mdzi mniej wyrobionych, dają” 
cy im skromną, uczciwa robotę poetycką, poi 
kazującą, co to jest uczynić rzecz zwykłą — 
uczucia, obrazy — przedmiotem poezii. 


Treścia wierszy Słobodnika fest tęsknota 
do kraju, odczuwana -w dalekiej, uzbeckiej 
Fenganie, dokąd poetę rzucił los lat woien= 
nych. Egzotyka wschodniego krajobrazu, nie 
nowa, bo dziwnie w uięciu poety przypomie 
nająca miokiewiczowska. choć ta — innych, 
bliższych dotyczyła stron w Sonetach Krym: 
skich, nadaję jednak specialny klimat wier% 
szom takim jak „Obłok i źródło”. „Kadyr*, 
„Dom w Ferganie'. Inne. choć z daleka, mó* 
wia tylko o kraju rodzinnym. i te jeszcze 
bardziej wsiąkaja w dawność i iednocześnie 
stają się wyrazem żywej, osobistej prawdyf 
(Sosna, „Krajobraz Polski“, „Jest w Pol- 
sce“, „Pełnym Głosem). Wreszcie wiersz 
typowo czytankowe: „Śmierć Leśna”, „Po 
wrót“ — wprowadzają do tomiku programo“ 
wą nutę zamówienia społecznego. wyraźnie 
już na potrzeby maluczkich. Jest rzeczą peł” 
na wdzięku, że Słobodnik, naitypowszy liryk. 
zamówieniu temu odpowiada w tonacji czy 
stej i pełnej osobistego lirycznego zaangażo” 
wania. 


nyszard Matuszewski 
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KU ZMIE A 


Musimy się porozumieć 


Sprawa nowej organizacji życia naukowegu 
sprawa nadania właściwego kierunku rozwo- 
jowego procesom regeneracyjnym nauki pol- 
skiej weszła, jak się zdaje, w nowe stadium, 
W prasie odzywają się coraz częściej głosy lu- 
dzi zatroskanych © losy nauki badawczej. 
Pierwsze wypowiedzi w tej sprawie nie wy- 
wołały w ubiegłym roku dostatecznego echa. 
Być może były przedwczesne. Obecnie jesteś- 
my jednak świadkami dostrzegalnego juź or- 
ganizowania i krystalizowania się opinii w tej 
również, tak często zapominanej, dziedzinie. 
Obok jakże słusznych i uzasadnionych narze- 
kań na niezmiernie ciężka, niemal rozpaczłi- 
wą sytuację naszej nauki badawczej, rozlega- 
ją się głosy nawołujące do rozpatrzenia cało- 
kształtu problemu organizacji życia naukowe- 
go, dokonania zasadniczej strukturalnej re- 
formy w tej dziedzinie, / 

Dotychczasowa sytuacja bynajmniej nie u- 
prawnia do optymizmu. Zwiększenie liczby 
wyższych uczelni, ich rozrost, dla niektórych 
nawet niepokojący, w żadnym wypadku nie 
oznacza jeszcze znalezienia właściwych form 
organizacyjnych w zakresie nauki badawczej, 
nie oznacza jej dźwigmięcia się ze stanu anar- 
chicznej partyzantki przedwojennej i z ruiny 
okupacyjno - wojennej. Dopóki nie nastąpi 
przełomowy zwrot w sensie zrozumienia wagi 
i znaczenia badań naukowych w życiu współ- 
czesnym, dopóki nie uprzytomnimy sobie, że 
postawienie nauki badawczej na właściwym 
poziómie, to jedno z najpilniejszych i najwaąż- 
niejszych zagadnień państwowych i narodo- 
wych, że zasadniczą i radykalną reforma w 
tej dziedzinie jest nieodzowna, nie możemy 
bez niepokoju patrzeć w przyszłość, 

Pewne oznaki pozą wypowiedziami w pra- 
sie wydają się wskazywać, że sprawa powin- 
na niebawem ruszyć z martwego punktu. Siy- 
szy się, żę ma ona być przedmiotem obrad 
najbliższej sesji Rady Naukowej, Dość szczt- 
ple, jak dotad, grono zwolenników reformy 
wydaje się rosnąć, a poczynania ich nabiera- 
ją cech pewnego dynamizmu społecznego. Tym 
silniej odczuwamy potrzebę wzajemnego pó- 
rozumienia się, znalezienia wspólnego języ- 
ka i ustalenia takiego programu na jaki zgo- 
dzą się wszyscy zwolennicy reformy. Te wła- 
śnie pobudki, a nie chęć prowadzenia polemi- 
ki, zmuszają mnię do skreślenia paru uwag. 
na marginesie artykułu A. B, Dobrowolskie= 
go poświęconego tym sprawom („0 praktycz- 
ności nauk niepraktycznych i potrzebie. Mini- 
sterstwa Nauki“ (Odrodzenie Nr 7), w którym 
autor zaszczycił mnie obszernym, acz mocno 
uszczypliwym nawiasem, Profesor Dobrowal- 
Ski, zasłużony i wytrawny szermierz w wal- 
ce o podniesienie znaczenia nauki badawczej, 
obrusza się na „wśród przeciętnej burżuazji 
od wieków popularne zdanie, że natką ba. 
dawcza powinna się liczyć z doraźna uzytecz- 
nością publiczną swych badań i że takie wła- 
śnie badania powinny być szczególnie przez 
Państwo popierane. Zgódźmy się nawet, Że ha- 
sło to istotnie jest wytworem ideologii miesz 
ezańskiej. Czy dlatego mamy je hezkrytycznie 
odrzucać? Czy mamy np. odrzucić hasło wol- 
ności nauki, również od wieków pokutujące w 
społeczeństwach burżuazyjnych? Czy raczej 
dążyć do tego by nadać mu nowy, właściwy 
sens społeczny przez realizację takiego ustro- 
ju, który owa problematyczną wolność ureal- 
ni przez udostępnienie możności prowadzenia 
badań wszystkim uzdolnionym badaczom? Is- 
totnie Hoover, „praktyk i businessman“, ro- 
zumiał, że nauki czyste posuwają naprzód 
praktykę, ale komu ta praktyka miała służyć? 
Badźmy więć ostrożni z odrzucaniem haseł 
dlatego tylko, że są stare. Nie mogę się zgo- 
dzić z pogładem,-że Państwo nie mą prawa 
popierania również, a często i przede wszyst- 
kim, badań o doraźnej użyteczności praktycz- 
nej. I sądzę; że profesor Dobrowolski zgodzi 
się na asygnowanie przez Państwo doraźnych 
sum na prowadzenie badań nad zwalczaniem 
raka ziemniaczanego w obliczu zagrażającej 
klęski, nie rezygnując bynajmniej z popiera- 
nia badań „czystych* o celach dalekosiężnych. 
Oczywiście nigdy nie można z góry przewi- 
dzieć co przyniosą w następstwie prace ba- 
daweze „praktyczne, a co „czyste”. Co do te- 
go nie ma chyba żadnej różnicy zdań, Wyda- 
je mi się nawet że sam podział na nauki „czy- 
ste“ j „praktyczne“ jest mocno przestarzały. 
Obawiam się, że czcigodny profesor nie umiał. 
by tu przeprowadzić wyraźnej linii demarka- 
cyjnej. Tym trudniejszy jest chyba podział 
badaczy na „czystych ij „nieczystych, bo 
sprawa ta ma również wydźwięk społeczny, a 
wizja badacza „czystego' odciętego od reszty 
świata w swej wieży z kości słoniowej nie jest 
wizją ani zbyt ponetną ani współczesną. Że 
chciałem od czasu do czasu wyprowadzić tego 

"badacza z jego wieży na wykład TUR'u, to 
nie dlatego, Panie Profesorze, by oświata 
TUR'owa była ta gorszą, ludowa, o której 
Pan pisze, a przeciwnie, chybą dlatego, by 
podkreślić jej wagę a zarazem wielkość form 
oświatowych wśród których ta pozaszkolna, a 
nie wymagająca od uczonego tak ciągłej stu- 
żebności, jest wcale nie najgorsza, Dlatego 
wspominam o tej uwadze prof. Dobrowolskie- 
go, iż wzbudziła ona poważne obawy co do 
roli społecznej „czystego badacza, Uczony 
nawet najczystszy z czystych nie działa nigdy 
w próżni społecznej. O tym mitsimy pamiętać, 

Powinniśmy się więc porozumieć co do wie- 
lu spraw, a przede wszystkim podsumować 
wyniki dotychczasowych dyskusji. Jakież one 
są? Odczuwamy ij rozumiemy: potrzebę refor- 
my. Widzimy konieczność znalezienia właści: 
wej formy wyodrębnienia spraw nauki od 
spraw nauczania, wyzwolenia badaczy nau- 
kowych ze shiżebności na rzecz tego ostatnie- 
go, krępujacych go w zasadniczych 1 najważ- 
niejszych jego pracach, Rozumiemy koniecz- 
ność stworzenia odmiennych form kształcenia 
przyszłych badaeew i przyszłych maktyków., 


Odczuwamy potrzebę stworzenia ośrodka pla~. 


nującego całokształt poczynań badawczych i 
w pewnym sensie nimi kierującego. Chcemy 
znaleźć właściwe formy organizacyjne i objąć 
nimi całokształt życia naukowego, Prof. A, B. 
Dobrowolski chciałby widzieć oddzielne Mini- 
sterstwo Nauki, inni projektodawcy posuwają 
się jeszcze dalej. Nie jestem zwolennikiem te- 
go rozwiazania. Czy nie wystarczy wyodręb- 
nienie spraw nauki badawczej w osobny de- 
partament. Ministerstwa Oświaty i Nauki o- 
raz powołanie Rady Naukowej, jako instytu- 


cji płanującej, powiązanej z wieloma innymi 
zainteresowanymi resortami? Sprawy tę nale- 
ży przedyskutować, Dotychczasowy bilans dys- 
kusji jest dość skromny, Wysunięto szereg 
problemów i projektów. To jeszeze nie pro- 
gram, choć niewątpliwie pewien krok na- 
przód. lm prędzej posuniemy się po tej dro- 
dze dalej, tym lepiej. Sprawa bowiem nowej 
organizacji życia naukowego staje się z kąż- 
dym dniem coraz bardziej pałącą, bo zastój w 
tej dziedzinie równy jest cofaniu się wstecz. 
Wł. Michajłow 


„KRONIKA ZAGRANICZNA 


. 
FRANCJA: 

Jak ciężkie do odrobienia szkody w dzie- 
dzinie kulturalnej pozostawiła wojna —świad 
czy między innymi fakt, że dopiero od nie- 
dawna, nieomal po roku od chwili zajęcia 
Berlina, zaczyna się wmawiać Żywsza wy- 
miana kulturalna pomiędzy państwami. Wy- 
daje się, że etap pierwszy, podstawowe zot- 
gsanizowanie życia uraysłowegu w poszczegól- 
nych krajach, mamy już poza sobą. I oto 
natychmiast rodzi się dążenie do wymiany 
myśli i pism z innymi państwami. Ruch ten 
występuje obecnie bardzo silnie i wyrażą się, 
jak dotychczas, w prasie tygodniowej, mie- 
sięcznikach i specjalnych wydawnictwach, po- 
święconych temu celowi. 

Ciekawym typem tatiej publikacji jest 
miesiącznią „Choix” (London) „publié par 
les services d'informaiion allies“. Jest to 
chyba pierwsze wydawnictwo docierające do 
ras, które ma byż echem organizacj Nar,- 
dów Zjednoczonych. „Choiz* ma dawać czy- 
telnikom francuskim przegląd „myśli nauko- 
wej, politycznej, społecznej i artystycznej 
Narodów Zjednoczonych. „Zawartość jego” 
będa stanowiły tłumaczenia artykułów i fra- 
gmenty z nowych książek, „Choix“ chce być 
zwierciadłem odbijającym  różnolitość opinii 
i stać się swobodnym forum dyskusji demo- 
kratycznej. Jakikolwiek sąd po przeczytaniu 
jednego numeru rzadko bywa sprawiedliwy. 
Można więc mówić tylko o wrażeniu, Otóż 
całość numeru świadczy o chęci doboru i po- 
kazania tego, czym: się interesuje przeciętny 
czytelnik pism: artykulik o bombie atomowej, 
o penicylinie; trzy portrety mężów 
Trumam'a, Attlee i Ferruccio Parri, 

Poważniejszą pozycją. jest artykuł „Le 
probléme Allemand“, w którym autor oma- 
wia książki dwóch profesorów, emigrantów 
niemieckich zamieszkałych obeećnie w Szwsj- 
carii, Obaj oni, Karl Thiere- w książce „Das 
Schicksal der Deutschen“ i Wilhelm Röpke w 
dziele „Die deutsche Frage“ badają błędy hi- 
stotyczne w polityce Niemiec i próbują usta- 
lié jakieś Środki zaradcze, które by pozwoli- 
ły zmienić charakter narodu, Według Rp- 
ke'go rewolucja moralna i polityczna musi 
łączyć się z rewolucją ekonomiczna i społe- 
czna., Pojawienie się książki R$pkego jest 
o tyle znamienniejsze, że miał on możność 
przedstawienia swoich teorii i projektów An- 
glikom i Amerykanom, 

Drugą z najciekawszych. i najaktualniej- 
szych pozycji tego numeru „Choix“ jest arty- 
kut J, M, Batista i Roca. Autor, sekretarz 
oddziału Katalońskiego Pen-clubu, wygłosił 
przemówienie ną zgromadzeniu międzynax%0- 
dowym 
Przemówienie to noszące tytuł „Generał Fran 
co przeciw intelektualistom katalońskim* cha 
rakteryzuje stosunek rządu hiszpańskiego do 
spraw kultury i sztuki. Autor wierzy, iż głos 
pego nie przeminię bez echa, gdyż: „w momen 
cie, kiedy spelnia sie triumf zwycięstwa nad 
faszyzmem, terror Falamgistów nad kultura 
katalońską staje się problemem, który doty- 
czy pisarzy całego świata.“ 

Fakty podane w przemówieniu są tak mo- 
čne, że nie wymagaja komentarzy, Oto lista 
autorów zabronionych w Hiszpanii. Azorin, 
Pio Baroja, Ibanez, Pérez de Ayala, Uma- 
muno, Wells, Tołstoj, Dostojewski, Ibsen; 
Kant, Goethe (za napisanie „„Fausta*), Ana- 
tol France, Lamartine, Victor Hugo, niektó- 
te utwory Merimee'go, Carlyle'a, Stetnea, 
Na podstawie porozumienia z rządem Hitle- 
ra, porozumienia, które „z jakichś ciemnych 
powodów zostało nazwane umową kutluralną 
w Hiszpanii zabroniono ksiażek pisarzy twy- 
pedzonych z Niemiec, a więc mp. Freuda, 
Emila Ludwiga. Stefana Zweiga, Tomasza 
Manna, 

Nad pracą współczesnych literatów hisz- 
pańskich czuwa stały i ostry nadzór, który 
uniemożliwia im twórczość. Część z nich już 
wygineła bądź to w obozach  koncentracyj- 
nych (Machada — jeden z najlepszych. pat- 
tów), badź też zostali rozstrzelani (Garcia 
Lorea — póeta. Ariztimuno — pisarz baskij- 
ski, ksiadz i obrońca zasad demokracji chrze- 
ściiańskiej) 

Odrębna i wartościowa kultura katalońska 
podlega jeszcze silniejszemu tertorowi, Ge- 
nerał Franco „zabronił zarówno wydawania 
książek w języku katalońskim, jak i wszel- 
kiej działalności intelektualnej, posiadającej 
znaczenie społeczne”. Akademie literackie i 
wszelkie instytucje kulturalne zostały zam- 
knięte, „jednakże nawet faszyzm nie wystar- 
czy aby zabić duszę narodu* — mówią Bati- 
sta i Roca — czego najlepszym dowodem jest 
fakt, że nauczanie języka i historii, a także 
prace naukowe sa podejmiowane i kontynno- 
wane, w ukryciu. Zapoczątkowane przez zakon 
Benedyktynów wydawnictwo „Biblii w jezy- 
ku katalońskim została przerwane. Od sied- 
miu lat nie ma na powierzchni życia litera- 
tury katalońskiej — ale żyje ona pod ziemią. 
Literacj piszą bez nadziei na publikacje utwa 
ru, Wydawca, który ośmielił się wydać prze- 
kłady powięści angielskich, rosyjskich i fran- 
cuskich został uwięziony, ` 


stanu. 


członków tegoż klubu w Londynie. 


Reptesje odnoszą się i do życia akademic- 
kiego. Warunkiem otrzymania katedry jest 
przynależność do Falangi. Potem w ciągu 
pracy każdy profesor musi przed trymestrem 
przedkładać czynnikom rządowym do spraw- 
dzenia program kursu. Tąk zwany „Syndykat 
uniwersytecki“, rodzaj grupy  falangistów 
czuwa nad działalnością i przekonaniami pro 
fesorów i studentów. _ x 

To wymowne sprawozdanie autor kończy 
stwierdzeniem, iż obecnie „powszechnym obo 
wiązkiem jest strzeć we wszystkich krajach 
prawa intelektu, i czuwąć nad tym, aby nie 
pozostał ma wolności nigdzie żaden barba- 
rzyńca zdolny do zastosowania siły, mogącej 
zniszczyć życie umysłowe. * 

Tygodniki jak np. „Les Lettres Francaises'" 
niewmal w każdym numerze dają informacje 
o życiu kulturalnym zagranicy. Czasem 54 to 
wspomnienia wielkości znanych i uznanych 
(Dreiser, Joyce, Gorkij), kiedy indziej zazna 
jamiają z nowymi dla Europy pisarzami i ich 
dziełami. Jednym z najeiekawszych pisarzy 
amerykańskich, posiadających we Francji roz 
głos już przed wojną, jest Ernest Hemingway. 
Na początku poprzedniej wojny zaciągnął się 
do Czerwonego Krzyża przy armii włoskiej. 
W czasie wojny domowej w Hiszpanii był 
korespondentem dzienników amerykańskich. 
Pierwszy okres jego życia znalazł odbicie w 
powieści, noszącej w przekładzie francuskim 
tytuł „Adieu aux armes“: Z pobytu w Hisz- 
panii zrodziła się wspaniała powieść (wyd. 
w 1941 r) „Por whom the bells toll“ (Dla 
kogo dzwonią dzwony), 

Bohaterami obu książek są młodzi Amery- 
kanie — ale w powieści pierwszej zrodzonej 
z prądów nurtujących w końcowych latach 
tamtej wojny — autor przeciwstawia jednos- 
tkę konfliktom zbiorowym. W powieści „Dla 
kogo dzwonią dzwony“ człowiek ofiarowuje 
siebie swoje zamiłowania i Życie — grupie, 
walczącej w imię prawdy i sprawiedliwości. 
„Trzeba podkreślić — pisze krytyk Marion— 
iż Ernest FHemineway nie jest odosobniony w 
tej ewohieji, która przebyło równocześnie 7 
nim Wielu intelektualistów europejskich“, 
Ewolucja ta, to dróga od pacyfizmu do prze- 
konania, że walka z faszyzmem jest sprawą 


"godną większych ofiar niż obrona pokoju. 


Książka Heminsgway'a przedstawia pogląd 
na sprawę hiszpańską tych ludzi, którzy już 
w 1936 r, zrozumieli, że chodzi tu o los Buro- 
py. Propaganda amerykańska nie myliła się. 
Wbrew przeszkodom stawianym przez rząd 
i organizacje faszystowskie starała się Toz- 
powszechnić powieść na całym półwyspie Ibe- 
ryjskim. Książka ta zresztą nie jest bynaj- 
mniej jakimś idalistycznym zniekształceniem 
rzeczywistości. Jest ona aż okrutna w suro- 
wym odsłanianiu grozy i bezsensu, wynikają- 
cych z tragicznego konfliktu. „Republikanie 
hiszpańscy nie sa aniołami i jeden z najsil- 
niejszych rozdziałów jest poświęcony masa- 
krom, których się dopuszczają w pierwszych 
dmiach powstania frankistów'. Jednakże mi- 
mo siirowego osądu ludzi, mimo świadomości, 
iż wysiłki republikanów są od początku ska- 
zane na niepowodzenie, ton powieści nie jest, 
ani gorzki ani pesymistyczny. Sprawia 
wiara autora w słuszność sprawy i w sens 
życia poświęconego walce z faszyzmem, 

Powieść Hemingway'a obok „Testamentu 
Hiszpańskiego" Arthura Koestlera jest naj- 
ciekawszym dokumentem wojny domowej w 


Hiszpanii, Ewa Korzeniewska 
ZSRR 
Na lamach miesięcznika moskiewskiego 


„Bolszewik** ukazał się ostatnio obszerny AT- 
tykuł, omawiający zagadnienie Indii na tle 
ogólnej charakterystyki panowania brytyj- 
skiego w tym kraju. ~ 

Podkreślając, że Indie, grupujące około Mi 
całej ludności imperium brytyjskiego, stano- 
wią najważniejszą dla Wielkiej Brytanii kø- 
lonię, miesięcznik stwiefdza, że angielskie ko- 
ln rządzące uzyskiwały przed wojną z eksplo- 
atacji Indii dochód w wysokości około 130— 
140 milionów funtów rocznie, Autorzy angiel- 
sty nieraz utrzymywali, jakoby Anglia nie mą 
z panowania w Indiach żadnych korzyści i nie 
porzuca tego kraju jedynie w poczuciu odpo- 
wiedzialności za pokój, Jednakże bardziej 
smczerzy działacze angielscy sami stwierdzali, 
że argument ten jest obłudny. Tak więc np. 
zpany ezłonek partii konserwatywnej, Hicks, 
oświadczył w tej sprawie co następuje: 

„Nie zdobyłiśmy Indii dla dobra Hindusów. 
Wiem, że misjonarze twierdzą, iż opanowaliś- 
my Indie tylko po to, aby polepszyć byt miesz- 
kamńiców tego kraju. Jest to jednak obłuda. 
Podbiliśmy Indie po to, ażeby uzyskać rynek 
dła towarów angielskich. Zdobyliśmy je mie- 
czem i mieczem powinniśmy je zachować, Był- 
bym obładnikiem, gdybym twierdził, że za- 
chownujemy Indie dla Hindusów. Trzymamy 
je jako najlepszy rynek zbytu dla towarów 
angielskich. 

Tąk mówił Hicks po pierwszej wojnie świa- 
towej. Jednakże Indie są nie tylko rynkiem 
zbytu j źródłem surowców, lecz również polem 
aktywności kapitału angielskiego i areną dla 
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początkujących polityków z szeregów arysto= 
kracji angielskiej, Indie odegrały ogromną 
rolę w całej historii kapitalizmu angielskiego 
i brytyjskiego imperium. Stały się one nie tyl- 
ko źródłem gospodarczego bogacenia się An- 
glików, lecz i bazą dla nowych podbojów im- 
perialistycznych. 

Miesięcznik przypomina z kolei mowę wy- 
bitnego polityka angielskiego, łorda Curzona, 
który na przełomie 19-go i 20-go wieku stwier- 
dził co następuje: „Centralne położenie Indii, 
ich olbrzymie zasoby, wciąż wżrastająca lud- 
ność, wielkie porty hanglówe, zapasy i siły 
militarne, które pozwalają na wystawienie 
armii znajdującej się stale w pogotowiu bojo- 
wym dla ewentualnego przerzucenia w dowol- 
ny punkt Azji lub Afryki — wszystko to 
świadczy o niezmiernej doniosłości Indii. Indie 
— to ośrodek obrony imperium brytyjskiego... 
Hindusi dostarczają nam rak do pracy, abyś- 
my mogli eksploatować nasze kolonie na. ca- 
fej kuli ziemskiej”, 

Po dokładnym zobrazowaniu struktury po- 
litycznej, gospodarczej i socjalnej Indii, jak 
również po omówieniu dążeń wolnościowych 
tego kraju, pismo- stwierdza w zakończeniu, 
że w ostatnich czasach krwawe starcia w Kal- 


„kucie i Bombaju, jak również powstanie ma- 


rynarzy hinduskich świadczą o zaostrzeniu się 
sytuacji politycznej, Starcia w Kalkucie i 
Bombaju miały krwawy charakter, Polieja i 
wojsko spotkały się ze zbrojnym oporem de- 
monstrantów. Jeszcze poważniejsze rozmiary 
miały zamieszki, do jakich doszło w rożnych 
miastach Indii w związku ze strajkiem mary- 
narzy imdyjskiej marynarki wojenrej, który 
rozpoczął stę w połowie lutego br. Podłożem 
strajku były ciężkie warunki bytu tubyłczych 
marynarzy, jak również stosowana do nich 
dyskryminacja rasowa. Manifestując swą solie 
darność z marynarzami wystapili również ro* 
botniecy w Bombaju, Kalkucie, Karachi i Ma- 
drasie. Najpoważniejszy charakter przybrał 
ruch strajkowy w Bombaju, gdzie strajkowa- 
ło 60 fabryk włókienniczych oraz warsztaty 
kolejowe, Przeciwko marynarzom i robotni- 
kom rząd skierował oddziały wojskowe, wzmo 
cenione nawet czołgami. W Bombaju było prze- 
szło 200 zabitych i tysiac rannych. Również 
w imnych miastach byli zabici i ranni, Wice- 
król zaapelował do Gandhiego i Jinnah 6 spo- 
wodowanie kapitulacji strajkujących. Gandhi 
i Jinmah podjęli się tej misji i w rezultacie 
marynarze skapitulowali, W każdym razie 
powstanie marynarzy w Indiach stanowi do- 
wód ostrego napięcia tamtejszej atmosfery 
politycznej. 3 


idziemy na zachód 


Literatura nasza nie posiada jeszcze popu* 
larnych wydawnictw dotyczących odzyska- 
nych ziem Śląska, Wszyscy ci. którzy by 
chcieli osiedhć się ma naszych zachodnich 
kresach, nie mają dostępnego źródła, z któ- 
rego mogliby zaczerpnąć dokładiych wiada- 
tości o terenie, który Ma być terénem R 
pracy i mieiscemi zamieszkania. , 

Toteż z całym uznaniem należy powitać 
wydawnictwa Instytutu Śłaskiego, maiace na 
celu opisanie odzyskanych na Zachodzie ziem 
polskich. h 

Ostatnio Instytut wydał książeczkę Antorie- 
go Wrzoska pt. „Nad Odra i Nysa“: 

Autor źródłowo i treściwie rozpatrzył w. 
niej całą wartość przyłączonych ziem śląskich 
i dał dnżo wiadomośc: z dziedzny asograficz- 
no - gospodarczej. przemysłowej, górniczej, a 
następnie omówił korzyści polityczne i gos- 
podarcze, jakie Polska osiaga przez usuniecie 
ze swych granic klinów niemieckich, oraz ko 
rzyści iak'e może mieć z dobrze rozwiniętych 
na tych obszarach gatezi przemysłu. 

Wiadomości te s4 uiete zwięźle i papular* 
nie i są oparte na cyfrowych danych. War- 
tość ich obniża natomiast fakt, że za podsta” 
wę zostały przyjęte dane statystyczne z cza- 
sów przedwoijeńnyci. Jest to zrozumiałe, da- 
nych bowiem z doby dzisiejszej ieszcze nie 
ma. Fakt jednak faktem pozostuie, że dane 
statystyczne z maja 1939 r. o stosunkach na- 
rodowościowych, o gestości zaludnienia, po- 
dziale administracyjnym itd. sa mieaktuatne. 
Daią one jedynie bozaty materiał, z którego 
można wnioskować, jakie możliwości w nor- 
mainych warunkach przedstawiaja te ziemie. 
Trzeba mieć na względzie, że Niemcy przy ĉa- 
lei umiejętności: zagospodarowywania się nie ' 
mogli na tych ziemiach osiągnąć pełnych wy- 
ników. Eksterminacyjna polityka prowadzona 
przez nich w stosunku do ludności polskiej 
oddziaływała w pewnej mierze hamuiąco na 
pełny rozwój gospodarczy Śląska. To też dziś 
dla ludności ziem odzyskanych otwierają się 
jeszcze Szersze, niczym nieskrepowane mo- 
źliwości rozwolu. 

Tytuł całego wydawnictwa brzmi: „Idzie= 
my na Zachód”, Widać wiec. że Instytutowi 
nie chodzi iedynie o zobrazowanie właściwo- 
ści maszego Zachodu, lecz również 0. pociag- 
mięcie jak najiszerszych rzesz w te strony. 
Czy ten cel osiąga omawiane wydawnictwo? 
Oczywiście roztaczanie przed czytelnikiem 
bogactw przyrodzonych i możliwości gospo: 
darczych może pociaznąć bardziej spreżyste, 
żaradne iednostki. Lecz ieżeli chodzi o bier- 
ną większość — trzeba dla zdopingowania 
jej czegoś wiecej. Trzeba przekonać ja, że 
ziemie te nie odelda od. Polski. że osadnicy 
nie zostana predzej czy później usunięci ze 
swych gospodarstw | że maia tam widoki na 
odpowiednie warunki bvtu. Trzeba wykazać 
korzyści realne, jakie moga osiągnąć z osie- 
dłeria się ną tych terenach i trzeba zapew- 
nić ich o bezpieczeństwie dla nich. dla ich 
rodzin * dorobku: 

W celu zaś spopularyzowania toro rodzaju 
wydawnictw, należałoby może ożvwić opisy 
chociażby danvmi historycznymi © ludzie 
śląskim, Dane te znać powinni ci. co dada na 
te prastare ziemie polskie. Osadnicy powinni 
znać cechy właściwe miejscowej rdzennej 
ludności. z którą chcą współżyć. 

Haliną Kirst- 
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Andrzej Chudogęba — T. Kondrat 
Tobiasz Czkawka — A. Berdini 


Oliwia — L, Castori 
Wiola — T, Suchacka 


Teatr im. St. Wyspiańskiego w Katowicach wystawił „Wieczór Trzech Króli" 
Szekspira w reżyserni: Broni sława Dąbrowskiego, — Dekoracje i kostiumy 
projektował prof. Sianisław Jarocki, 
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„Freuda teoria snów” w Teatrze na Pięterku 


Rozgłos pewnych koncepcji naukowych Ww 
latach międzywojennych zrodził koncepty ko- 
mediowe Cwojdzińskiego, o teorii Einsteina, 
o teorii Freuda, o teorii Kretschmera. Urok 
ich potrosze polegał na tym, że nie wiado- 
mo było, czy to popularyzacja czy moda; 
nauką czy żart, W pierwszym wypadku szło 
rzeczywiście o teorię naukową, w dwóch po- 
zostałych o coś bardzo wątpliwego. „Freuda 
teoria snów“ najbardziej udała się pod wzglę 
dem teatralnym. Kiedy ogladałem ją przed 
wojna, wydawało mi się, że autor za- 
kpił sobie z mody na psychoanalizę, z laików, 
którzy się do niej zapalają. Po latach oka- 
zuję się, że autor chcąc nie chcąc zakpił go- 
bie z psychoanalizy. Wtedy wśród publiczno- 
ści, ogladającej tę komedię, jedni wierzyli w 
mądrość psychoanalizy, immi nie dowierzali. 
Dzisiaj jedni wierzą jeszcze siłą bezwładno- 
ści, ale już bez zapału, a inni nie traktują 
tego klucza da duszy ludzkiej poważniej, niż 
zaklęcia alchemicznego. Dlatego chyba kome- 
dia Cwojdzińskiego prosi się o bardziej sa- 
tyryczną, bardziej groteskową imterpretację. 
W maleńkim sympatycznym teatrzyku, w 
którym świetna para artystów Janina Ro- 
manówną i Jan Kreczmar rozeęrywali swój 
duet przed zaproszonymi gośćmi, 
kiem, który najpoważniej odnosił się do psy- 
choanalizy był sam Jam Kreczmar. Był ro- 
zumnym, miłym, inteligentnym mężczyzną, 
który nie wie, że kocha się w swojej pattner- 
ce, Starał się nie być śmieszny, Domyślam 
się, że o takim postawieniu roli decydowały 
względy spotykane często w świecie teatral- 
nym — chęć pokierowania rolą inaczej, niż 
to zrobił poprzednik, Przed wojną znakomi- 
cie i groteskowo grał tę rolę Maszyński. Gdy- 
by Jan Kreczmar spotęgował tę groteskowość, 
byłby w zgodzie z komedia, z jej dzisiej- 
szym wydźwtękiem i kto wie, czy sztuką nie 
bawiłaby nas jeszcze bardziej, niż przed woj- 
mą, Zdaje się, że Janina Romanówna nie nie 
zmieniła w swojej dawnej Toli. Była to ta 
sama trafna interpretacja komedhi, która 
jest po prostu rozwijającym się romansem 
dwojga ludzi, Na drodze tego romansu stają 
pewne przeszkody moralne, jako że „ona“ ma 
narzeczonego, poczciwego ponoć chłopca, 
który zarazem jest „jego“ serdecznym przy- 
jacielem. Zazwyczaj okoliczności zewnętrzne 
odpowiednio zgrupowane w komedii przy- 
Śpieszają dojrzewanie uczuć, tu atomiast 
zjawiają się rozmaite szczeble wtajemnicza- 
mia psychoanalitycznego. W tej bardzo zrę- 
cznie skonstruowanej komedii na dwie osoby 
— psychoanalizą zastępuje flirt, W czasach 
swojego rozkwitu flirt komediowy był syste- 
mem delikatnie cieniowanych aluzji erotycz- 
nych, niewątpliwie w lepszym smaku, niż psy 
choanalizą, która pozwala dorosłym ludziom 
zabawiać się w sztubaków i podkładać bardzo 
nieprzyzwoite rzeczy pod najniewinniejsze 
pojęcia. Tak zwana patologia życia codzien- 
nego zastępuje minoderię i „marivaudage”, 
atrybuty niezbędne w romansie rozwijającym 
się powoli i bez wyraźnych bodźców zew- 
nętrznych. A że osoby romansu zdają sobie 
sprawę ze swoich uczuć znacznie później, niż 
widownia, jest to chyba rzeczą zupełnie na- 
turalna w teatrze. Aspiracje psychoanalizy 
zostały gruntownie ośmieszone dlatego, że 
posłużyła ona za jezyk porozumiewawczy do 
normaliego skojarzenia dwojga normalnych 
ludzi. Przez sięganie prawą ręką do lewego 
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ucha bohaterzy komedii wyjaśniają sobie fak- 
ty, które dla obserwatora nie wymagają wy- 
jaśnienia. Skoro młoda kobieta, zamiast iść 
na decydująca schądzkę z narzeczonym, za- 
gadała się z innym mężczyna, to widócznie 
woli na tę schadzkę nie iść i kwita. Skoro 
młody mężczyzna kładzie palce na telefonie, 
aby przerwać rozmowę kobiety z jej narnze- 
czonym, to widocznie zależy mu na tym, aby 
się ci dwoje nie porozumieli, Ot i wszystko. 
awk 


Manowce romantyzmu 
społecznego 


Zygmunt Felczak: „Droga wielkiej odno. 
wy 

Książeczka p. Felczaka jest napisana z do- 
ciekliwa pasia, z troska o byt narodowy: 
z udzielająca Się czytelnikowi wiara w to, co 
głosi i zaleca. 

Autor, być może. mię mówi nic nowego, 
gdy tropi przyczyny klęsk, gdy obnaża przy- 
wary „polskiego charakteru narodowego, 
gdy odmawia wartości naszetnu tradycyjnemu 
dziedzictwa — niemniej zniew i pragnienie 
naprawy dyłctuja mu dosadne formuły, twier= 
dzenia zwięzłe, rzeczowe i gorzkie. Z dru* 
giei strony, wytyczając „droge odnowy“, sta- 
ra się p. Felczak nie opuszczać gruntu fak- 
tów, nie wykraczać poza materialistyczne 
kategorie myślenia. To druwie nie zawsze mu 
się udaje. Przyjrzyjmy się iednak jego stańo* 
wisku, obejdźmy je dokoła. 

Źródlo mieszcześć Polski — iei niedorożwo- 
ju gospodarczego, skostnienia  społęcznego, 
niemocy politycznej — upatrułe p. Felczak w 
postawie duchowed sfer szłachecko-fendalnych 
i szlacheckomieszczańskich, która wsad za 
W. Grabskim nazywa  indywidualizmem  we- 
getacyjnym. Uważany za „iedyny obowiązi!- 
iący żywy Wzór polskości". indywidualizm 
wegetacyjny. wywodzący šie z feudalnego 
średniowiecza, spowodował skleroze państwo- 
wości polskiej, marazm epoki saskiej, uwiąd 
sił społecznych, rozkład państwa i nieubłaga- 
nie potem nastepujące rozbiory; przetrwał 
okres miewoli. aby wyłonić Sie no roku 1918 
w Drugiej Rzeczypospolitej, iako dominanta 
kultury narodowej. „Każdy niemal Polak, po- 
włada p. Felczak, jest w poważnel mierze u- 
formowany, jeśli chodzi o tego upodobania 
i dażenia życiowe. przez idealv właściwe im- 
dywidualizrnowi . Sprecyzniemy: każdy Polak 
z warstwy  szłąchecko-mieszczańskiej bo 
przecież chłop i robotnik nie mogli sobie na 
ten zbytek pozwolić. Jeśli ich w tel czy innej 
mierze dosięgał imdywidualizm wezetaącylny. 
to poprzez swe fatalne" skutki gospodarczo- 
społeczne. Zgódźmy sie na razie, że imdywi- 
dńalizm wegetacyjny, atrybut  pamniiącej 
szlachty i jej doczepki mieszczańsko-kapitali- 
stycznej, kształtował na przestrzeni wieków 
i aż do r. 1930 oblicze snołecznopaństwowe 
i kulturalne Polski. 

Wytworęm owego indywidualizmu jest 
trwałący po dziś dzień „niż cywilizacyjny 
obiawiaiący się w ogólnym niedomagamiu ma- 


szężo gospodarstwa, w niedowładzie tech- 
picznym, w chorobie woli produkcyjńiej, w 
braku sprawności społecznororganizącyinei: 


w niższym aniżeli gdzieindziej poziomie życia 
naiszerszych mas, w nedzy miast i wsi, w ja" 
łowości życia duchowego. Niż cywilizacyjny 
est przyczyna szeregu klęsk bilacych w nas 
laż od XVII wieki, a którego ostatnon osni- 
wem był wrzesień 1939 r. Niź cywilizacyjny, 


Wydawnictwo AWIR, 


Na pierwszy rzut oka słowo „również“ wy- 


"daje się być omyłką zecerska, Sadzę, że dla 


wielu czytelników powinno być zastąpione Wy- 
razem „przede wszystkim”, Okazuje się jed- 
nak, że, świadomie czy nieświadomie, zosta- 
ło użyte właściwe wyrażenie, Istotnie, książka 
ta przynosi „również* nieco informacji o żoł- 
nierząch polskich na obczyźnie. 


Dwa początkowe rozdziały zawierają wspo- 
mnienia z czasów bojów wrześniowych, Potem 


nastenuja obrazki z Rumunii, gdzie autor 
przebywał wraz % imternowanymi wojskami 


polskimi, Cały ten długi, bo nad połowę 
książki wstęp, jest czymś w rodzaju ane- 


gdotycznego pamiętnika, + przy czym humor 
rozjaśnia barwę opisywanych przeżyć i cza- 
sów, Trudno bówiem uwierzyć, by np. obozy, 
w których imternowano żołnierzy polskich w 
Rumunii były przede wszystkim miejscem 
przeróżnych „kawałów, płatanych mięjsto- 
wym władzom. Również i podróż do Francji 
odbija sie w dzienniku jednego z bohaterów 
książki jak wesoła eskapada z wycieczką. Coo- 
ka. W okresie „francuskim“ naszej armii do- 
wiądujemy się, że Polacy chcieli wallczyć a 
Francuzi im nie dowierzali, Potem dali ja- 
kieś graty, na których loty były co najmniej 
ryzykowne. Pozą tym Francuzi byli nietęgimi 
kolegami a nasi lotmicy walczyli z właściwą 
sobie brawurą i znajomością fachu, co się, nie- 
stety, mie na wiele w ogólnej sytuacji przy- 
dało, 


Po ostatnich przenosinach na „Wyspę Os- 
tatniej Nadziei“ kończy się wreszcie tułaczka 
a zaczyna normalna praca wojenna lotnika. 
Autor, sam lotnik, tylko o lotnikach opowia- 
da, Słusznie, że mówi o tym, co zna najlepiej. 
Szkoda tylko, że z tego opowiadania więcej 
dowiadujemy się o samej pracy, niź o lu- 
dziąch, którzy ja wykonywali. 


Boheterami książki jest załoga Genowefy 
i inni lotnicy polscy, walczący u boku RAF, 
Sa to doskonale wyszkoleni, często heroiczni, 
zaciekli żołnierze, Ale tylko żołnierze, Nie ma- 


* 


dziedzictwo pokoleń żyiących w biernym ifi- 
dywidualizmie. zepchnął nas na szary koniec 
Europy. Nie cywilizacyjny godzi w istnienie 
narodu, w jego substancie biologiczną, teza 
która p. Felczak wymownie ilustrnie danymi 
liczbowymi z wielkiej ksiegi ubogich — Ma- 
lego Rocznika Statystycznego. Podeimowane 
w latach międzywojennych dorywcze i frag- 
mentaryczne próby pokonania niżu cywiliza- 
cyjnego musiały spalić na panewce, były bo- 
wiem wymierzone w obiawy choroby, a nie 
w iej przyczynę, ów indywidualizm wezeta- 
cyiny, ttważarry za dobry i nietvkalny. jako 
że symbolizował polskość tradvcyfną, prze- 
paiał treść kultury narodowej. 

Historycznym zadaniem naszego pokolenia 
jest radykalne przezwyciężenie  miżń cywili 
zacyjnego, W tym celu należy sięgnąć do je- 
go Źródła, do indywidualizmm wegetacyjnego, 
wyplenić iego normy i ideały z życia -spo- 
lecznego, wyrugować ie z polskiego charakte- 
ru narodowego co iedynie umożliwi podjęcie 
wielkiego dzieła: cywilizacyjnego uzbrojenia 
Polski. 

Jest to kluczowy postułat ksiażki. Chodzi 
o stworzenie nrowoczesnei bazy techniczno” 
produkcyjnej, która bv mogła zaspokoić 
wszystkie potrzeby narodu: rozwojowe, wy” 
twórcze, konsmncyjne i obronne. Zawiera ten 
postulat i rozbudowę podstawowych urządzeń 
gospodarczych, | uprzemysłowienie kraju, 
i intensyfikacie, i asymilacie Ziem Zachodnich, 
i marynizacie Polski. Dźwienia tego dzieła 
ma być. gospodarka planowa, iego wykonaw- 
ca nowy typ duchowy Polaka. wolny od na- 
logów indywidualizmu etacyjnego, zdo- 
bywczy i twórczy, ożywiony dynamicznym 
ideałem szczęścia, to znaczy — szczęścia pra- 
cy, wysiłku, natężenia wszystkich władz 050* 
bowości. 

Oto tezy p. Felczaka: zerwanie z naturali- 
stycznym pojmowaniem procesów gospodar 
czych, historia jako dzieło rak luwdzkich, anty- 
rewolucionizm i antyreformizm, gospodarka 
planowa. metoda akumulacii kapitału Spo- 
teczneco. 

Jednakże napróżno byśmy szukali w jego 
œ słowa „socjalizm. Przestaniemy się 
ieśli zważymy, Że autor przedstawi- 
Stronnictwa Pracy starannie omija kry- 
terim klasowe. llekroć w wvwodach jego 
zdarza miu Się żetknać z empirvczna rzeczy- 
wistością klasowa, wywiia sie i szuka schro- 
nienia w idealistycznych ogólmikach, takich 
jak „Naród'. „polski charakter narodowy, 


„zryw zawodowy”. „szerokie masy pracują- 
ce“. Nie wytykalibyśmy mu tego, gdyby nie 


obiąwiał amb posługiwania sie ięzykiem 
rzeczówym i konkretnym, iezyk'ćem noięć je- 
Mówiac „Naród” bp. Felczak 
zamyka oczy na jego składniki klasowe. Pól- 


dnoznieznych 


życię bohaterów Meissnera. Raz tylko ukazu- 
ią się na kartach tej książki zagadnienia o- 
gólmiejszej natury, Oto fragmenty wypowie- 
dzi pewnego oficera, który podczas rekonwa- 
lescencji w szpitalu miał czas na rozmyślania: 
„mamy jedna ambicję: chcemy pozostać w 
polskim lotnictwie i uczynić je potega... chce- 
my pilnować tych granie, nie mieszając się do 
imnych spraw, nie żądając laurów, odznaczeń, 
nagród". . 


Nie chodzi zresztą o jakąś szerszą proble 
matykę społeczną, Mogła oną nie istnieć W o- 
toczeniu autora, Natomiast nia mogło chyba 
nie być specyficznego klimatu psychicznego, 
zrodzonego z faktu przebywania na obczyźnie, 
zdala od kraju, A tego w książce Meissnera 
nie czuć. I gdyby nie częste wzmianki podkre- 
ślające, że autor mówi o Polakach, można by 
zmieniwszy imiona t nazwy bez większego tru- 
du przerobić „Żadło Genowefy” na opowieść 
o Francuząch, Anglikach czy Amerykanach, 
Da tego stopnia bohąterowie książki żyją w 
atmosferze czysto zawodowej, międzynarodo- 
wej, Jedyny kłopot byłby ze zdaniem, które 
wypowiada wspomniany oficer, „Będziemy się 
bili przeciw każdemu, kto palec na Polskę pod- 
niesie, Jeśli będzie potrzeba to i przeciw ta- 
łemu światu, nie tylk przeciw Niemcom“. 
Trudno byłoby włożyć Re słowa w usta nie- 
Polaka, 


Brak głębszego nuwtu ogranicza wartość 
książki Meissnera do dobrej Mteratury roz- 
rywkowej. Jest to typowa powieść przygód, 
napisaną z niewątpliwa umiejętnością opera- 
wania słowem. Znajdzie na pewno wielu czy- 
telników. Szczególnie pośród miłośników lot- 
mietwa. Bo dużo i interesująco mówi autor-o 
lotnictwie, O polskich żolnierzach na obczy- 
źnie — mniej. Dlatego właśnie to cytowane 
na wstępie „również“ jest dobrze użytym sła- 
wem. 

Edward Szuster 


*) Janusz Meissner: Żądło Genowefy, opo- 
wieść lotnicza, Wyd. AWIR. Katowice 1946, 


ski charakter narodowy w. tego uięciu jest 
czymś stałym i jednorodnym. čo rozciąga Się 
jednako na wszystkie warstwy. — a przecież 
charakter narodowy iest inny w warstwie ro* 
botniczej inny w masie chłopskiei. inny w im- 
teligencji mieszczańskiej, Chcieć te trzy od 
miany charakteru narodowego sprowadzić do 
wspólnego mianownika szlachecko-mieszczań* 
skiego indywidualizmu  wexetacyjnego, ta 
przesada, która p, Felczak zresztą stosuje 
świadomie, mówiąc: „Masy narodu polskiego 
przepojone Sa zasadami jndvwidualizmu we- 
getacyinego... Rozbrojenie duchowe obeimuje 
bowiem wszystkie warstwy: chłopów, robot- 
ników, inteligencje pracująca". 

W tym twierdzeniu krvie sie wyniosłe lek- 
csważenie polskieco ruchu robotniczego, ma” 
jącego za soba półwiekowa tradycię uzbrole- 
mia duchowego. Można i należy się zgodzić 
z p. Felczakiem. gdy mówi że połski charak- 
ter narodowy we wszystkich swych odmia- 
nach musi wlec przebudowie. ale p. Felczak 
nie chce widzieć, że nowy typ duchowy Po- 
laka. który według niego ma się dopiero na- 
rodzić, już sie wykluwa: we wsi przeoranei 
reformą rolaa, w spółdzielni chłopskiej, upań- 
stwowionej fabryce. rządzonei przez radę 
zakładowa. P. Felczak nie dopuszcza myśli, 
że „płomienny entuzjazm”. „wiara w wielką 
idee“, która ma rozpętać „rewolucyjny zryw*, 
tkwi w samowiędzy klasoweł proletariatu, w 
świadomości tego. że robotnik i chłop stano- 
wią dziś warstwe historyczna powołana do 
budowania i reprezentowania demokracii 
polskiej, 


Zamazywanie treści klasowet dokonywnią* 
cych się przemian sprawia. że z wywodów 
p, Felczaka trudno wywnioskować: czy gy- 
wilizacyjne uzbrojenie Polski bedzie wynikiem 
rewolucji charakteru narodowego, to znaczy 
dziełem nowego typu duchowego Polaka, czy 
też odwrotnie nowy typ duchowy Połaka 
będzie produktem cywilizacyjnego uzbrojenia 
Polski. „Rewolucyjny zryw“ gospodarczy ma- 
jaczy mu sie w przyszłości iako wyraźnie 
ograniczony Ww czasie wybuch emergii naro” 
dowej. Podobnie, rewolucię polska rzutuje p. 
Felczak na mmiei lub wiecei oddaloną przysz= 
tość. nie widząc, że rewolucia ta test już w 
toku, że mamy już za sobą iel faze wstępną: 
reformę rolna i nacional'zacie przemyshu. 
P, Felczak jest typowym przedstawicielem 


dość  rozpowszechnionezo dzisiaj gatunku 
publicystów j działaczy, którzy na „drodze 
wielkiej Odnowy“ chca koniecznie wytminąć 


tor socłalzmu i dlatego choć rozpoczynają 
marsz w zapożyczońei od socializmu zbroł 
kategori: zbaczaia na manows 
ce idealizmu, rozpływają sie w meławiev ro- 
martyżimu spoletziego, 


ekonomicznych 


Stanisław Brucz 


W OBRONIE NIE WYDAWANIA KSIĄŻEK 


Dotychczas w prasie atakowano wydawców 
za nie wydawanie ważnych i potrzebnych 
książek, „(Gazeta Ludowa" zerwała z tym 
pięknym zwyczajem i zaatakowała Sp. Wyd. 
„Ksiażka* za ogłoszenie subskrypcji na dzie- 
ła Prusa i Reymonta. „Zdawałoby się — pi 
sze p, St. Dz. w Nr. 110 „Gazety Ludowej” 
że uruchomienie poważnej ilościowo i iako- 
ściowo biblioteki naipoczytnielszych pisarzy 
zapowiada Się na dlugi okres przygotowaw= 
czy. Stało sie jednak inaczej..." Rzeczywiście, 
zdawało się, że ani Prus ani Orzeszkowa, ani 
Reymont przez długi okres czasu mie będą 
wydawani, će po prostu Gebethner ani sam 
mie wyda, ami innemm nie pozwoli drukować. 
Zdawało się, że ieszcze dhtzo „ILalkę” Prusa 
bętlzie można nabywać wyłącznie w anty* 
kwariatach za drobną sume 1.200 złotych. 

Stało się jednak zupełnie inaczej. Stała się 
rzecz potworna, „Ksiażka* ogłosiła subskryp- 
cię „Lalki“ w óenie -ziotych 250. Nie można 
pozwolić pisze „Gazeta Ludowa“, aby 
„długi okres przygotowawczy* skurczył się 
do paru tygodni, aby Prus Orzeszkowa 
i Reymont tak spadli w cenie. 

Brońmy zasady świętezo zastolu. 


rde 


JAR ZA NIEDAWNYCH DOBRYCH LAT 


We Włoszech, w Reggio Emilia miało miej- 
sce zajście, które spowodowało ofiary w lu- 
dziach i silne wzburzenie wśród społeczeń- 
stwa. W koszarach artylerii w centrum mia- 
sta władze alianckie urządziły obóz, w którym 
znajdują się liczni Ukraińcy i Polacy. Przed 
kilkoma dniami włądze alianckie skierowały 
do tych koszar około tysiaca Żydów polskich, 
ukraińskich, węgierskich i rumuńskich, po- 
chodzących z miemieckich obozów koncentra- 
cyjnych. 

Z okazji 1-go maja Żydzi wyrazili życzenie 
wzięcia udziału w obchodach i zorganizowali 
na terenie obozu akademię, Faszyści ukraiń- 
scy, polscy, rosyjscy | jugosłowiańscy rzucili 
Się z nożami na uczestników akademii, wzmo- 
sząc okrzyki: „Niech żyje Mussolini, Niech 
żyję Hitler”, Pięciu snośród uczestników s= 
kademii ciężko raniono, jeden z nich nazwia- 
kiem Kapłan zmarł. Kapłan był przez trzy la+ 
ta w rosyjskich formacjach partyzanckich. 

Jak długo jeszcze polskie obozy i formacje 
w krajach okupowanych: pizez aliantów będę 
rezerwatem niedobitków faszyzmu europej- 
skiego? jk 


TELEWIZJA 

Dnia 2 maja „Gazeta Ludowa“ jak wszyst- 
Kie zresztą dzienniki polskie czołowy artykuł 
poświęciła obchodom pierwszomajowym, Do- 
wiadujemy się więc, że „odśpiewanie Między- 
narodówki wypadło blado”, że „pochód szedł 
w dość licznych(?) odstępach, rozwlekłe i os- 
pale“, że „podczas przemarszu  kolporterki 
sprzedawały najspokojniej „Gazetę Ludowa”, 
a co jakiś ezas wychodził ktoś z szeregów i 
kłócił się, że taka droga“, (Oj, bo droga! Nie 
na chłopską kieszeń!), że „pochód był barw- 
my; choragwie i sztandary przeważnie nowe, 
ale uczestnicy na ogół bez radości i fantazji". 

Nie widzę co prawda związku między nowo- 
Scia chorągwi a brakiem fantazji uczestników 
pochodu, natomiast okazuje się, że w bogatą 
fantazje wyposażony jest sprawozdawca „Ga- 
zety Ludowej". Oto czytamy: „W Alejach Je- 
rozolimskich,, ustawicno trybuny dla dygni- 
tarzy, wśród których widzieliśmy.. m. in. 
pp. Gomółkę, Janusza, Cyrankiewicza, Ber- 
mana, Tołwińskiego, Kliszkę,.* Jak wiadomo, 
ob. Gomółka bawił 1.5 w Katowicach, a ob. 
Kliszko wygłaszał właśnie o tej porze prze- 
mówienie w Bydgoszczy i żaden mieszkaniec 
Warszawy nie mógł ich widzieć tego dnia w 
stolicy. Ale „Gazeta Ludowa” ze swoimi sta- 
rymi metodami krytykowania „nowych sztan- 
darów“ widzi wszystko... Bo w Londynie jest 
już czynną stacją telewizyjna! mm, 


7150/4 W LITERATURZE 

nGazeta Laddowa* z dnia 6 maja 1946 r 124 

„Dzisiejszy numer naszego dodatku literacko 
artystycznego „Kultury“, redagowanego przez 
Jana Szczawieja, jest piętnastym z kolei. 
Pierwszy numer „Kultury“ ukazał się w dniu 
2 stycznia b. r. 

W dotychczasowych numerach „Kultury“ 
drukowali swoje prace i utwory następujący 
pisarze: Maria Dabrowska, Jan Bolesław O- 
żóg, Jerzy Świrvski, Aleksander Rymkiewicz, 
Roman Sadowski, Józef Nikodem Kłosowski, 
Jerzy Rychlewski, Gabryel Karski, Antoni 
Madej, Janina Brzostowska, Kazimierz An- 
drzej Jaworski, Jarosław Janowski, Janina 
Wójcicka, Jerzy Mieczysław Rytard. T, B. 
Svga, Nina Rydzewska, Wiktor Bazylewski, 
Maria Suszyńska, Lesław Bartelski, Czesław 
Jastrzębiec - Kozłowski, Irena Woydygowska, 
Wacław Mrozowski, Franciszek Mleczko i Bo- 
lesław Gawin". 

Policzmy dokladnie: ona jedna i ich dwa- 
dżieścia troje. rlem 


CUI BONO? 

Na marginesie pierwszego numeru miesię- 
czniką „Państwo i Prawo", który pojawił się 
jako organ Zrzeszenia Prawników Demokra- 
tów w Polsce, snuje ks, Piwowarczyk w „Ty- 
godniku Powszechnym” z 21.4 br, swoję uwagi 
na. temat. sprawiedliwości i prawą. Ks. Piwó- 
warczyk domaga się tam też od prawników 
„nowej rzeczywistości" (cudzysłowy są wido- 
cznie dla ks Piwowatczyka sposobem wymża- 


N O 


nią melanck lijnej ironi?) jasnego sformuło- 
wania pojęć takich jak „taszyzm“ i „reak- 
cja“ a z drugiej strony takich jak „postęp“ i 
„demokracja. Dziwi coprawda ta potrzeba 
u ks; Piwowarczyką, który wykazuje niewąt- 
pliwie wielką erudycję i znajomość rzeczy, tak 
samo jąk dziwi bardzo rola advocatus diaboli, 
jaką przybiera broniąc Marksa przed zesta- 
wianiem go z St. Simonem, choć marksizm chlu 
bi się tym, że zespolił w sobie właśnie trzy 
nurty — niemiecka filozofię, angielską klasy- 
czną ekonomię j francuski socjalizm tegoż 
St. Simona i Fouriera, 

Ulubiony przez ks. Piwowarczyka jako kon- 
trahent Marks, w ten sposób sformułował 
prawo, występując przez sądem przysięgłych 
w Kolonii; „Ustawa powinna opierać się na 
społeczeństwie, powinna ona być wyrazem o- 
gólnych, wymikających z danego materialne- 
go sposobu wyt 'arzanie potrzeb i interesów. 
Ten oto code penale, który trzymam w ręce... 
skoro tylko przestanie odpowiadać społecznym 
stosunkom, zamieni się w zwyczajny plik pa- 
pierów*, 

Każdej ekonomicznej epoce społeczeństwa 
klasowego odpowiada swoisty system prawny, 

Nasz nowy model gospodarczy kraju bez 
wielkich obszarników, bez karteli i bez trus- 
tów wymaga prawnego zabezpieczenia demo- 
kratycznych zdobyczy. Prawo ludowej demo- 
kracji jest orężem obronnym zdobytych przez 
lud pozycyj, jest narzędziem  zabezpieczają- 
cym drogi demokratycznego rozwoju Polski. 

Sprawiedliwością w nowej naszej rzeczywi= 
stości jest to, co służy dobru olbrzymiej wie- 
kszości narodu, a więc jego mas pracujących, 
robotników, chłopów i inteligentów, 

Jeśli prawo jest odczuwane jaka obowiązek 
moralny i jego niewykonanie jest odczuwane 
jako wina — to wytłumaczenia poszukamy w 
wychowaniu środowiska, pojęcia bowiem ti 
myśl ludzka, kształtują się też nie w oderwa- 
niu od rzeczywistości, lecz w niej samej. 


Æ EUEN 


TY 


"_ Powoływanie się jeanym teherre ma poganina 
Cycerona i na św. Tomasza z Aquinu na pe- 
wno nie wyjdzie na dobre koncepcji reprezen- 
towanej przez ks. Piwowarczyka, Sktępowa- 
nie prawem natury jest fikcją — pożyteczną 


być może dla tych co jako beati possidentes 


chcieliby uwieczniać to co przemijające. 
Sż 


REKLAMA? 

„lest to miasto europejskie ntjlepiej dziś 
ubrane i najlepiej odżywiane, Jak wykazuje 
statystyka, na głowę ludności wypada funt mię 
sa, 2 £. ryb, 11 f. owoców i jarzyn tygodniowo, 
Czynione są wielkie wysiłki, aby zapewnić ró- 
wny podział żywności, zresztą bardzo szezo- 
dry w porównaniu z innymi krajami... Miesz- 
kańcy,.. odznaczają się elegancja ubrań i obu- 
wia, produkowanych na miejscu. Życie nocne 
trwa długo, wobec czego kolej podziemna jest 
czynna do godziny drugiej w nocy. Teatry i 
kina otwarte są do godz. 1 min. 15, Piękna ta 
stolica, położona 2000 m. nad poziomem mó- 
rzą, ma połączenia lotnicze z różnymi stolica- 
mi świata i prawie co tydzień powstają nowe 
połączenia powietrzne. W tym miesiącu otwar- 
ta zostanie komunikacja z Genewa i N. Jor 
kiem. Daje się zauważyć wielkie odrodzenie 
rucha, religijnego. W czasie postu w dzienni- 
kach zamieszczone zostały specjalne nauki re- 
ligijne i ćwiczenia duchowe(!7?) Zakony orga= 
mizowały misje religijne nietylko w kościołach, 
ale również w biurach j fabrykach”, 


Cóż to takiego? Czy jakaś reklama z prze- 
wodnika turystycznego, zachwalajaca „pięk- 
nie położoną stolicę", gdzie w czasach nędzy 
powojennej znaleźć można wyjatkowy losta- 
tek jadła i odzieży, bujne „życie nocne" i „od- 
rodzenie ruchu religijnego“? Nie, To — re- 
lacia korespondenta Reutera z Madrytu, pusz- 
czom w świat akurat w chwili, gdy sprawa 
faszyzmu hiszpańskiego dyskutowana jest w 
Radzie Bezpieczeństwa ONZ”i na konferencji 


ministerialnej w Paryżu.. Nie ma szczęśliwe 
szej stolicy niż Madryt i weselszego kraju od 
Hiszpanii pod mądrymi į świetnymi rządami 
gen, Franco!... A 
Gdybyśmy nie wiedzieli w czyich rękach 
się znajduje i czyim interesom służy brytyj- 
ską agencja Reutera, musielibyśmy wyrazić 
głębokie zdziwienie z powodu tych sztucznych 
zachwytów, zrodzonych w atmosferze luksn= 
sowezo madryckiego hotelu. Ale skoro znane 
są nam istotne cele i zadania wielkiej aget- 
cji londyńskiej, dziwić się nie będziemy pod 


j 


l 


kreślając jedynie szczególną zbieżność w cza- 
sie pomiędzy dyskusja hiszpańską na forum 
międzynarodowym a barwną i pogodną kores- 
pondencją współpracownika Reutera z UE 
tu. d 


W KRAINIE BEŁKOTU 
Z książki 


| 
prof, dr Eugeniusza Jarry — 
„Teoria Prawa“: „Prawo podmiotowe to tyl- 
ko ilizoryczne, wyobrażeniowe, sui generis 
złączenie ze stanowiskiem jednostki sfery tych 
sądów, które w związku z pewnymi momen- 
tami w życiu danej jednostki, produkuje psy=-4 
chika prawna zbiorowości; w rzeczywistości 
istnieje tylko przeżycie prawne, oraz odpo- 
wiadające temu przeżyciu — sądy prawne, a 
zasadnicza treść tych sadów prawnych stano- 
wi wyobrażenie oraz jego korćlat obowiązek. 

Z książki prof. dr Eugeniusza Jarry — „Fi- 
lozofią Prawa”: „Safistyka w tradycyjnym 
ujęciu konkretnej zbiorowości jest niehisto- 
rycznym rzutowaniem objawów symptomaty= 
cznych na skromną i fikcyjną arenę działal- 
mości pewnej liczby osobników, bsdana przez 
pryzmat ideologii Platona...” 

Pomyślcie tylko: nale pokolenia studentów 
wydziału prawnego Uniwersytetu  Warsząw= 
skiego musiały sie tego bełkotu uczyć na pa 
mięć, 

Jakżeż bowiem vowiedzieć to własnymi slo- 
wami? jk 


. 


PRZEGLĄD PRASY 


Nasza wiedza © strukturze „gospodarczej 
ZSRR jest miewątpliwie dużo mańiejsza od 
tego co wiemy o innych dziedzinach życia te: 
go kraju. Dlatego wszystkie nasze poglądy 
ustalonę na podstawie tak niekompletnej wie- 
dzy nie dają nam możliwości obiektywnej oce- 
ny maszego wschodniego sąsiada, Prasa naszą 
informowała nas dość szczegółowo o rozmai- 
tych fragmentach życia radzieckiego, obszer- 
nie zapoznaliśwy się z życiem mmysłowym i 
hterickim ZSRR, zasadnicze jednak motory 
państwa socjalistycznego: jego gospodarka, 
jego ekonomika, były jak dotąd mało _ znane 
zarówmo zwolennikom jak i przeciwnikom sy- 
stemu radzieckiego, 


Ten niewątpliwie brak wypełnia w pewnej 
mierze artykuł St. A. Majewskiego (w Nr 18 
„Odrodzenia”*) „Polityka gospodarcza ZSRR“. 
Majewski uzasadnia niezbędność zapoznania 
się z historią rozwoju gospodarczego ZSRR 
dwojako: wynikiem drugiej wojny światowej 
z której państwo socjalistyczne wyszło zwy- 
cięsko narażając się na nieproporcjonalnie 
mniejsze perturbacje gospodarcze niź jego za- 
chodni sojusznicy, oraz tym, że „Spojrzenie 
bez uprzedzeń na rozwój gospodarczy ZSRR 
i jego krytyczna ale-tzeczowa ocena — ma u 
nas szczególnie ważne znaczenie. Polityka 
bowiem naszych rządów przedwojennych wo- 
bee ZSRR była w dużym stopniu dyktówana 
przez swoisty uraz historyczny, pod którego 
wpływem społeczeństwo otrzymywało wiado- 
mości o naszym wschodnim sąsiedzie celowo 
zniekształcone”, 


Autor w artykule swoim posługuje się ma- 
teriałem statystycznym i faktycznym zaczerp- 
niętym z pracy Louis Pommery, ekonomisty 
francuskiego, stojacego na. gruncie liberaliz- 
mu ekonomicznego, uzupełniając ten materiał 
danymi z „Małego Rocznika Statystycznego” 
1939. Posługiwanie się tymi źródłami, daleki- 
mi od wszelkiej tendencyjnej propagandy 
świadczą o intencjach autora artykułu. Istot- 
nie Majewski sine ira et studio rozwija przed 
nami niezmiernie interesującą historię ekono- 
mieznego rozwoju państwa radzieckiego poó- 
czynając od epoki wojennego komunizmu, po 
przez okres nepu („nowa ekonomiczna poli- 
tyka”) aż po dwa kolejne plany pięcioletnie 
włącznie. Każdy z tych okresów jest szczegó- 
lowo omówiony, Majewski w poszczególnych 
niewicikich rozdziałach wyjaśnia polskiemu 
czytelnikowi. zasadniczą treść tych przemian, 
wskazując ich motywy j cele. Interesująco 
zwłaszcza przedstawia Majewski okres nepu, 
tłumacząc podwójny sens przestawienia poli- 
tyki gospodarczej po okresie wojennym na 
tory pólkapitalistyczne, nie przemilczając tő- 
wnocześnie tych wszystkich trudności j zaha- 
mowań jakie nep stworzył, Wreszcie zajmuje 
się Majewski szerokim omówieniem sukcesów 
pierwszego planu pięcioletniego, który mógł 
zostać zrealizowany właśnie dzięki uprzednie- 
mu wprowadzeniu nepu, oraż rezultatami dru- 
giego planu pięcioletniego, który dotyczył już 
zmian w ramach metod samej produkcji, Ma- 
jewski wymienia trzy postulaty tego planu 
odnośnie metod produkcji: racjonalizacja, ko- 


mercjalizącja i humanizacja. Jednocześnie 
przytaczą Majewski dane statystyczne doty- 
czące wymików produkcji radzieckiej w obu 
okresach pięcioletnich w stosunku do danych 
z roku 1918. 


Podkreślając znączenię realizacji obu pla- 
nów pięcioletnich, które zmieniły ZSRR z kra- 
ja rolniczego na przemysłowy, autor stwier- 
dza, że wykomemie tych planów pezwoliło jed- 
nocześnie na przebudowę społeczną, Świadec- 
twem tej przebudowy jest moralna postawa 
społeczeństwa radzieckiego w czasie drugiej 
wojny światowej. 


Wreszcie w zakończeniu artykułu wspomi- 
na Majewski o nietrafności zdań tych którzy 
krytykują ustrój radziecki, mie zapoznawszy 
się przedtem z istotą jego rozwoju gospodat- 
czo - społecznego, Jako przykład podaje au- 
tor artykułu pracę Andre Gide'a o ZSRR. 
Gide nie brał pod uwagę elementów gospodar- 
czych, „mierzył stosunki radzieckie miarą 
irancuską, miarą kraju, który przestał się 
rozwijać zarówno pod względem  ludnościo- 
wym jak | gospodarczym”, Natomiast jako 
zgodny z wymaganiami obiektywizmu przyta- 
cza Majewski sąd Bernarda Shaw, który prze- 
ciwmie niż Gide bierze pod uwagę przede 
wszystkim warunki ekonomiczne, uzależniając 
całkowitą realizację ideałów socjalistycznych 
w. ZSRR od stanu produkcji, 


Artykul Majewskiego amówiliśmy tak szcze- 
gólowo po to, by zwrócić uwagę czytelników 
ną jego istotną ważność i na zakres zawar- 
tych w nim informacji, bez których nas 
wiedzą o ZSRR będzie, powtarzamy to raz 
jeszcze, bardzo powierzchowna i niekompletna, 


Na łamach „Wsi“ obserwujemy od dłuższe- 
go czasu separowanie się od wszystkiego co 
trąci monopolizowaniem kultury przez wieś, 
Natomiast w „Tygodniku Warszawskim“ w 
nr, 18 znajdujemy ogromny artykuł wstępny 
pióra Józefa Mariana Święcickiego („0 una- 
rodowienie literatury“), w którym autor roz- 
tacza gorzkie żale, jakoby po odzyskaniu nie- 
podległości : literatura. wycrerpawszy swoją 
misję patriotyczną, przestała być narodo- 
wą, „Na skutek przeobrażeń gospodarczo - 
społecznych zaczął się u nas juź w drugiej 
części XIX stulecia załamywać dotad niemal- 
że wyłączny typ rustykalny, rugowany przez 
postępującą urbanizację i industrializację”, 
„Literatura zaczyna się coraz hardziej sta- 
wać produktem życia miejskiego..." „Ogrom- 
na większość powojennych powieści charak- 
teryzuje jakaś szczególna bezpłciowość, brak 
tych wyrazistych znamion charakteru naro- 
dowego, które tak cechują literaturę angiel- 
ską, francuską, rosyjska czy skandynaw- 
ska...“ T tak dalej i tak dalej, P, Święcicki 
wytłlumaczył sobie obiektywne przyczyny tej 
„derustykacji* literatury, ale nie wytłuma= 
czył nam, dlaczego większość powieści powo- 
jeńmych charakteryznje jakaś szczególną bez- 
piciowość. Nie zauważyliśmy tego ani pod- 
czas lektury mowieści Żeromskiego  „Pized- 
wiośnie”, ani Marii Dabrowskiej „Noce i dni” 
żeby tylko te dwie pozycje wymienić, 


Najbardziej niepokojąca jest recepta, jaką 
daje p. Święcicki ną  „unarodowienie" pol- 
skiej literatury i wygnanie z niej diabla ur- 
banizacji i industrializacji, który to diabeł 
podszeptuje pisarzom- polskim rozmaite nie- 
bezpieczne nowinki, Recepta zwolennika ru- 
styfikacji brzmi: miech dojdą do głosu w li- 
teraturze „te rdzerme pierwiastki, jakie pod 
względem narodowym reprezentuje niezepsu+ 
tu JESZCZE” znechanizywaną, AKANE an - 


ną, podmiejską  pseudocy mizaeją polska 
wieść, Ano, spróbujmy! Stwórzmy dla p. 


Święcickiego rezerwat w jednej ze wsi. Wat- 
pimy tylko bardzo, czy obiekt tych ekspery= — 
mentów, chłop polski, zechce trwać w „stamie 
„rustykalnym, zachwałanym przez p. Świę* 
cickiego. Wydaje się nam, że postępowe Tu- 
chy ludowe w Polsce zerwały już dawno z mi- 
tem „wsi spokojnej, wsi wesołej'. Droga do 
unarodowienia literatury prowadzi chyha ya- 
czej przez upowszechnienie oświaty, przez 
wyrównąnie poziomu wsi i miasta przy pomo- 
cy tych właśnie „acji”, których tak lęka się 
p. Święcicki, 

Zdawałoby się, że „Odra“ ma za zadanie 
rzetelne informowanie ludności polskiej za 
mieszkujacej ziemie zachodnie zwłaszcza w 
zakresie spraw niemieckich. Redakcja czyni 
tego rodzaju wysiłki w dziale „Co robią 
Niescy', gdzie zwraca uwage przede wszyst- 
kim na realne konkretne fakty życia kultu- 
ralnego i gospodarczego byłej Rzeszy, Peti- 
tem na ostatniej kolumnie w numerze 12 w 
wymienionym dziale umiesźcza się interesu- 
jace notatki o regenerującej się prężności nie- 
mieckiej, która wyraża się przede wszystkim 
w faktach i cyfrach. Tymczasem na pierwszej 
stronie tego samego numeru zamieszczono ob- 
szetny artykuł Stanisława Rosponda „Piast- 
kołodziej i wojowniczy Siegfried, w którym 
autor z pilnościa godną lepszej sprawy roz- 
patruje różnice między słowianami i plemio= 
nami germańskimi na płaszczyźnie. psycho- 
logicznej, Zamiast mówić o konkretnych hi- 
storycznych i ekonamicznych przyczynach nie- 
mieckiej ekspansji, p. Rospon zastanawia się 
nad „mythosem”* i „ethosem, mówi o „du- 
szy krzyżackiej”, 0 „soląvus saltans* i koń- 
czy („reasumując rzut. psychologiczno-kultu- 
rainy“ © pisząc, że „w duszy słowiańskiej 
przeważaął pierwiastek  niewieści nad męs- 
kim“) takim passusem:  „..chaos naszej 'e- 
poki, którą już odczuł i Tołstoj i Bergson po- 
lega ną ścieraniu się w życiu i historii naro- 
dów racjonalizmu z irracjonalizmem'". 


Proponujemy redakcji „Odry“, by odczuła, 
że w irracjonalnym artykule p. Rosponda nie- 
ma nie prócz próby podania skutków zą przy= 
czyny i by zamieściła, gwoli lepszego infor- 
mowania swoich czytelników, rzetelny arty- 
kuł o istotnych przyczynach historycznego 
konfliktu polsko - niemieckiego. Wiadomo 
nam, że „Odra* nieraz takie rzetelne artyku- 
ły zamieszczała, Czytaliśmy je z wielkim za- 
interesowaniem. Sprawy te obchodza nas w 
Łodzi į w Krakowie czy Warszawie tak sa- 
mo serdecznie į goraco, jak „Odre”-na Slasku, 
„I dlatego tylko wytykamy jej błędy. 


ph 
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